PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACZCIE SIĘ! 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE! 


ROK II (V) 


iwórczy wysiłek Polski Lut 


—` _ NIEDZIELA 21 SIERPNIA 1949 ROKU 


zobrazowany na Wystawie 


MOSKWA, (PAP) — W sobo- 
tę o godz. 12-ej w południe przy 
pięknej słonecznej pogodzie od- 
bylo się w parku im. Gorkiego w 
Moskwie etwarcie wystawy pol- 
skiego przemysłu lekkiego w 
ZSRR połączonej z wystawą pol 
skiego malarstwa i rzeźby. 

Otwarcie wystawy, obrazującej 
twórczy wysiłek Polski Ludowej 
budującej zręby socjalizmu prze- 
kształciła się w imponującą ma- 
nifestację braterskiej przyjaźni 
polsko-radzierkiej. 

Park im. Gorkiego przybrał od- 
świętny wygląd. Przed głównym 
pawilonem wystawy zwróconym 
frontem do rzeki Moskwy na wy 
sókich maszłach łopocą czerwone 
sztandary Związku Radzieckiego 
i polskie sztandary państwowe. 
Na froncie pawilonu wielkie na- 
pisy: 

„Niech żyje niewzruszona przy 
jaźń między Polską a ZSRR“. 

„Niech żyje Zw. Radziecki, po- 
tężna ostoja narodów w walce o 
pckój, o socjalizm". 

Wokół trybuny, tonącej w czer- 
wieni zebrali się goście: — przed 
stawiciele władz radzieckich, o0= 
raz radzieckich organizacji prze- 


mysłowych, nauki i techniki, lite-| 


ratury i sztuki, oraz prasy. 

Obecni są m'nistrowie handlu 
zagranicznego ZSRR — Mieńszy- 
kow, wiceminister spraw zagra- 
nicznych ZSRR Ławrenticw, wi- 
ceminister handlu zagranicznego 
— Siemiczastnow, ambasador Ta- 
dziecki w Polsce Lebiediew, szef 
protokółu radzieckiego MSZ — 
Moełoczkow, — wieeprzewodniczący 
komitetu 
Radzie Ministrów ZSRR — Ka- 
łaszyn, przewodniczacy radziec- 
„kiej izby handlowej Niestięrow i 
inni przedstawiciele władz i orgą 
nizacji spolecznych. 

Na uroczystość przybyła rów- 
n'eż Zofia Dzierżyńska, wdowa po 
nieustraszonym _ rewolucjoniście 
współbudowniczym państwa ra- 
dzieckiego Feliksie Dzierżyńskim. 

Obecni są również liczni człon 
kowie korpusu dyplomatycznego 
akredytowani w Moskwie. w tym 
wszyscy przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej. 

Ze strony Polski na otwarcie 
wystawy przybyła delegacja rzą- 
du RP z ministrem handlu zagra 
nicznego inż. Tadeuszem Gede, wi 
ceministrem przemysłu lekkiego 
— Golańskim i wiceministrem kul 
tury i sztuki Sokorskim na czele, 
ambasador RP w Moskwie Marian 
Naszkowski, znakomity rzeźbiarz 
prof. Dunikowski, kierownik wy- 
działu propagandy KC PZPR Al- 
brecht, główny architekt wystawy 
prof. Hryniewiecki, przewodniczą 
cy rady programowej wystawy — 
Bogusz, przedstawiciel robotni- 
ków, zajętych w budöwie wysta 
wy, personel ambasady RP, oraz 
członkowie kolonii polskiej w Mo 


skwie. 
Prasa radziecka, polska i prasa 
innych krajów reprezentowana 


jest przez kilkudziesięciu dzienni 
karzy i publicystów, wśród któ- 
rych jest znakomity publicysta 
„Prawdy“ D. Zasławski, 

Przedstawicielom prasy udo- 
stępniono zwiedzanie pawilonów 
wystawowych już o godz. 10-ej 
rano. 


w s 

Do slelicy radzieckiej przywiszio- 
no kilka tysięcy rozmaitych ekspona- 
łów, które rozmieszczono w trzech 
wielkich pawilonach. 

Dwa główne pawilony zawierają 
eksponaty lekkiego przemysłu, foto- 
grafie 1 wykresy, ilustrujące (ego 
wspanialy: rozwój. W pawilonie znaj 
dują się tćwnież liczne eksponaty 
ilustrująca rozwój ciężkiego przemy- 


słu nowaj Polski, 


W głównym pawilonie wystawy 
rzucoją sią przede wszystkim w ©% 
czy płoskorzeźby, obrazujące walką 
narodu polskiego o wolność i nieza: 
wisłość, o rozkwił państwa demokra- 
tycznego, o pokój, o socjałizm. 

Dział ogólny wystawy ilustruje hi- 


do spraw sztuki, przy |. 


sioryczna stopy przyjaźni narodu 
polskiego i rosyjskiego. 

Wystawa ilustruje wspaniałe ows- 
ce twórczej pracy narodu polskiego 


i perspektywy budownictwa socjali- 


stycznego w Polsce. Ogromnie inte- 
resująca jest barwna mapa rozmis- 
szczenia i rozwoju ośrodków prze- 
mysłowych Polski. Po 6 latach z kra 
ju rolniczo - przemysłowego Polska 
przeksziałca się w kraj przemystowo- 
rolniczy. 

Centralna miejsce w dziale prze- 
mysłu ciężkiego zajmuje ustawione 
na postumencie i wyrzeźbióńs w w$ 
glu popiersie inicjatora współzawod 
nictwa procy w Polsce, Wincentego 
Pstrowskiego. 

Połowę głównego pawilonu zaj- 
myją liczne -eksponaty przemysłu 
lekkiego, wśród których najbogoci=j 
teprezeniowane sq eksponaty prz% 
mysłu włókienniczego. 


Na pierwszym piętrze drusiega 


meblowano kilka sal masową pro- 
dukcją polskich fabryk meblowych. 

Na drugim pięltze tegoż pówilońu 
widzimy ogromny: asortyment mieniq- 
cych się wszystkimi kolorami ięcz/ 
wspaniałych wyrchów krysztalowyca 
i szklanych, oraz wyrobów porcela- 
nowych i fsiansowych. 

Z wielkim mistrzostwem wykonado 
ogromną makietie warszawskiej Trä- 


sy WZ, 

Tuż obok zawieszono łotogrotiż 
najlepszych robotników budowlą- 
nych — Michaia Kra'ewskiego, Jó- 


zefa Markowa ji innych. 

W trzecim pawilonie. wystawiono 
dzieła polskiej sztuki plastycznej — 
melarstwa gocząłku XX wieku. 

Szczególnie szeroko reprezanio- 
wane jest malarstwo Felicjana _Ko- 
warskiego i rzeżba Ksawerego Dwni- 
kowskiego. Widzimy również mnó- 
stwo karykctur politycznych. 

Koło pawilonów odtworzono: cho! 
nik jednej z kopalń Zagłębia Ś!lasko* 
Dąbrowskiego: 

Otwarta w Moskwie, bogato wv* 
posożona wystawa przemysłu poal- 


pawiionu ze smakiem i komfortem u- | skiego, świadczy wymownie o ogrom 
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Przemysłu Polskiego w Moskwie 


nych sukcesach ustroju ludowo-de- 
mokrałycznego Rzeczypospolitej Pól- 
skiej, 

Stanowi ona przekonywujący do- 
wód, że naród polski, zrzuciwszy z 
siebie jarzmo kapitalizmu, buduje 
pewną reka socjalizm, korzystając 
z  broterskiego, bezinteresownego 
poparcia Związku Radzieckiego. 

Wystawa wywołała ogromne zai- 


teresowanie społeczeństwa radziec- | 


kiego. 


Wwykorzystamy na czas dotacje Rady Państwa 


Robotnicy PZPB Nr 3 Śpieszą Z pomoca miastu 


w remoncie mieszkań robotniczych 


Uznając ogromne potrzeby 
remontów, chcąc zwiększyć 


ilość wyremontowanych przed 


nadejściem zimy domów, oraz uwzględniając pilność wyko» 
rzystania w określonym terminie dotacji Rady Państwa na 
remonty mieszkań robotniczych i zabżzpieczyć naszym bra- 
ciomerobotnikom cały dacn nad głową my, załoga PZPB Nr 3, 
zobowiązujemy się wyremontować własnymi siłami w ciągu 
dwóch tygodni od chwili otrzymania potrzebnego materiału | 
domy przy ul. Bednarskiej 2-a, Kruczej 1, Kruczej 19 i Kru- 


czej 26, zamieszkałe przez ludzi pracy. Jednocześnie wzywa- 
my do podjęcia podobnego zobowiązania załogi PZPB Nr 6, 
PZFB Nr 17, PZPBi W. Nr 22 i Zakłady im. Strze' czyka. 


f 
robotniczej Łodzi na odcinku | 
| 
| 
i 


Dyrekcja 


Rada Zakładowa 
i Podstawowa Organizacja Partyjna 
przy Państw. Zakł. Przem. Bawełn. Nr 3 w Łodzi. 


Druga grupa młodzieży polskiej 
przybyła do Budapesztu 


BUDAPESZT (PAP) — W piątek o 
godz. 22,13 przybyła do Budapesztu 
druga gruzża członków Związku Mtio- 

zjeży Foiskiej, licząca 88 osób. 

Licznie zebrana na dworcu mł: 
dzież węgierska zgotowała gościom 
EA serdeczne przyjęcie. Przyby* 
ych powiłoł przedstawiciel Ludowe: 
go Zwiąż» Młodzieży Węgizarskiej, 


UW zageweszmeej ksie 


klóry wyrcził przekonanie, że pobyt 
delegacji polskiej na Węgrzech da 
jej możność zapoznania się z odbu- 
dowa kraju oraz: z życiem i pracq 
narodu węgierskiego. 

W. imieriu delegacji polskiej 'po* 
wiłał młodzież węgierską kierownik 
wydziału robotniczego Zarządu Głów 
nego ZMP, ob. Wieczorek. 


ży 


de czynnego udziału w budowie Polski Ludowej 


Uchwała Zjazdu Związku b. Więźniów Politycznych 
terenu wojew. łódzkiego 


z 


W piątek dnia 19 sierpnia 1949 
roku odbył się w siedzibie Zarzą 
du Wojewódzkiego Polskiego 
Związku byłych Więźniów Poli- 
tycznych w Łodzi Zjazd prezesów 
kół z terenu województtsa łódz- 
kiego. 


Renegot Tito zdemaskowany bez reszty 
Naród jugosłowiański nie wybaczy zdrajcom tajnej zmowy z imzerialistam" 


Komentarz „Prawdy“ o nocie radzieckiej do rządu jugoslo wiańskiego 


MOSKWA (PAP) Komentator 
I„Prowdy” Wiktorow, nawiązując dò 
Odpowiedzi rządu radzięckiego na 
notę rządu  jugosłowiońskiego w 
sprowie Karyntii słowańskiej, podkre- 
śla żywy oddźwięk, z jakim spolka- 
ła się ona na całym świecie. 

Nota racziecka — pisze Wikto- 


row — zdemoskowała bez reszty 
zdrodziecką i dwuiicową polityzę 
przywódców |ugosłowiańskich, jako 
politykę tainei zmowy z imperialista- 
mi, jako politykę okłamywania nora- 
dów Jugosiawii, jako politykę wrogą 


"Zwiazkowi Radzieckiemu. 


Odgłosy postępowej prasy świało- 


Plenum Wszechzwiązkowej Gentr. Rady 
Radzieckich Związków Zawodowych 


MOSKWA (PAP) — 19-go bm. roz- 
poco sią || Plenum Wszechzwiąz- 
owej. Cenlralnej Rady Radziezxich 
Związków Zawodowych. 

Na porządku dziennym obrad znaj 
dują się: zegadnienie wykonania u- 
mów zbiorowych w przemyśle meta- 
lurgicznym, zagadnienie wykonania 
planu budownictwa mieszkaniowego, 
oraz sprawozdanie de!egocii radzie- 
ckich związków zawodowych z lgo 
Światowego Kongresu Związków Za- 
wodowych w Mediolanie. 


Obrady 


komendantów 


Berlina 


BERLIN (PAP). 18 sierpnia w 
gmachu Sojuszniczej Rady Kontron 
odbyło się pod przewodnictwem przed 
stowiciele USA, gen. Howley'a współ 
ne posiedzenie 4 komendantów Berli- 
na, na którym, zgodnie z zaleceniami 
konferencji paryskiej orawiano pro- 
hlemy, zwiążane z normalizacją sto- 
sunków w Berlinie. 

Komendant radziecki, gen, Koti- 
kow, zuproponowął, aby przedyskata 
wano sprawę udziału przedstawicieli 
niemieckich organizacji w zachodniej 
części miósta nad normalizacją życia 
w Berlinie. 


Uwaga, Uwaga, 


Referat o wykonaniu umów zbio- 
rówych w przemyśle metalurgicznym 
wygłosił minister przemysłu mełalur- 
gicznego — Anatol Kużmin. Siwier= 
dził on, że wykonanie tych umów 
przyczynił» się do nowych sukcesó v 
produkcyjnych i odegrałgł wielką ro- 
lẹ w dziele dalszego polepszenia 
kuliuralnego | materialnego  pozio- 
mu życia rebołników i urzędników. 
Kuźmin przyjoczył szereq faktów, 
charakteryzujacych osiągnięcia w 
produkcji tego przemysłu w 1949 r. 
Produkcja metalurgiczna stale wzra* 
sta I osiągneła obecnie poziom wyż 
szy, niź przed wojną. W porówna- 
niu z pierwszym półroczem 1948 ro- 
ku, w tym romym okresie 1949 r. plan 
produkcji żelaza wykonano z nod- 
wyżką 20 procent. Wydajność pracy 
wzrosa o ló proc. Koszty produkzi 
spadły o 7 procent. Robotnicy, inży- 
nierowie | urzędnicy przemysłu me- 
ialurgicznego dążą nieustannie do 
ulepszenia procesów produkcyjnych. 
W ciqgu pierwszego półrocza 1949 
roku złożyli oni 25 tysięcy wynałoz” 
ków, które przyczyniły się do racjo* 
nalizacji pracy. . 

Minister Kużmin omówił szczegóło- 
wo zagadnienie mechanizacji pro- 
dukcji, köre jeszcze bordziej przy- 
czyni się do podniesienia poziomu 
wydajności pracy i jej ułatwienia, 

Obrady plenum trwać będą 3 dni. 


uwaga! 


Prenumeratorzy „Głosu“ i innych 
wydawnictw RSW „Prasa“ 


mają możność skompletowania własnej, 


wartościowymi dziełanai, 


demowcej biblioteki 


Dotychczas wydane zostały: 


„PLAOŃWKA” — Boieslawa Prusa 
„OJCZYZNA“ — Wandy Wasilewskiej 
„OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIELDU* — Bory 


sa l'olewoje 


Kraszewskiego. 


Cena każdego tomu 80 zł. 


przyjmują kolporterzy fabryczni w Łodzi i na 


prowincji, 
i Agencje Pocztowe. 


s 
„STARA BASN“ — J.I. 
Zamówienia 
rozdzielnie RSW „PRASA“ 


oraz wszystkie Urzędy 


Y 


wej na nolę radziecką — stwierdza 
dalej Wiktorow — świadczą raz je- 
szcze o olbrzymiej sile moralnej : 
poliłycznej obozu demokracji i soc- 
jalizmu, o jego jednomyślności I 
zwartośći. Póstępowi ludzie na ca- 
tym świecie widzą, 
znaczenie posiada polityka Związ- 
ku Radzieckiego dla bezpieczeństwa 
narodów, przekonują się raz jesz- 
cze, jak konieczne jest dla sprawy 
pokoju konsekwentne demoskowanie 
'wszysikich zdrajców interesów naro: 
dowych, wszystkich tych, którzy wy: 


wołują waśnie i nienawiść między 
narodami. 
Prasa kapiłalistyczna — podkreśla 


Wiktorew, — która dawniej. uważała 
za konieczne Ukrywoć prawdziwe 
stosunki, jakie łączą obóz imperigli- 
s»czny z tenegotem Tito, obecnie 
przestała się juz kręsować, zdając 
sobie sprawę, że prawda wyszła na 
jaw. 

Jak dotkliwym ciosem była dla kli- 
ki Tilo nota radziecka — podkreśla 
Wiktorow świadczy choziożby 
fakt, że prosa jugosłowiańska do- 
tychczas nawet słówkiem nie wspom- 
niota o nocie radzieckiej. 

Klika Tito milczy, gdyż boi się po- 
wiedzieć prowdę narodowi jugosło- 
wiańskiemu. 4 

Jednakże spisek milczenia — kon- 
kluduje Wiktorow — nie uratuje nik- 
czemnych zdrajców. Prawda utoruje 
sobie (drogą. Narody Jugosławii do- 
wiedzą się prawdy o klice dezerte- 
rów, którzy stali się pokornymi pa* 
chołkami imperializmu 1. spychają 
kraj w przepaść planu Marshalla, 
wciągają kraj w sieci agresywnego 
bloku ailaniyckiego. 


jukie wyromie 


W czasie obrad Zjazdu, prezes 
Zarządu Wojewódzkiego PZbWP 
Wincenty Stawiński zreferował 
zagadnienie stosunku byłych więż 
niów politycznych do zapowie- 
dzianej przez Watykan ekskomu- 
niki działaczy ludowych i robòt- 
niczych. 

W wyniku dyskusji Zjazd preze 
sów kół Województwa Łódzkiego 
uchwalił rezolucję następującej 
treści: ; 

„Zjazd prezesów kół Polskiego 
Związku byłych Więźniów Poli- 
tycznych z terenu województwa 
łódzkiego przy udziale członków 
Zarządu Wojewódzkiego w. Łodzi 
z radością wita Dekret Rządu Rze 
czypospolitej Polskiej z dnia 5 
sierpnia 1949 roku regulujący kwe 
stię obrony wolności sumienia i 
wyznania. 

My byli więźniowie polityczni 
mamy specjalne prawo do wyra- 
zów oburzenią i potępienia uch- 


wały Watykanu — grożącej eks- 
komunika. 

Ani jedno słowo nie padło z 
ust Papieża w okresie drugiej woj 
ny światowej przeciwko sprawcom 
masowych haniebnych i bestial- 
skich mordów dokonywanych na 
bezbronnych w obozach koncen- 
tracyjnych. Watykańska 'grożba 
ekskomuniki nie może nas oder- 
wać od wytężonej pracy dla do- 
bra Polski Ludowej, dla której 
ponieśliśmy tyle ofiar i wysiłku", 

My jako przedstawiciele 
Związku b. Więźniów  Politycz= 
nych — wzywamy wszystkich księ 
ży — ofiary hitlerowskich obo- 
zów kcncentracyjnych do jak naj 
czynniejsżego udziału w budowie 
Polski Ludowej j do wywarcia 
wpływu na innych księży w celu 
zaprzestania używania religii dla ce 
| lów politycznych. 


W sprawach nie związanych z wiarą 
Watykan me jest dla nas zutorytetem 


—mówiqą księża-patrioci z pow. Wrocławskiego 


WROCŁAW, 19.8. — Rozszerzo 
ne plenum Powiatowej Rady Na- 
rodowej pow. wrocławskiego obra 
dowało w dniu. 18 bm. nad stosun 
kiem między państwem a kościo 
łem. W dyskusji zabierali głos 
robotnicy, rolnicy, ' nąuczyciele, 
wiele kobiet oraz dwaj księża. 

Ks. Osiewicz, proboszcz w 
Chrzastawie powiedział: „Każdy 
z nas księży, cieszy się z tego, 
że rząd polski idzie na rękę-po- 
trzebom kościołów j stara się na- 
wiązać dobre stosunki z władzami 
kościelnymi. Nie mam prawa 
krytykować postępowania mvch 
wladz duchownych pozostawiam 
to ocenie społeczeństwa, ale do- 
skonale widzę ile dobrego zrobił 
w Polsce nasz rząd ludowy 

Ks. Myszczyszyn, proboszcz z 
Wierzbicy, oświadczył: „Sądzę 


sprawę uchwał papieskich wedłua 
mojego dobrego sumienia. 

„ Uważam, że jesteśmy obowiąza 
ni podporządkować się zarządze 
niom Stolicy Apostolskiej, doty= 
czącym spraw wiary, pod innym 
względem Stolica Apostolska nie 
jest autorytetem. 


„Najjaśniejsza Rzeczpospolita, któ 
ra powstała do nowego życia trak 
tuje zarówno wierzących jak i 
niewierzących jak swoje dzieci. Ją 
jako kapłan nie doznaję żądnych 
przeszkód w pełnieniu swych o0- 
bowiązków, a w wielu wypadkach 
otrzymałem od rządu ludowego 
pomoc“, Er- 

Na zakończenie ks. Myszczyszyn 
wezwał wszystkich Polaków do 
pracy nad odbudową i utrwale- 
niem potęgi Polski Ludowej. 


Ogólnopolska narada włókniarzy w Łodzi 


W dniu wczorajszym w sali Robot- 
niczego Domu Kultury przy PZPB Nr 
T w Łodzi odbyła się narada: włók: 
niarzy z całego kraju, w której wzię- 
li udział dyrektorzy naczelni i tech- 
niczni, przewodniczący Rad Zakła- 
cewych, sekretarze orggaizadi pod- 
stawowych PZPR oraz przodownicy 
pracy zakładów przemysłu bawał- 
nianego. Narada poświęcona była 
omówieniu zagadnień związanych z 
walką o podniesienie jakości pro- 
dukcji w przemyśle bawełnianym. 

Obradom przewodniczył przewod- 
niczący Zarządu Giównego Związku 
taw. Wókniarz”, tow. lulian Kubiak, 
a w prezydium zasiedli: przedsta- 
wiciel KC PZPR tow. ślinowski, mi- 
nister Przemysłu Lekkieao tow. E. Sta- 
wiński, | sekretarz KŁ PZPR tow. Wł. 
Dworakowski, sekretarz KŁ PZPR tow. 
A. Żebrowski, sokretarz gen. Zw. Za- 
wodowego Włókniarzy tow. Aniol- 
kiewicz, przedstawiciel CRZZ tow. 
Kulesza oroz dyrektorzy Centralne- 
go Zorządu Przem. Bawe!nianego 
tow. tow. Klimek, P.ócisnnik i Wojt- 
kowski. 

W przemówieniu wsłępnym, prze- 


wodniczący Zarządu Giównego :Zw. 
Zawodowego Włókniarzy ` tow. Ku- 
biak omówii polityczne i gospodar- 
cze znoczarie infensywnej walki o 
podniesienie jakości produkcji na 
obecnym etapie rozwojowym nasze: 
go państwo Po przemówieniu tow. 
Kubiaka, referaty techniczno-organi- 
zacyjne wygosili dyrektorzy Central- 
nego Zarządu Przem. Bawe!nianego 
tow. tow. Płóciennik i Wojtkowski. 
W referctoch i dyskusji nad nim 


omówiono podstawowe elementy 
wpływające na podniesienie jakości 
produkcji w przemyśle bawełnianym, 
między innymi zagadnienie proce- 
sów technzlogicznych, nową, wysu- 
niętą przez Związki Zawodowe kon- 
cepcją premiowania robotników i per 
sonely lechricznego za osiągnięci1 
produkcyjne w dziedzinie jakości o- 
raz viepszony system kontroli jako- 
ści produkcji w przemyśle bawełnia* 
nym. 


W kilku wierszach 


TAKIEJ KLĘSKI 
NIE OCZEKIWALI.. 
Wyniki głosowania w Izbie Re- 
prezentantów USA są przedmiotem 
analizy kół politycznych. Panuje 
jednomyślne przekonanie, że: 
1) Rząd poniósł poważną porażkę. 
której nie oczekiwał. 
2) Dwupartyjna polityka 
niczna dobiegła kresu. 
Podkreśla się, że Izba Reprezen- 
tantów odrzuciła również popraw- 
Ki. upoważniajace prezydenta do 


zagra- 


„prowadzenia 
wykorzystania 

. przyjeznionyca*, 
FASZYSTOWSKI TERROR 


W związku z zajściami w San- 
tiago, które powstały na tle tragicz- 
nej sytuacji gospodarczej mas pra- 
cujących Chile i z reakcyjną poli- 
tyką rządu — rząd Chile ogłosił 
wprowadzenie stanu wojennego w 
Santiago i użył wojska do walki z 
demonstruiacvmi stłumami 


rokowań w Sprawie 
baz w krajsz za” 


== 


są 


Wizyta generałów USA 
w Europie Zachodniej 


Blum do Bevina: — Mam nadzieję, że nasi władcy będą 


zadowoleni... 


(Contemporanul). 


Wystawa przemysłu polskiego w Moskwie 


Wczoraj w sobotę nasz min. Handlu 
Zagranicznego tow. Gede otworzył Pierw 
sząWystawę Polskiego Przemysłu Lekkie 
go w moskiewskim parku im. Gorkiego. 
Zarówno data otwarcia, jak i miejsce Wy 
stawy nie wybrane zostały przypadko- 
wo, Mija pięć lat od chwili wyzwolenia 
Polski przecz Armię Radziecką, kraj nasz 
znajduje się w końcowym etapie zwy» 
cięskiego wykonania Trzyletniego Planu: 
Odbudowy Gospodarczej, 

Wystawa obcjmaje dorobek. naszego 
przemysłu lekkiego, pokazując tylko frag 
menty neszych. osiągnięć w innych dzie 
dzinach. Przemyst lekki, a więc włókien 
niczy, konfekcyjny, drzewny, mineralny, 
skórzany, papierniczy i spożywczy zade- 
monstrują całość swych możliwości pro- 
dukcyjnych. 

I słasznie, bowiem Ztciązek Radziecki, 
dostarczając nam surowców, urządzeń in 
westycyjnych i maszyn, jest równocześ 


nie stałym odbiorcą naszych wyrobów |kie i huty szkła na terenach wyzwolo- 
gotowych, stanowiąc dla nich naturalny, |nych, dzięki dostawom żywności uniknę 


trwały rynek zbytu. 


Wystawa moskiewska, będąca narzę: 
dziem rozwoju naszych stosunków han 
dlowych, ma jednak i głębsze znacze 
nie, Mówi cośmy z pomocą radziecką 
zrobili, w jakim stopniu umożliwiła nam 
ona dzieło odbudowy, 


Związek Radziecki przyszedł nart z pa 
mocą w chwili, kiedy nasza gospodarka 
znajdowuła się w stanie ruiny, w chwili, 
kiedy sam jeszcze walczył z trudnoś- 
ciami wojennymi. Pierwsza polsko- 
radziecka umowa handlowa z 20 paź- 
dziernika 1944 r. zawarta została w mo- 
miencie, kiedy wolność uzyskały zale- 
dwie skrawki terytorium 
litej. Dzięki pierwszym dostawcom we- 
gla, metali i bawełny, w tym czasie ru- 
szyła Stalowa Wola, fabryki białostoc- 


Ka'endarzyk wojenny Stolicy Papieskiej 


„Cele, jokie sobie sta- 
wia narodowo-socjdlisty: 
czna władzo rządowa, 
zasługują. na . radosne 
tznanis katolików: 

List pasterski biskupów 
niemieckich w  Fuldzie 
3. 6.. 1933. 


W dziesiątą rocznicę rozpętania 
krwawej zawieruchy wojennej, jakże 
nie zastanowić się, co przez okres 
wojny, okres największego sponiewie 
rania ludzkości i 
ludzkości, giosiła Stolica Papieska 
„królestwo nie z tego świata”? Co 
uczynione zosła'o z tej strony, aby 
jej zapobiec, czy'szybszy kres poło- 
żyć? 

Poparty przez kościół katolicki w 
Niemczech, pewien życzliwości pa- 

leża poczyna Hitler realizować „ce- 
e, jakie sobie stawiała narodowo- 
socjalistyczna władza rządowa“, 
Wojna wisi na włosku, Wówczas do 
prezydenta RP zgłasza sią nuncjusz 
papieski Cortesi, ofiarując pośrednic- 
two papieża w sporze polsko-niemie- 
ckim. Zjawia się z orędziem paple- 
skim, w kiófum żąda się, aby prasa 
polska nie pisała źle o Niemcach, w 
imieniu papieża doradza, aby Polska 
całkowicie zgodziła się na żądania 
Hitlera. 

Wybucha wojna. Na Warszawą i 
inne miasta polskie sypią się bomby. 
Ginie cywilna ludność, 26 września, 
kiedy właśrie najciężej bombardo- 
wano Wartzawę, papież wita nie- 
miecką pielgrzymkę i opowiada, jak 
to dobrze zna on Niemców, jak jest 


im przyjazny. „narpodstawie nie opot 


wiadań, alewłasnej osobistej dlugo- 


letniej obserwacji”. O. bestialstwie 
niemieckich  lólników, 0. napości 
zdródziećkier — ani słowa?” Zwłasz” 


cza słowa połępienia. 

„ 80*września zjawia się u: papieża 
delegacja „polskich katolików. Czy 
ma dla niech słowa współczucia naj- 
wyższy kapłan? Nie. Przestrzega, że 
„Wasza bołeść powinna być pozba: 
wiona chęci odwetu i nie powinna 
przerodzić sie w nienawiść.” 

W. nastepnym miesiącu, w paździer 
niku 1939, zostaje wydana encyklika 
papieska „Summi pontificatus”, W 
encyklice rej papież nie znajduje sło 
wa poięs' zma dla wojny. Określa iq, 
tak ja hiilerowscy najeźdźcy — „ja* 
ko walkę interesów o sprawiedliwy 
rozdzia! bcgactw, którymi Bóg ob- 
darzył ludzkość”. ; 

Tegoż roku, w dniu 25 grudnia, w 
przemówieniu swoim papież zwraca 
się do nartdów walczących (Przy 
pominamy: Związek Radziecki nie 
brał jeszcze udziału w wojniel| ze 
słowami: i 

„Pozwólcie nam położyć kres tej 
bratebójczej wojnie, pozwólcie nam 
zjednoczyć nasze siy przeciw nasze- 
mu wspóiremu wrogowi, przeciw 
a's'zmowl.' 

czywiście, że „ateizm — ło w 
zrozumieniu. papieża Związek Ra- 
c ziecki. Niedługo później sprecyzo- 
wane zożlało io przez tegoż some- 
67 papieża 

A'a nie wyprzedzaimy faktów. W 
wrześniu 1940 roku niemal cała Eu- 
roa jęczy pod bułam hitlerowskim. 
Napołniają sę obozy koncentracy|- 
nę, W kraiach okupowanych szaleje 
gŽstapo. A papież ię chwilę właśnie 
uważa zu odpowiędnią, aby po- 
uczać, w "amach instrukcji dla Akcji 
Katol ciiai ża katolików. obowiązuje 
„bezwzg!'ędne posłuszeństwo wladzy 
świeckiej, dibcwiem ona pochodzi od 
Boga. Czion'ovie Akcji Katolickiej 
powinni odoawać należny szacunek 
wiadzy świeckiej, lojalnie I wiernie 
wykonywać jej polecania”. Ozzywi: 
ście WŁADZY HITLEROWSKIEJ. 

Natomiast dia tych, którzy sa nte- 
dostolecznis posłuszni, niedostatecz- 
ne lojalni ma papież połępienie 
Gdy do Rzymu dochodzą wieści 6 
organizującym się ruchu podziem- 
nym w Polsce, pisze papioż poucza: 
j list dh biskupa $apichy, dnia 22 
la 1740 .r., w którym — jak po- 
Czresu oowstań narodowych 


a W. liscie tym czytamy, ż3 
Polacy zcbowazani są do „okaza* 
na chrzaścijiańskiej wyrozumia!ości i 
eedwzajemniania się krzywdą 
ponieważ prześladowa- 
cne przez Bega wierni 
powinni znesić w pokorze”. Innych 
słów pocieszenia papież dla Polo- 
ków nis ma, jego miłość zwraca się 
za to do czarnych batalionów S$, 


wszelkich zasad į 


.nizacji partyjnej? Które organizacje 


| 


gestapo, SA, żandarmów i tych 
wszystkich Niemców, którzy śmierć i 
zniszczenie sieli po całej Europie. 

„Zwracamy naszą miłość ojcowską 
do wszystkich naszych synów i có- 
rek narodu niemieckiego, zawsze 
nam drogiego, wśród kłórego spę- 
dziliśmy długie lata naszego życia” 
(Z przemówienia 2. 6. 1740). 

Ale po roku 1940 następuje rok 
1941. Niemcy napadają na Zwiążek 
Radziecki 22 czerwca. A już 27-go 
czerwca, w stadem dni później, pa- 
pież przemawia. o „opiece boskiej 
nad czynami ludzi” i natychmiast ko- 
rzysta, aby zeńnrzać do walki sprzy- 
mierzone z Hillerem fcszystowskie 
Włochy. Błogosławi „cały naród wio- 
ski, któremu, aby tak powiedzieć, 
przypadła przewidziana przez o- 

atrzność wielka boska misja w burz 
iwym momencie historii”, Owa wiel- 
ka „boska misja” — to marsz w kie- 
runku Wolgi. Dzień później kordy- 
nat Baudr'llard powiada: „Wojna 
Hitlera ze źwiązkiem Radzieckim jast 
szlachetnym przedsięwzięciem w o- 
bronie europejskiej kuliury przed ko- 
munizmem”. (30.6. 1941). 

A sekretariat Watykanu pisał w 
tym czasie do wszystkich kościołów: 

„Należy poprzeć militorną kampa- 
nię przecw bezbożnej Rosji, nie tyl- 
ko biernie, ale także czynnie we 
wszystkich dziedzinach moralnych”. 

W rok później, kiedy coraz więk- 
sze obszary jączały w niewoli kitle- 
rowskich hard — papież w orędziu 
wigilijnym 24 grudnia 1942 nie tylko 


Musimy usu 


nie zwraca się przeziw wojnie i jej 
straszliwym skutkom, nie tylko nie 
poiępia nizludzkiego trybu jej pro- 
wadzenia, ole twierdzi: „kto g'ebiej 
sięgną! wzrokiem ducha w dziedzinę 
słosunków społecznych, ten przeczu- 
wał ją (wojnę) i pragnął jej.” 

Coprówde masy pracujące świata 
wojny tej rie pragnęły. Ale też nia 
sięgały tok „gięboko” jak papież w 
dziedzinę inieresów Niemiśsc. 

Gdy Rzosevelł zwraca się do pa 
peża, aby wezwał świat katolicki 
do walki z hitlerowskimi Niemcami, 
papież odmaw'a. Ale, gdy mowa jast 
o ewenłualrych warunkach pokojo- 
wych, ło ju* 21, 2. 1943 roku papież 
broni Niemców. Pisze do Roose- 
velta: 

„Dsklaracjo, żądająca bezwarun- 
kowej kapiiulacii wobac trzech mo- 
carstw (Anglii, USA, ZSRR) nie da się 
pogodzić z nauką chrześcijańską.” 

NVszystko, co Niemcy czynili przez 
te lała „dalo się” widać pogodzić 
z nauką chrześcijańską. Wszystko 
prócz... kapitulacji. 

A gdy dzięki bohaterstwu żołnie- 
rza tadzieckiego Nizmcy ponoszą 
klęskę, papież czyni wszystko co 
można, aby zmniejszyć ic straty, 
czy ciężary. Interweniuje w sprawie 
zbrodnigrzy wojennych. Występuje 
przeciw: nrszej granicy na Odrze 
i Nysie. 

„Czyż jest móże nierealne, jeżeli 
my życzymy sobie i wyrażamy na- 
dzieję, «że wszyscy zainteresowani 
mogliby spokojnie rozsatrzeć to, co 


zostalo dokonane i cofnąć w tej mie- 
rze, w jakiej sę da jeszcze cofnąć.” 

Takiego zalecenia nie slyszeli 
Niemcy przez cay czas wojny. 

| jeszcze jeden ciekawy szczegół, 
Po zakończeniu wojny odwiedza pa- 
pieżo dziennikorz ódchód, przed- 
stawiciel pisma „Madin”. Pyła o sta- 
nowisko Watykanu wobec  okru- 
cieństw hitlerowskich. Ma fo pada 
odpowiedź, że papież nic nie s'ysza! 
no nioludzkcćci ucisku ` narodowo- 
socialistycziego”. Gdy zóś niedys- 
krełny dziennikarz przypomina, co 
od kilku łór cały świat mówił o O: 
święcimiu, Majdanku, Treblince itp. 
popież 'oświadczo, ża 


„Watykanowi nie byto wolno in-i 


terweniować, ani posylać pomocy”. 

Gdy ginety miliony ludzi w Oświę: 
cimiu — Watykanowi nie wolno by: 
ło udzielić pomocy. Wolno dopiero, 
gdy chodziło o Franka, o Gre'scra 
i innych zbrodniarzy wojennych. 

Oio: jest krótki | bordzo niepełny 
kalendarzyk słów i czynów Stolicy 
Papieskiej i zasiadającego na niej 
przez lata wojny papieża Piusa XII, 
który w kilka lot po wojnie docze- 
kał się przezwiska „papieża niemiec- 
kiego” — „Il tedesco” w swoim wlas 
nym kraju. 

to krótki przegląd słów poples- 

kich do Polaków i a Polste, w tych 
czasach, kiedy krwią kroczyły pol- 
skle niwy, kiedy Hiner realizował 
cele „zasługujące na radosne uzna- 
nie katolików“, wedle + biskupów 
z Fuldy. Jan Dąbrowski. 


TWA naa 


n 


Rzeczypospo: 


liśmy głodu, 

W lutym 1945 r, radzieckie transporty 
bawełny i wełny pozwoliły na urucho- 
mienie wielkiego przemysłu Łodzi, Od 
r. 1945, w którym nasze obroty han- 
dlowe z ZSRR wyniosły 350 milionów 
rubli, współpraca gospodarcza rozwija 
się nieustannie. 
l obroty osiągnęły już sumę 1211 milio- 
| nów rubli, a w rb. będą znacznie wyż- 
I sze. 
Poza surowcami Związek Radziecki 
dostarczył nam — w ramach umowy 
kredytowej — maszyn i urządzeń inwe 
stycyjnych i to takich, których nie mó- 
glibyśmy otrzymać z innych krajów 
m.in. pełnego wyposażenia wielkiej no 
woczesnej huty żełaza, wielkiej cemen: 
tawni i elektrowni itd, 

Udział ZSRR i krajów demokracji lu 
dowych wynosi w chwili obecnej 59 
proc. naszych obrotów zagranicznych, 
z czego z górą połowa przypada na 
iZwiązek Radziecki, Nasze stosunki ze 
(Związkiem Nadzieckim są zupełnie in- 
ine od stosunków handlowych w świe- 
cie kapitalistycznym., Oparte o przy- 
jaźń, zaufanie i poszanotwanie inte- 
resów słabszego parinera, nie służą pod 
|porządkowaniu ich interesom partnera 
mocniejszego. Dzięki nim jesteśmy w 
stanie przysjieszyć nasz rozwój gospo- 
«darczy dzięki nim możemy — jak stwier 
dził tow. wicepremier H, Mine — „sku 
tocznie bronić się przed próbami impe- 
rialistów podporządkowania sobie na- 
szej gospodarki nerodowej*. Nasze sto 
' sunki. gospodarcze ze Związkiem Ra- 
"dzieckim s} wzorem pokojowej- współ: 
"pracy między narodami, 


| Eksponaty, wykresy i fotografie Wy- 
| stawy polażą społeczeństwu radzieckie 
` mu nie tylko twórczość naszego prze- 
imysłu i sukcesy naszej odbudowy. Po- 
wiedzą one również o głębokich refor- 
mach społecznych „o naszej gospodarce 
planowej, © naszych dotychczasowych 
zwycięstwach nad wrogiem klasowym. 
| Powiedzą również o nowym stosunku 
człowieka do pracy i o nowym stosunku 
kraństwa ladowego do człowieka, Bez 
obu tych nowych elementów, bez ruchu 
współzawodnictwa i racjonalizatorstwa, 
bez opieki nad pracującym, zapewniają: 
cej mu wszechstronną pomoc i możliwa 
ści awansu społecznego, nasze osiągnię- 
cia byłyby niemożliwe. 

Wystawa w Moskwie stanie się nie 
wątpliwie ważnym czynnikiem pogłębia 
jącym przyjaźń i współpracę polsko 
radziecką. K. F. 


w akcji zbiórki na fundusz Centralnego Domu PZPR 


Opublikowane ostatnio dane o sta 
nie wpłat poszczególnych woje- 
wództw na fundusz budowy Cen- 
iralnego Domu PZPR wykozały, że 
województwo łódzkie zajmuje pod 
iym względem jedno z ostatnich 
miejsc. 

Co jest przyczyną tego wyraźne- 
go pozostawania w tyle naszej orga- 


powiatowe wykazują największe za- 
ległości, a które jednak zdołały na 
czas, a nawet przed terminem, wy* 
pełnić swe zobowiązania? 

Oto kilka charakterystycznych da- 
nych z poszczególnych powiatów 
województwa łódzkiego: jako pier- 
wsze-w województwie łódzkim opła- 
city składki na fundusz budowy Cen: 
tralnago Domu PZPR .powlatowe or- 
ganizacje partyjne w Wieluniu (I se* 
kretorz tow. Suski), Zduńskiej Woli 
(| sekretarz tow. Lisex) i Radomsku 
(| sekretarz tow. Kusiak). 

Największe cyfrowe zaległości w 
opłacie składek mają powiatowe or- 
ganizacje partyjne: Rawy-Mazowiec- 
kiej — 1 milin. 948 tys. zł (l sekretarz 
tow. Gutówskij, zgierska — | miln. 
651 tys. zł 1! sekretarz tow. Banasiak), 
kujnowska — 1 miln. 498 tys. zł (| se- 
kretarz tow. Kuras), powiatu łódzkie- 
go — 1 miln. 561 tys. zł (I sekretarz 
tow. Pomykałaj, następnie opoczyń: 
ska, łaska, brzezińska. 

Na ogół dobrze przeblegają wpła 
ty w organizacjach powiatowych: 
pabianickiej, łowickiej, ozorkowskiej, 
sieradzkiej, tomoszowskiej 1 w m. 


Nowe wydanie 
poezji Majakowskiego 


Nakładem Państw. Wydawnictwa 
Literatury Pięknej w Moskwie wyj- 
dzia wkrótce z druku ostatni tom 
czwartego pośmiertnego wydania 
zbioru dzieł wielkiego poety rosy|- 
skiego, Włodzimierza Majakowskie- 
go, pod redakcją: N. Asiejewa, J. 
Moiakowskiego, W. Porcowa I M. 
Sierebrańskieqo. Tom zawiera auto- 
biograficzne notatki poęty, utwory 
poetyckie, artykuły i przemówienia 
z różnych lat oroz liczne ilustracie. 


Piotrkowie. Jednak I w tych organ!- 
zacjach terenowych powstały pewne 
zaległości, Zaległości te nie są jed- 
nak duże i przy odpowiednim wy- 
siłku tych komitatów mogą być w 
terminie uiszczone. 

W stosunku do ilości zadeklaro- 
wanych sum na fundusz Centralnego 
Domu PZPR, najgorzej wpłaca Ko- 
mitet Powiatowy w tosku Il sekretarz 
tów. Dyła), © którego procent wpłat 
na dzień 31. 7 1949 wynosi 54/4, za- 
miast przypadających 82,6 proce, 
następnie Komitet. Powiatowy w O- 
pocznie (l sakretarz tow. Chrusto- 
wiczj, który wpłacił 61,9 proc. za: 
miast 81,6 proc. I Komitet Powiato* 
wy w Korskich (l sekretarz tow. Klu- 
sek), który w pierwszej połowie 
sierpnia wołacił czwartą cząść przy- 


tru łanami kłosów. 


Były to pola doświadczalne 
selekcjonistów litewskich 


no-Dośw:adczalny Ministerstwa 


upraw. W ogromnym 


nie mało korzyści. 
Na szczególną 


kowi 24 lata życia oraz wybitny 
w dziedzinie selekcji 


stas Beczius. 


ny ośrodek wyhodował 
roślin, a w ciągu 
około 30. 


Przedmiotem wytężonej pracy 


lónem, winoroślą. 
Przeszło 300 sselekcjonistów. 


laboratorium 
tu bowiem 
znajduje się Państwowy Ośrodek Selekcyj- 


ZSRR: Tu wpływa się na cechy roślin, hbo- 
duje się nowe odmiany pszenicy, żyta, ziem- 
niaków, traw pastewnych i wielu 
laboratorium 
czym niezmordowanie pracuje zespół selek- 
cjonistów litewskich, który w ol:resie wła- 
dzy radzieckiej pewnie stanął na nogach i 
zdążył już przynieść krajowi radzieckiemu 


uwagę na terenie ośrodka 
zasługuje dwóch ludzi, którzy przebyli długą 
i trudną linię rozwojową: dyrektor - komu- 
nista. Jonas Bułowas, który poświęcił ośrod- 


kartofla, obecnie 
stępca dyrektora i kierownik naukowy, IKo- 


W c:ągu 22 lat, od roku 1922 do 1944 rol- 
25 nowych odmian 
następnych 4 lat 


rium są 42 odmiany pszenicy, żyta, jęczmie- 
nia, ziemniaków, traw pastewnych, Inu i in- 
nych upraw, Prowadzi się badania nad kok- 
sagizem, słonecznikiem, soją, tytoniem, me- 


azronomów. 


padających sum. 

Przyczyny opóźnienia wpłat na 
fundusz budowy Centralnego Domu 
tkwią w pierwszym rzędzie w słabej 
kontroli wpłat zadeklarowanych sum 
orez w niedostatecznej analizie wpłat, 
co świadczy o osłabieniu zaintereso- 
wafia niektórych Komitetów Powia: 
towych i Miejskich 1q sprawą I o po- 
zosławieniu jej wyłącznie pełnomoc: 
nikom, których procy często nie kon- 
trolujq. 

To wszystko sprawia, że organiza: 
cja wojewódzka nie wpłaca przy- 
podających na nią miesięcznych sum 
i znajduje sią na jednym z ostatnich 
w całym kraju miejsc, wykazując za- 
ległości w stosunku do normy — 37 
procent, co w przeliczeniu na złota 
stanowi sumą ok. 3 milionów 100 tys. 


traktorzystów, komba 


dziełem. 


Wydatną pomoc w tej pracy okazują no- 
woutworzone laboratoria: 
4echnolog:i, 

Bogate plony z pól doświadczalnych uprząta 

się przy pomocy traktorów, kombajnów i in- 

nych skomplikowanych 
którymi rząd radziecki 
ośrodek w Łotnitwie. (Przy sposobności war= 
„to nadmienić, że w okresie władzy radziec- 
pola doświadczalne powiększyły 
50-krotnie i zajmują obscnie obszar 1.500 ha). 

Wiele lat temu Bułowes 
nad wyhodowaniem odmiany pszenicy, która 
nie ścieliłaby się po polu, co pozwoliłoby na 


tologii, agrochemi, 


Rolnictwa 


innych 
rolni- 
Kiej 


zastosowanie sprzętu 


0 kombajnu. 
RONA Bułowas wyhodował 
hodowana przezeń 
ma, „Pergale“, stol mu 
gatunki chylą się pod 


jeszcze 


laborato- 
nie może się szczyczć, 
jak trudno 
Dłusie, wązate kiosy, 


się na psszę 
gardziel. 


cowników rolnych pracuje nad tym ważnym 


komu potrzebna byłą taka praca? 
-Litwie nie było w owym czasie ani jednego 


sztywnych, nie ścielących się łodygach. Wy- 
wspaniała pszenica 


umiejętnej uprawie pszenica „Pergale“ daje 
zbiór prawie 30 cetnarów z ha. 

Bułowas ma w swym dorobku naukowym 
wiele innych cennych odmian, którymi słusz= 


est wiązać snopy 
rymi tak łatwo podrspać ręce — nie nadają 


dla bydła, 
Da wsnan'ajwah asiagnieć Rułowa- 


zbiórki dobiega już końca, przed 
całym aktywem partyjnym, przed Ko- 
mitetami PFowiatowymi, Komitetami 
Gminnymi i Komitełami Zakładowymi 
staje bojowe zadanie nadrobienia 
zalegio”-i i zakończenia przez wszy- 
stkich członków w ustalonym terminie 
wplat na Centralny Dom PZPR, 

Zasadą główną jest, by każdy 
członek purtii zaległą sumę wpłacił 
natychmiast, a całość zadeklarowa- 
nej sumy uiścił najpóźniej do dnia 
31 września br. 

Wniesienie we właściwym terminie 
całości zadeklarowanych sum winno 
stać się sprowąq honoru każdego Ko- 
miłetu Powiatowego i Komitetu Gmin 
nego, kożdej organizacji podstawo- 
wej i i każdego członka partii. (Dz) 


jnerów i innych pra- 


W r. 1948 Ę 


W związku z tym, że termin akcji | 


| 
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Na marginesie 


„Cywilizacja 
zachodnia" 


Wychedzący w Paryżu tygod- 
nik katolicki „Temoignage Chre- 
tien” opublikował obszerny arty: 
kut J; Chagaray'a. o okrucień- 
stwach, popełnionych przez woj- 
ska farcuskie w Indochinach. 
Autor artykułu opowiaca m.in. 
że jedan z oficerów franzuskich 
poczęsiowoł go popieroseim, pod 
suwając mu popielniczkę, zro“ 
bioną z czoszki zabiyego Viet- 
namczyka. Oficer ten opowie 
dział dziennikarzowi, że własno: 
ręcznie obciął głową poległemu 
i spreporowoał z niej popie!nicz- 
kę (Frau Ilsa Koch, okazuje się, 
ma naśodowców. w kolonialnej 
armii trancuskiaj, w której zresz- 
tą walczy wielu b. $5-hanów. 

Dalej — ooisuja Chagarsy spa 
cjalny ¿parat eiskiryczny, uży* 
wany przez władza francuskie 
do wymuszania zeznań od joń- 

ców. 

Uważając łe msłody za rzecz 
straszną i haniabną, korespon- 
dent „remolgnaga Chretien” naj 
bardzie; oburza sę z powodu 
faktu, że te potworności nie bu- 
dzą żadnego sprzeciwu wśród 
żołnierzy francuskich | uważane 
sę przez nich za „normalne” mo- 
tody postępowania. 

Cóż na to wszystko „c amokra- 
tyczny” i „humanitarny” rząd p. 
Qveville'a, kióry lubi stroić sią 
w szaty „obrońców cywilizacji 
zachodniej '2 

Zanim ogłoszony został cyto- 
wany tu artykuł w czasopiśmie 
katolickim, cała posiębówa pra- 
sa frarvusko pisała niejednokrot 
nie o karbarzyńs'wach „kolosi- 
zatorów” w Indochinach, żąda- 
jac natychmiastowego zaprzesta- 
nia tych ohydnych, kompromitu- 
jacycn naród francuski praktyk. 

ówczas miqisier spraw. wojsko- 

wych, „socjalista Ramodier za- 
miast mocą swej mioisterialne| 
władzy, położyć kres okrucień- 
stwom, popełnianym przez woj- 
ska francuskie w Vietnamie, za- 
_ powiedz ał.. wszczęcie docho- 
dzenia przeciwko 20 dziennikom 
za rozpowszachniania wiadomo- 
ści o tych bestiaisiwach. 

Takie „dochodzenia“, bez 
wzglądu na wyniki, nie zdołoją, 
oczywiście, ukryć prawdy -pod 
korcem. Sytuacja -p, Ramadiera 
stała sią jednak o wiela trudniej- 
sza dzisiaj, gdy poprzednia do- 
„niesiania prasy, damoktatycznej 
potwierdzone zostały przez nie- 
podejrzana o lewicowość czaso 
pismo kotolickia i gdy cała ucz- 

owa 'opnia piBliżźna, Baz" róż- 
nicy poaiądów politycznych, do- 

maga się surowego śledztwa w 
sprawie okrucieństw ` kolonial- 

nych | ukarania winnych. 

Trudno jednak oczekiwoć, by 
rząd p. Queville'a, Mocha i R3- 
madierc, który, stojąc na dwóch 
łapkach przed swymi amerykań- 
skimi unocodawcami — z trudem 
i wysiłkiem utrzymuje. równowo- 
gę, zzchcjał sią zająć naprawdę 
tak „drażiiwą” sprawą i ujawnił. 
w pəti wszystkia jej szczegóły. 
Zreszią to, co czynią. koloniza: 
torzy francuscy w Indochinach, 
stanowi oddawna- nisodłączną 
część składową programu impe- 
rialistów wszelkiej narodowości, 

lecz ma sę już pod koniez sy- 
siemowi kolonialnego władania. 

Nisdaleki jest dzień, gdy naród 

Vietnami, zdobywszy *w cięż- 
kich walkach wolność, przzdłoży 
należny rachuns« swym dolych- 
czasowym ciemiężyciasiom i ©» 
prawcom. D, D, 


Ludzie, którzy przekształcają przyrodę 


ENER NEEE EN AANE EE: OKRZEI YZ A WA OE PAY 07 EE O Lic | 
Gdy pociąg dojeżdżał do Łotnuwu, przed 


oczyma naszymi zażółciły się szerokie pola, 
pokryte chylącymi się pod podmuchem wia- 
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ŝa zaliczyć należy wyhodowanie nowych od= 
mian jęczmienia o „wąsach”* miąkcich i de- 


. likatnych, jak len. 


emtologli, fitopa= 
rolnictwa. 


maszyn rolniczych, 
sowicie wyekwipował 


się 


rozpoczął prace 


mechanicznego, Ale 
Na całej 


Nie dawno na moskiewsk:m rynku ksie- 
garskim ukazała się praca, p. t, „Podręcznik 
aprobacji upraw rolniczych". Książka ta za- 
wiera pełną charakterystykę wszystkich od= 
mian zbóż, które zyskały sobie prawo oby= 
watelstwa na polach Związku Radzieckiego. 

W książce znajdujemy 9 pozycji z nastę- 
pującą uwagą: — Wyhodowane 
skim ośrodku selekcyjno =. doświadczalnym. 

9 nowych odmian zapaszportowano na Lit- 
wie, a prawie drugie tyle nie doczekało sią 
jeszcze wzmianki we wspomnianym zbiorku, 
ponieważ doszły one do pełnoletność: już po 
oddaniu książki do druku. Wyhodowane nowe 
odmiany pszenicy, 
ziemniaków, grochu i traw pastewrnych, ros- 
ną i dojrzewają na Litwie lenisj oł innvch. 


w łotnuw= 


żyta, jęczmienia i owsa, 


Czyż nie jest to imoonujący doróbek? Doar.- 


odmianę pszenicy o 


ozi- 
rem, podczas gdy inne 
ciężarem kłosów. Przy 


Wiadomo powszechnie 
jęczmienia 
ostre i kolczaste, któ- 


ponieważ kaleczą 


bek ten jest wynikiem ogromnej pracy i dhi- 
gnetnich bądań ludzi, uzbrojonych tv przo- 
dujacą naukę miczurinowską, 
mogą służyć za wzór poświęcenia i miłości 
do swego narodu. 
Wielki kontynuator 
Timiriazew pisał: 
„Nieokrzesana i surowa jest przyroda, ale 
lub? ona pracę, lubi stwardniałe od pracy re- 
ce. I jeśli już zmuszona jest ujawnić swa ta- 
jamnice, to woli 
okazują jej swe zainteresowanie". 
Praca selekcjonistów 
nowców, jest wymownym do 
warcie tej wspaniałai mvśl: Timiriazawa. 


ludzi, kiórzy 


Darwina — Klemens 


zrobić to dla tych, którzy 


mz miczuri= 
vodem na po- 
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Przed zakończeniem wymiany 


Zapoczątkowana zgodnie z u- 
chwałą II-go Plenum KC w dniu 15 
maja akcja wymiany legitymaj- 
cji partyjnych na terenie orga- 
nizacji łódzkiej dobiega końca. Do 
dnia 1 sierpnia rb. objęte zostały 
wydaniem legitymacji 564 organi 
zacje podstawowe, co stanowi 
71,1 procent, w stosunku do ogól 
nej liczby istniejących organizacji 
podstawowych. Można już na tej 
podstawie dokonać próby ogólnej 
oceny j wyciągnąć wnioski z do- 
tychczasowych doświadczeń. 

Na ogół biorąc akcja wymiany 
legitymacji przechodziła w Łodzi 
sprawnie, zgodnie z zaleceniami 
instrukcyjnymi. Na 37.334 obje- 
tych (według danych rb.) akcją 
wymiany zaledwie 7.500 towarzy= 
szy nie otrzymało jeszcze legity- 
macji, co spowodowane było w 
pierwszym rzędzie ogromnym na 
sileniem urlopów, jak również wy 
padkami choroby, wyjazdami służ 
bowymi lub brakiem dokumen|- 
tacji partyjnej. Pewna chwilo- 
wa, choć krótkotrwała płynność 
członków, jaka zaznaczyła się w 
związku z gruntowną zmianą 
struktury partyjnej w Zarządzie 
Miejskim, Filmie Polskim i PSS- 
sie również utrudniła tam, ter- 
minowe wydanie legitymacji. 

Trzeba podkreślić, że zarówno 
zebrania przygotowawcze jak i 
zebrania, na których następowa- 
ło wręczenie legitymacji odznaączy 
ły się niemał 100 procentową 
frekwencją członków, Dyskusje 
na tych zebraniach wykazały, że 
towarzysze nie traktują wym any 
legitymacyj partyjnych jako aktu 
mechanicznego, lecz odczuwają 
to jako wzmocnienie więzi idet- 
logicznej z partią. W organiza- 
cjach podstawowych wzrosła dy- 
scypliną partyjna, zaś tam, gdzie 
istnieje znaczna przewaga kobiet, 
jak w ośrodku konfekcyjnym 
Nr 4 Dzielnicy Fabrycznej, PZPB 
Nr 1 dało się zauważyć wybitne 
uaktywnienie się towarzyszek w 
pracy partyjnej. 

W wielu' organizacjach podsta- 
wowych po otrzymaniu legityma- 
cji towarzysze podejmowali uchwa 
ły całkowitego zaktywizowania 
swej crganizacji — to znaczy ta 
kiej organizacji pracy partyjnej, 
przy której każdy członek partii 
będzie miał określone zadanie — 
lub też towarzysze składali zobo- 
wiązania produkcyjne. Tak np. 
w PZPW Nr 36 grupa towarzyszy 
z okazji otrzymania stałych legity 
macji PZPR zobowiązała się pod- 
nieść pierwszy gatunek swej pro- 
dukcji z 83 do 86 procent, 

Wymiana legitymacji partyj- 
nych stała się również momentem 
mobilizującym czujność partyjną 
swych towarzyszy. W momene 
cie wymiany legitymacji organiza 
cje oddziałowe usuwały z partii 
niektórych ludzi, jako elementy 
wrogie i obce klasowo. Ogółem 
z tych powodów 49 osób nie otrzy 
mało nowych legitymacji partyj- 
nych. Wyrazem tej samej czuj- 
ności był fakt, że 8 towarzyszy 
ze względu na całkowity brak ak 
tywności i dyscypliny partyjnej 
zostało przeniesionych w stan kan 
dydatów. 

Jeśli chodzi o prace poszczegól 
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legitymacji partyjnych 
w organizacji łódzkiej PZPR 


nych Komitetów Dzielnicowych 
w związku z akcją wymiany le- 
gitymacji trzeba podkreślić, że 
dobrze zorganizowaną pracą wy- 
kazały się dzielnice: Widzew, Fa- 
bryczna, Staromiejska. Również 
dzielnice Śródmieście, Śródmiej- 
ska-Prawa, Górna i Ruda Pabia- 
niecka, dzięki sprawnie prowadzo 
nej akcji w najbliższych dniach 
zakończą wydawanie legitymacji. 

Najwięcej pod tym względem 
do zrobienia mają dzielnice Gór- 
na-Lewa, i Górna-Prawa. Słabe 
przygotowanie techniczno-organi- 
zacyjne, niedbałe rozplanowanie 
pracy, zbyt szczupła ilość wyty- 
powanych pełnomocników i brak 
dostatecznej kontroli ze strony Ko 
mitetu Dzielnicowego wpłynął, że 
Dzielnica Górna-Lewa opóźniła się 
w wymianie legitymacji pod tym 


względem pozostała w tyle za ifir 
nymi Dzielnicami, Na Dzielnicy 
Górnej-Prawej kilku pełnomocni 
ków zaniedbało swe obowiązki, 
zaś na skutek słabej kontroli ich 
pracy, nie o tym nie wiedział Ko- 
mitet Dzielnicowy, 

W toku wymiany legitymacji 
dały się zaobserwować niekiedy 
wypadki niewłaściwego przepro- 
wadzania przez pełnomocników 
rozmów indywidualnych z człon- 
kami partii. Niektórzy pełnomoc 
nicy przekształcili je w egzamin 
z zakresu ideologii marksistowf- 
skiej. Były również wypadki, że 
pełnomocnicy bez zebrania i de- 
cyzji organizacji podstawowej 
przenosili samowolnie towarzyszy 
z kandydatów na członków i od- 
wrotnie. W kilku organizacjach 
podstawowych jak np. Elektrow- 


ni Łódzkiej (na terenie Dzielnicy 
Śródmiejskiej-Lewej) organizacja 
podstawowa mechanicznie wręcz 
bez istotnego uzasadnienia prze- 
suwała kandydatów w szeregi sta 
łych członków partii. 

Dzięki szybkiemu spostrzeżeniu 
niedociągnięć i usterek w akcji 
wydawania legitymacji partyj- 
nych zostały one natychmiast cał 
kowicie usunięte i począwszy od 
dnia 1 sierpnia akcja wymiany le 
gitymacji na terenie Łodzi posu- 
wa się znacznie sprawniej. Jest 
rzeczą już niewątpliwie pewną, 
że dzień 1 września na terenie or 
ganizacji łódzkiej zamknie tak do 
niosłą akcję wewnątrz partii. 
Wszyscy członkowie partii będą 
już mieli nowe legitymacje, legi 
tymacje Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. R. Sch. 


Współpraca dyrekcji z aktywem fabrycznym 


koniecznym warunkiem właściwej gospodarki 


Na progu planu sześcioletniego, w o- 
kresie wzmożonej rozbudowy, oj i 
Partia zwracają wiele uwagi na budow 
nictwo mieszkaniowe. Na ten cel wyzna 
czane są poważne sumy. 


W Państwowych Zakładach Przemy- 
słu Gumowego, Wytwórnia Nr 5 w Ło- 
dzi odczuwamy w znaczniejszym może 
rozmiarze aniżeli w innych zakładach 
przemysłowych, brak mieszkań, który- 
mi Zakład mógłby rozporządzać dla przy 
dzielania ich robotnikom i pracownikom. 

Chodzi tu nie tylko o brak mieszkań 
dla zatrudnionych już w naszych zakła 
dech pracowników i robotników. Trud- 
ność sytuacji pogłębia fakt, że właśnie 
z powodów mieszkaniowych nie jesteś 
my w stanie zatrudnić w naszych zakła- 
dach tych koniecznych dla produkcji a 
brakujących sił fachowych, które mo- 
głyby być skierowane do naszych zakła 
dów z innych okręgów przemysłu gu- 
mowego. 

Tak więc sytuacja mieszkaniowa na- 
szych zakładów jest podwójnie ciężką. 

Rząd, doceniając te nasze potrzeby, 
przyznał nam na rok bieżący sumę 17 
milionów złotych na budowę domów, 
ewentualnie bloku robotniczego przy 

fabryce. 

Jasne jest, że suma ta nie wystarczy 
na wzniesienie olbrzymiego bloku mie- 
szkaniowego. Jednak, gdyby połączyć 
nasze fundusze inwestycyjne z podob- 
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Studenci-energetycy 
jadą na praktyki 
wakacyjne 


do Czechosłowacji 
Centralny Zarząd Energetyki wy: 
stat na praktyki wakacyjne do Cze- 
chosłowacji 20 studentów wyższych 
uczelni technicznych. Sq to słuchacze 
politechniki warszawskiej, wrocław- 
skiej, śląskiej i łódzkiej, Akademii 
Górniczej oraz szkół inżynierskich w 
Szczecinie, Poznaniu i Warszawie. 


Studenci odbywać będą praktyki 
w elektrowniach w Karwinie, Brunie, 
Trutnoviu i Pardubicach. Za wyko: 
nywane prace otrzymają oni oprócz 
utrzymania — wynagrodzenie pie- 
niężne w wysokości 1.200 koron. 


Przodownicy 


w 


Nie tylko nasze fabryki chlubią 
się wybitnymi przodownikami pracy, 
posiada ich także”nasze uspołecznio- 
ne rolnictwo, W dzisiejszym naszym 
kąciku „na froncie współzawodnic- 
twa pracy“ przedstawiamy przodow 
ników pracy z majątku państwowe- 
ga Lućmierz, w powiecie łęczyckim. 

tegorocznej akcji żniwnej wyróż- 

nili się w Luóćmierzu następują- 
cy robotnicy: tow. Stanisław Michal 
czewski, fornal, W ciągu żniw wy- 
rabiał niezmiennie 145 procent dzien 
nej normy, wyróżniając się przy 
tym wybitną dokładnościa prący i 
poczuciem obowiązku. W uznaniu 
osiągnięć produkcyjnych mianowany 
został obecnie włodarzem majątku. 

Tow. Hilary Kostyra pracuje jako 
fornal, a równocześnie codziennie 
odwozi mieko do mleczarni, Ta dodat 
kowa praca zabiera mu kiika godzin 
dziennie tak, że tow. Kostyra często 
kończy swoje zajęcia o godz, 10-ej 
wieczorem. Mimo to nie narzeka i w 
swoich codziennych zajeciach uzy- 
skuje przeciętnie 110 do 120 procent 
normy. 

Wlodarz tow, Jan Jóźwiak 


jest 


rolnictwie 


wybitnym szermierzem współzawod- 
nictwa pracy, On to nakłania robot- 
ników do podniesienia wydajności 
a równocześnie baczy na to, aby 
każdemu ze współzawodniczących 
obliczano dokładnie procenty wyko- 
nania normy i aby wszyscy robotni- 
cy byli systematycznie informowani 
o nowych osiągnięciach i rekordach. 
Towarzyszowi Jóźwiakowi zawdzię- 
cza maj. Lućmierz szybki i racjonal- 
ny rozwój współzawodnictwa pracy. 
Wielką pomocą dla współzawodni 
czących robotników majątku Luć- 
mierz są maszyny starannie konse- 
wowane i remontowane przez mč- 
chanika tow. Tadeusza Kwiatkow- 
skiego. Tow. Kwiatkowski pieczu!o- 
wicie dba o powierzony tia pazk Ma- 
szynowym, sam dając sobie ze wszy 
stkim doskonale radę. Ilekroć admi- 
nistracja majątku chce oddać jakąś 
maszynę do remon u w TOR, tow. 
Kwiatkowski oświadcza, że sam le- 
pie] ją zreperuje, no i, tak dotych- 
czas, spełnia zawsze swe zobowiąza 
nia. Ostatnio taw. Kwiatkowski do- 
konał własnymi siłami generalnego _ 
remontu młocarni, oszczędzając tym 
majątkowi 300 tvs. złotych 


nymi funduszami innych zakładów pra- 
cy w Łodzi — taki blok mieszkaniowy 
powstałby znacznie szybciej, 

W związku z powyższym należy kry- 
tycznie ocenić poczynione przez naszą 
Dyrekcję posunięcia w tej sprawie. Dy- 
rekcja, zarówno zdaniem organizacji 
podstawowej i Rady Zakładowej, jak i 
calej załogi, postąpiła niesłusznie, skie- 
rowując te uzyskane fundusze inwesty- 
cyjne do ZOR-u bez uprzedniego poro- 
zumienia się zrądą Zakładową i orga 
nizacją podstawową. 

A przecież nie tylko w tak doniosłych 
sprawach, jak budownictwo mieszkanio 
we dla robotników, alei w innych, 
mniej ważkich sprawach obowiązuje 
ścisła współpraca, obowiazuje współdzia 
łanie wszystkich wspólgospodarzy w za 
kłądzie pracy. 

Spadziewać się należy, że w przyszło 
ści dyrekcją znajdzie droge do współ- 
pracy z Radą Zakładową i organizacją 
partyjną. Wtedy niewatpliwie lepieji z 


Ma yi pożytkiem dla całej ZR 
będziemy gospodarzyć w naszym zakła 
dzie. 
J. Kozłowski 
Korespondent fabryczny „Głosu“ 


Międzynarodowa Organizacja... kidnapperów 


Stany Zjednoczone są, jak wiadomo, krajem przemysłowym, przy czym 


f 
4 fi 
y 


obok{galęzi przemysłu, że;tak powiem, lnych, rozwinął się tam i prze 
mysł specyficznie amerykański o takich „branżach“ jak gangsterstwo (ban 
dytyzm i rozbój), racketterstwo (szantaż i wymuszenie) i kidnappersttwo 
(porywanie dzieci'celem'wymuszenia sowitego okupu). 1 

Tzw, IRO nie j jest (instytucją amerykańską, IRO. to Międzynarodowa 
Organizacja Uchodźców, mająca się opiekować ludźmi, których wojna rzu» 
ciła' na obczyznę, mająca ułatwiać przymusow emigrantogr powrót do Oj» 
czyzny. Takie są zadania IRO, praktyka jednak tej god, garsc wykazu» 
je, iż para się ona hamdlem i przemysłem. Handlem uchodźcami, których 
wyprzedaje za bezcen |kapitalistom anglosagkim i południowo-amerykańskim, 
oraz „przemysłem, o jktórym wyżej pisaliśmy. 

Oto w dniach ostatnich podobało się działaczom „społecznym”* „Między: 
narodowej Organizacji Uchodźców“ zabawić się właśnie.. w kidnapperów. 
Wykradli mianowicie (150 dzieci polskich, przebywających na emigracji w 
Tanganice, aby je wieżć do Kanady, Nie chodzi tutaj nawet o wymu» 
szenie okupu, co jest. celem „zwykłych* kidnapperów, chodzi tu o małpią 
złośliwość, o kontynuowanie hitlerowskiej tradycji „łapanek“, o tworzenie 
kadr „białych murzynów* dla kanadyjskich eksploatatorów., Kidnappe: 
rzy bowiem z IRO!działają przede wszystkim z „pobudek ideowych”, któ: 
re mają dźwięk — dolara. : 

Jeśli chodzi o „działalność opiekuńczą”, porywacze z „Międzynarodowej 
Organizacji Uchodźców" liczą widać na względy, jakimi cieszą się zwykli 
gangsterzy w Stanach Zjednoczonych, liczą — na bezkarność. Należałoby 
rozwiać te ich zbrodnicze złudzenia. Wprawdzie prawo międzynarodowe 
nie posiada dość silnej ręki, aby położyć kres kryminalnym praktykom za 
parawanem „organizacji uchodźczej”, istnieje jednak opinia publiczna świa» 
ta, Głos tej opinii napewno nie przejdzie do porządku. dziennego nad 
płaczem polskich dzieci, które bandycką swaw ola miedzynarodowych kid- 
napperów skazuje na głód, nędzę, niewolę i poniewierkę, miast — zgodnie 
z faktycznym przeznaczeniem IRO — umożliwić im powrót do budującej 
nowe życie Ojczyzny, gdzie czeka je troskliwa opieka rządu ludowego i spo- 


łeczeństwa. 


E. Tam 


Walka o jakość w PZZPP Nr 2 


Narady techniczne usuwają niedamagania zakładów 


Ostatnia narada techniczna 
PZZPP Nr. 2 miała burzliwy prze- 
bieg. Wszystkim już wiadome były 
wyniki pracy zakładów za ubiegłe 
półrocze. Wprawdzie plan, wynika- 
jący z powziętych przez załogę zo- 
bowiązań wykonano w 116,2 pro- 
centach, lecz jakość wyrażała się 
zaledwie cyfrą 53,3 procent pierw- 
szego gatunku w pończochach je- 


w | dwabnych, w bawełnianych zaś 82,5 


procent pierwszego gatunku. Na o- 
statniej naradzie technicznej załoga 
przeprowadziła dokładne rozrąchun 
ki, aby przekonać się, co zostało po 
czynione dla naprawienia sytuacji 
i w jakim stopniu udało się to już 
osiągnąć. Ponieważ pończochy ba- 
wełniane tak zwane „patentki”, sta 
nowią towar eksportowy, załoga 


Odznaczona Krzyżem Zasługi 
— tow. Helena Witczak z PZPJG Nr 1 


W obszernej sali pełno stołów, zarzu 
cónych materiałem i dywanami. Pochy- 
lają się nad nimi gładko uczesane glo- 
wy kobiet. Przeglądają dokładnie tka- 
nine, a skoro tylko zauważą jakiś błąd, 
już nie przepuszczą go dalej. A trze- 
ba więdzieć, że cerowaczki, to nielada 
mistrzynie. Umieją sobie poradzić ze 
zrywem i z grubym watkiem i z inny- 
mi błędami, jakie zrobił tkacz. 

ORC», że nie jest to praca ła- 
twa. Trzeba mozolnie wypruwać każdą 
nitkę i cerować tak, żeby nie pozostało 
znaku w towarze. Od umiejętności ce- 
rowaczek zależy w dużej mierze „„pri- 
* zakładów, dlatego też muszą to 
być siły naprawdę dobrze wykwalifi- 
kowane. 

W PZPJG Nr 1 nie brak cerowaczek, 
będących prawdziwymi artystkami w 
swym. zawodzie, ale gdy spyłać o naj- 


mysłu: Helena Witczakowa. 

Odnajdujemy ją w chwili, gdy usu- 
wa jakiś gruby wątek, a na jego miej- 
sce misternie przeciąga cienką nitkę. 

— Widzicie, jak się „fabrykuje" pri- 
mę, PZA się do nas, odkładając na 
chwilę robotę. — Lubię swą pracę, gdyż 
wiem, że można przysporzyć wiele ko- 
rzyści, wykonując ja uważnie i do- 
kładnie. Wiem również, że każda umie- 
jętnie wycerowana sztuka towaru — to 
większy procent pierwszego gatunku 
w produkcji naszych zakładów. Podob- 
ać iw dywanach zdarzają się często 

y 

Tow. Witczakowa rozpościera na sto- 
le piękny dywan, grający całą gamą 
barw. Niefachowiec nie spostrzeże w 
ñim żadnych usterek. Ale tow. Witcza- 
kowa szybko przebiega wzrokiem całą 
jego powierzchnię i odrazu pokazuje: 
Tutaj trzeba zacerować, i tu, i tu. I bę- 
dzie potem „pierwsza klasa"; 


Taką „pierwszą klasę“ produkuje ca- 
ły zespół tow, Witczakowej, słusznie 
cieszący się opinią najlepszego z cero- 
walni PZPJG Nr 1. Nie otrzymuje on 
nigdy reklamacji o przepuszczenie błę- 
du lub niedbałe naprawienie go. Nic 
dziwnego więc, że kierowniczka tego 
zespołu w uznaniu za pracę zawodową 
i społeczną została odznaczona w dniu 
22 lipca Brązowym Krzyżem Zasługi. 

— Opowiedzcie nam coś o sobie — 
prosimy tow. Witczakową. 

— Nic ciekawego — mówi w odpo- 
wiedzi. Ot, po prostu praca w fabryce, 
dom, dzieci, Ważne jest, że wychowa- 
łam już dwie dorosłe córy, z których 
jedna jest nauczycielką w Legnicy, dru 
ga zaś pracuje razem ze mną, nawet w 
moim zespole, 

Najważniejsze zaś jest to, że pracu- 
jemy obecnie w wolnej Polsce, dla do- 

ra całego społeczeństwa. 
M.S. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


Zwiedzamy 


Wczesnym rankiem niedzielnym pra- 
cownicy Zakładów Sprzętu Transporto- 
wego Nr 4 wyjechali do Warszawy w 
celu zwiedzenia trasy W—Z. 

Punktualnie o godzinie 6.30 podjecha 
ły dwa wielkie samochody ciężarowe i 
wesoła gromada robotnic I robotników 
załadowała się na nie wraz z wypchany 
mi. plecakami, paczkami no i — przede 
wszystkim — nieodstępnym „złotym 
humorem*. 

Samochody ruszyły. Za kilka już 
chwil zniknęły nam z oczu ostatnie ko- 
miny naszej kochanej robotniczej Ło- 
dzi, W miarę zbliżania się do Warszawy 
wesoły nastrój ustępuje miejsca powa- 
dze i zaciekawieniu, Wielu przecież na- 
szych robotników nie wyjeżdżało z Ło- 


lepszą, to każdy powie bez chwili na- dzi dalej jak do Łagiewnik, Chełmów 


Wieś bez opieki 


W powiecie piotrkowskim w gminie 
Bogusławice, znajduje się wieś Ży- 
wocin, licząca około 400 mieszkań- 
ców, Wieś tę I jej mieszkańców znam 
już przeszło 30 lat. Kiedy w ubiegłym 
miesiącu spędziłem: tam kilka dni pod- 
czas Urlopu, zauważyłem, że w po- 
równaniu z innymi wsiami, pozostała 
ona bardzo w tyle pod względem 
kulturalno-oświatowym | organizacyj- 
nym. Śmiało można powiedzieć, że 
wieś ta leży odłogiem. Odcięta od 
świota, zapomniana i pozostawiona 
własnym siłom z jej bolączkomi i kło- 
połami. Poważny procenł tutejszej 
młodzieży nie wie, co znaczy kultu- 
ralnńa rozrywka lub praca społeczna, 
brak jej szerszego oddechu, oddechu 
postęcv, który tak ożywia inne wsie, 


mające stałą łączność z miastem za 
pośrednictwem ekip robotniczych. 

Znajduje się tu wprawdzie tereno- 
wa orgonizacja partyjna, licząca 7 
członków, ale — jak twierdzą sami 
towarzysza — nie jest ona w stanie 
bez pomocy miasta i ekip łącznościo- 
wych rozwinąć szerszej działalności 
kulturalno = oświatowej ani usunąć 
najdotkliwszych bolączek. 

Piszę tę korespondencję w porozu- 
mieniu ze starymi towarzyszami, mie- 
szkańcami tej wsi — tow. tow. Józe- 
fem Kamockim i Szymonem Baąkiem, 
którzy apelują do łądzkich załóg fa- 
brycznych, aby zalnteresov'ały się 
ich wsią i nawiązali z nią kontakt. 

W, Latocha 
Korespondent fabryczny „Głosu” 


Warszawę 


lub Kolumny, a wielu też nie oglądało 
jeszcze stolicy. W pewnej chwili po- 
wstaje w. samochodach poruszenie. To 
pierwsze domy Warszawy; wjeżdżamy 
w przedmieście. Rozciągające się doko- 
ła Ślady zniszczeń wywołują wstrząsa- 
jące wrażenie. 

— O! a co to za most? — słychać w 
pewnej chwili. Ktoś krzyknał: „To tra- 
sa W—Z*, Samochody stanęły. Wszy- 
scy cisną się, zeskakują i stają, jak ol- 
śnieni, Po chwilowym oszołemienin wy 
bucha niczym nie dający się stłumić en- 
tuzjazm, 

Każdy chciałby dotknąć palcami, każ 
dy chciałby wszystko wchłonąć wzro- 
kięm. Olbrzymie zainteresowanie wy- 
wołują ruchome schody. Idziemy! Oto 
schody, o których tyle słyszeliśmy i 
czytaliśmy. Robotnicy gorączkują się. 


Każdy chce się przejechać. Padają py-. 


tania, kto i jak je skonsłruował? Sta- 
rzy robotnicy dzielą się uwagami, kiwa- 
ją głowami z podziwem i żywo rozpra- 
wiają między sobą, 

Dzień jednak okazuje się zbyt krótki, 
aby wszystko obejrzeć, Po zwiedzeniu 
Muzeum Narodowego Wojska Polskiego 
budowy Centralnego Domu PZPR zbie- 
ramy się do odjazdu. 


W drodze powrotnej cały czas roz- 
brzmiewają gorące dyskusje. Wyciecz- 
kowicze dzielą się wspólnie przeżycia- 
mi, mówią o Warszawie, o Polsce i 
Związku Radzieckim. mówia o rozbu- 
dowującym się przemyśle, o zjednocze- 
niu Klasy Robotniczej, mówią też o an- 
tyludowej polityce Watykanu i odbudo- 
wujących się w Polsce Kościołach, 

Późnym wieczorem wróciliśmy do Łó- 
dzi pełni wrażeń, nowych sił oraz otu- 
chy zaczerpniętej tam, przy trasie 
WZ. 

M. Pietrzak 

Korespondent fabryczny z Zakładów 

Sprzętu Transportowego nr 4 


i dukcji, 


PZZPP Nr 2, położyła największy 
nacisk na uzyskanie najlepszej ja- 
kości produkcji w tym właśnie asor 
tymencie, Bynajmniej jednak nie za 
niedbuje sprawy produkcji poń- 
czoch jedwabnych. Rynek wewnę- 
trzny również musi otrzymać towar 
bez skaz i braków. 

O tym wszystkim mówiono wła” 
śnie ma naradzie. Wspólnymi siła- 
mi opracowano nowe, lepsze od d3- 
tychczasowych metody pracy. Na 
pierwszym miejscu postawiono za- 
gadnienie kontroli technicznej, me 
stojącej dotychczas na właściwym 
poziomie. Towar należy kontrolo- 
wać jeszcze wówczas gdy znajduje 
się na maszynie, aby ewentualny 
błąd można było odrazu naprawić. 
W tym celu inspektor techniczny za 
kładów musi częściej przebywać na 
salach produkcyjnych, podobnie bra 
karze winni ściślej powiązać swą 
pracę z pracą robotników. Zajęcie 
ich nie może ograniczać się tylko 
do klasyfikowania towaru ale winnt 
oni przede wszystkim oddziaływać 
na robotników w sensie wychowaw 
czym, to znaczy odnajdywać tych, 
którzy wyprodukowal: towar z błę= 
dami, zbadać przyczynę tych błę- 
dów i wytłumaczyć robotnikowi, w 
jaki sposób ma ich unikać w przy- 
szłości, . 


Poza tym uczestnicy narady po- 
stanowili jak najczęściej organizo- 
wać odprawy techniczne, wytwór- 
cze i zebrania przodowników pracy, 
aby oddziaływać na jak najszersze 


masy robotników, zatrudnionych w 
zakładach „dwójki“, 


Na porządku dziennym Stanęła 
także sprawa  współzawoclnictwa, 
Wprawdzie w ostatnich miesiącach 
objęło ono 41 procent załogi, co w 
porównaniu do 18 procent ucześtni- 
czących we współzawodn:ctwie w 
pierwszym kwartale, jest poważ- 
nym sukcesem, niemniej jednak 
ruch ten należy obecnie pogłebić, i 
zwrócić go przede wszystkim na 
„tory jakościowe“. 


W ostatnim miesiącu uwydatnity 
się wyraźne oznaki, że robotnicy 
PZZPP Nr 2, zabrali się solidniej da 
pracy w myśl postanowień narady 
technicznej z ubiegłego miesiąca, 
która pierwsza zasygnalizowała ka- 
tastrofalnie miski Brocznt primy, 
Okazało się, że właśnie dzięki zasto 
sowaniu zaleceń, jakie omawiano 
jeszcze raz na sierpniowej naradzie 
technicznej, udało się osiągnąć w 
produkcji pończoch jedwabnych 70 
procent pierwszego gatunku, w ba- 
wełnianych zaś 87 procent. Chodzi 
więc obecnie o to, aby wyniki te nie 
okazały się jednorazowym zrywem, 
lecz by trwały nadal wysiłki ku 
podniesieniu procentu primy za- 
równo w jedwabiu, jak i w ba- 
wełnie, 


Dlatego też słusznie sprawy te zo 
stały postawione tak ostro na na- 
radzie i słusznie zobowiązano całą 
załogę do podporządkowania się 
wszystkim zaleceniom uchwalonym 
przez aktyw związkowy i partyjny, 
oraz personel techniczny, 

Mamy nadzieję, że załoga PZZPP 
Nr 2, dobrze zrozumiała, jakie na 
niej ciążą obowiązki, i w bieżącym 
półroczu walczyć będzie o uzyska- 
nie najwyżsezai iaknścj w swej pro- 
M. S. 
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27 sierpnia br. minie 30 lat od 


dekretu o unarodowieniu kinematografii radzieckiej, Dekret 


prym 
d || l 
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podpisania przez J. W. Lenina 
ten 


Ma 
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położył podwaliny pod wspaniały rozwój filmu radzieckiego „naro- 
dowezo w formie, a socjalistycznego w treści”, przyczyniając się do 
powstania sztuki filmowej w prawdziwym tego słowa znaczenim. 


Wynalczek braci Lumiere doko- 
neny pięćdziesiąt parę lat temu 
nie od razu uzńańy został ża in* 
strumeńt artystycznego przekazy* 
wania myśli i wzruszeń, Począt: 
kówo tilm był uważany za cieka* 
wostkę, potem ża niewybredną 
różrywkę dla „plebsu”, pchają- 
cero się do jarmarcznych bud, 
następnie za siołografowany teatr, 
wreszcie został kreowany przez 
Hollywood jako „nowa sztuka''. 
W rzeczywistości ta hollywoodzka 
„Nowa sztuka” była jedynie psett- 
do sztuką, pozostając z jednej 
stroty źródłem olbrzymich dócho- 
dów dla kapitalistów, z drugiej 
zaś środkiem nasennym, narkoty- 
kiem dla szerokich mas, odwraca 
jącym ich uwagę od istotnych 
problemów życiowych, dyskredy- 
towanych jako „brzydkie, szare 
1 nieciekawe”. 

Relacje bliskich współpracowni- 
ków Lenina, mówią nam 6 tym, 
że wielki twórca państwa tdadziec- 
kiego już w okresie przedrewo* 
lucyjnym należycie oceniał zna* 


W latach 1920—1921 zostały 


zorganizowane ż inicjatywy Leni- 
nd pocłągi, samochody i statki 
agitacyjno - instruktorskie, Żywe 
słowo, literatura, plakaty, płyty 


gramofonowe, tilm; wszystkie te 
środki zostały zmobilizowane, by 
wyjaśnić szerokim masom znacze 
nie į} charakter prowadzonej wój- 
ny I by zachęcić je dó budowy 
nowego życia. Ruchome óśroódki 
propagandowe posiadały nie tyl- 
ko możność wyświetlania lilmów, 
lc.ź też dokonywały one zdjęć 1 
montowały nowe filmy dla Rro- 
niki, 

Po zakończeniu wojny domowej 
przed kinematografią radziecką sta 
nęły nowe zadania. Już w 1922 
roku a więc w trzy lała po pod- 
pisaniu dekrełu o unarodówieniu 
kinematografii, Lenin stwiefdza, 
że „wśród wśszyśtkich 
sztuk najważniejszą 
Jest dla nas sztuka 
filmow a“. Obok kronik, 
obók  illmów dokumeniarnych i 
naukowych, zaczynają obecnie 


praeit EAN 


„ W. l. LENIN w r: 1917 


czenie i waitość filmu jako dzie” 
ła sźłuki, a ściślej rzecz biorąc 
jakó PRZYSZŁEGO dzieła sztuki. 
Kinematografia burżuazyjna wie- 
lokrofnie spotkała się ż jego ostrą 
krytyką, jdko prymitywna, ordy* 
narna w treści I szkodliwa społe* 
cznie. Lenin doceniał jednak zna 
czenie filmu, jako środka óddzla* 
ływania na masy I przeczuwał, 
że może się on stać sztuką jety- 
nie włedy. jeśli będzie kroczył 
drogą realizmu. i 
Aby więc stworzyć stałe I pew“ 
ne podstawy materialne dla filmu 
socjalistycznego, wyddńy został 
przez władze radzieckie dekret 
o unarotlowieniu  kinematografh, 
W. ten sposób wyeliminowana zo* 
stała spekulacja, niezdrowa koñ- 
kurencja į uzależnienie twórczo- 
ści artystycznej od prywatnych 
interesów grupki kapitalistów. = 
Dziś w Związku Radzieckim ist- 
nieją liczne i bogato wyposażone 


laboratoria i atelier filmowe, ce 


brzymi sztab doświadczonych pra 
cowników filmowych, podlegają- 
cych odrębnemu ministerstwu ki- 
n-matogrofli W poszczególnych 
republikach radzieckich powstają 
naródowe studia filmowe, w któ- 
rych kręci się filmy, będące so- 
cjalistycznymi w swej treści I 
narodowymi w formie, Cały ten 
wspaniały rozkwit kinematografii 
radzieckiej zawdzięczać należy o* 
wemu historycznemu dekretowi z 
przed 30 lat, kłóry wprowadził 
rewolucję socjalistyczną do ktne- 
maiogralii świałówej 1 umożliwił 
filzzowi uzyskanie rangi prawdzi- 
we, szłuki, szluki opartej na me- 
łodzie realizmu socjalistycznego, 

Droga, jaką przebył film radzie- 
cki w ókresie tych 30 lat, jest 
nieżwykle ciekawa i pouczająca: 
Ww pierwszej fazie swego ftozwojit 
kińematografid radziecka inspiro» 
wana j kierowana przez Lenina, 
zwraca uwan przede wszystkim 


"na kroniki filmowe oraz na któt- 


” irożowy f 
kometrożowa filmy dokumentarne 


i naukowo popularyzacyjne. Opera 
torzy fllmowi nie pracują züm“ 
linięci w al-lor, lecz idą że swy* 
mi aparot"mi na fronty walk z 
wrogomi 1'stroju socjalistycznej, 
dð fabryk. na wiece, Młodzi ar 
tyści rawzicccy poznają ideologię 
rewólucji, myśli f uczucia mas 
l.lowych bszpośrednio z otacza- 
jącej ich rzzczytwistości, Trudno 
sobie wyobrczić lepszą szkołe red 
lizmu socjalistyczneao! 


powstawać długometrażówe lilmy 
fabularne, 


W roku 1923 zagranica zoba- 
Czyła pierwsze radzieckie filmy 
długometrażówe. Wywołały one 
wielkie zainteresowanie tak pu* 
bliczności jako też krytyki zachod 
niej. Szczególnie entuzjastycznie 
przyjęty został film Sanina we- 
dług powieści Lwa Tołstoja „Po- 
likuszka* z Moóskwinem w głów- 
rej roli. 

W dwa lata potem na ekra- 
nach świata bojawiły się dwa ti- 
my radzieckie s~ „Pancernik På- 
tiomkin'' Eisenstefna i „Mat 
ka' Pudowkina, które powszech* 
nie uznane zostały za arcydzieła, 
wytyczające drogi rozwój sztuki 
filmowej, Wartość ich leżała jed 
nak nie tylko na płaszczyźnie Gf- 
tystycznej, Socjalistyczna ich treść 
posiadała tak potężną siłę oddzia- 
ływania, że reakcyjne rządy na 
Zachodzie wydały zakazy wyświe 
tlania ich, względnie poóddawały 
je cenzorskim  zniekształcenióm. 
Jednocześnie zmobilizowana ż0* 
stała reakcyjna ktytyka filmowa, 
która zaczęła dopatrywać się war 
tości tych filmów jedynie w opra- 
cowaniu artystycznym, a z drugłej 
strony odsądzała od czel i wiary 
następne filmy radzieckie, twier- 
dząc, jakoby były one jedynie 
tendeńcyjńą publicystyką, pozba= 
wioną większych zalet artystycz= 
nych. 

Kombinacje teakcyjnych kryty 
ków nie mogą jednak przesłonić 
faktu, że następne filmy, jak „Ttzy 
pieśni o Leninie* Dźigi Wierto- 
wa, „Burza nad Azją" Pudowki= 
na, ;;Linia generalna*' Eisensteina, 
„Ziemia“ Dowżenkt są atcy 
dziełami, godnymi zestawienia z 
„Pancernikiem Patiomkinem" i 
„Matką'*, 

W międzyczasie w kinematoyra 
tii dokonywują się poważne zmia 
ny. Udoskónalenia techniczne łą 
czą obraz z dzwiękiem. W Zwiqz- 
ku Radzieckim prace nad udźwię 


kowieniem filmu prowadzońe są: 


równolegle w Moskwie i w Lenin 
gradzie już od 1928 roku, a 5 paź 
dziernika 1929. otwarte zostaje w 
Leningradzie pierwsze kino, wy* 
świetlające filmy dźwiękowe. 
Kinematografia radziecka szyb* 
ciej, hiż jakakolwiek inna, oceni- 
ła zhaczenie filmu dźwiękowego. 
Przestawienie się z jednej tech“ 
niki pracy na drugą trwało w 
Zwiazku Radzieckim bardzo krót* 
ko i ing w 1934 roku cały świat 
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zachwycony jest nówym arcydzie 
łem radzieckiej sztuki filmowej. 
des. to „Czapajew“, zrealizowany 
przez braci Wasiliewych, Obok 
starych nazwisk twórców filino- 
w ch pojawiają się mówe: Kozin- 
cew I Trauberg, (twórcy trylogii o 
Maksymie, Grazin, Cziaurelli, A- 
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z „Patwcernikiem Patiomkinem' 1 


|„Matką', Gorące słowa uznanła 
krytyków zachodnich zgasły 
wkróteż po zaprzestaniu działań 


wojennych przeciwko  hitlerow= 
skim Niamcom, a dziwne „testryk 
cje” uniemożliwiły kinematografii 
radzieckiej wzięcie udziału w na 


Film radziecki jest narodowy w tormie, socjalistyczny w treści 


(scena z filmu 


|eksandrow, Ermler, któremu za- 


wdzięczamy „Wielkiego Obywó* 
telá“, Morek Doński, Room, Ekk, 
Pyriew, Pietrow, Tegoszińn, Saw* 
czenko, Gierasimow į wielu in- 
ńych. Í 


Napad Niemiec na Związek Ra- 
dziecki w 1941 roku zmusza fil 
mowców . radzieckich do. przenie- 
sienia się do nowych warsztatów 
pracy, zbudowanych dla nich w 
Środkowej Azji (przede wszyst 
kim w Ałma-Acie), lecz nie para 
lżuje tö ich pracy twótczej, W o 
kresie wojny powstają w Związ- 
ku Radzieckim takle dzieła sztuki 
fiinowej jak „Tęcza'* Matka Doń 
skiego, jak „Nr. 214%, Zoja" 
Arnsztama i „Przysięga *  Człau- 
relliego. - 


Ten ostatni film, wyświetlony 
ju. po wojnie, uzyskał pierwszą 
nasrodę na międzynaradowym fe- 
stivalu filmowym w Wenecji +. 
roku 1946. Inny powojenny film 
radziecki, barwny „Czarodziejski 
kwiat* został wytóżniony na festi 
valu w Cannes. I óło znówu pg- 
wtórzyła się ta sama historia co 


Bitwa Stalingradzka --: 


(fragment scenariusza N. Wirty na podstawie którego reży ser 


„Gurómiszwil”') 


stępnych tesłivalach filmowych w 
Wenecji i w Cannes. t'ie zmniej- 
szyło tò jednak zainteresowania 
i tznanła dla filmów radzieckich 
w społeczeństwie krajów kapitali- 
stycznych, 

Powojenna filmowa produkcja 
radziecka poszczycić się może ta- 
kmi dziełami, jak „Pleśń tajgi" 
Pyriewa, „Marty Smith odkrywa 
Amerykę'' Rooma,  „Miczurin”* 
Dowżenki, „Młoda Gwardia" Gie 
rasimowa, „Spotkanie na Łabie”, 
„Akademik Iwan Pawłow*', „Ttze 
ci szłurm”*, „Sąd honorowy” czy 
też „Bitwa stalingradzka”', Tego- 
roczny międzynarodowy festival 
filmowy w Mariańskich Łaźniach, 
zakończony przed kilkoma dnia* 
mi, był wielkim sukcesem filmów 
radzieckich, które uzyskały osiem 
głównych nagród, w tej liczbie 
Grand Prix przyznany „Bitwie sta 
lingradzkiej” reżysera Pietrowa i 
nagrodę pokoju, którą otrzymał 
film Aleksandrowa „Spotkanie na 
Łabie*. Za najlepszy film: barwny 
uznany został film o życiu wiel- 
kiego uczonego radżieckiego Mi- 
czurina, a zà najlepszą kreację 
aktorską gra Borysowa w tytuło* 
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wej roll w filmie „Akademik 


Iwan Pawiow''. 

Już ten pobieżny i bardzo po- 
wierzchowny przegląd 30:letniego 
dorobku Kinematografii radziec- 
kiej wykazuje, że jes! ona pierw- 
szą w świecie nie pod względem 
ilości wyprodukowanych filmów, 
gdyż w tym celują płodnś szmiry 
Hollywood, ale pod względem ich 
warłości tak artystycznej, jak leż 
śpółecznej. Obserwując histarię 
filmu radzieckiego musimy zauwa 
żyć stały wysiłek do osiągania do 
skonałości, bezustanną troskę o 
podnoszenie poziomu produkcji 
pod każdym wżględem, Nie zapo- 
minajmy, że pierwsze i jedynz 
jak dotychczas w świecie slereo* 
kinó powstało już w 1941 roku © 
Moskwie W kinie tym można o 
glądać filmy trójwymiarowe, dają 
ce widzowi złudzenie, że obraz o- 
glądcny przez niego na ekranie 
jest obrazem plastycznym. Praw- 
dopodobnie już w najbliższej przy 
szłości dzięki technikom radziec- 
kim będziemy mogli oglądać fil- 
my, których aukcja rozgrywać się 
będzie niejako wśród nas. 
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cego o lepszą przyszłość humaniz 
mu. Postacie, które widzimy w fil 
mach radzieckich są nam bardzo 
bliskie, gdyż są to „prawdziw! lu 
dzie”, ludzie świadomie walczący 
o realizację ustroju komunistycz* 
nego. 

Film radziecki powstał Jako 
sztuka dła mas. Przed powstaniem 
kinematografii radzieckiej nie 
znajdował swego wizerunku na 
ekranie. Zjawiał się na nim jako 
bezkszłałłna masa, jako tło dla 
kamerglnych historii miłosnych. 
Filmy redxieckie, wyrażające ró" 
mantyzm wielkich wydarzeń te* 
wolucji, pokazały pò raz pierw- 
szy aktywne, rewolucyjne musy. 
Lu." wszedł dó filmu jako główny 
eloment drtystyczny. 

istota ostagnięć Himu  radżiec* 
kiego polega. na prawdziwym, re 
alistycznymm pókażaniu , socjalł- 
stycznej rzeczywistości, na tewo 
lucyjnym  romantyźrzie wielkich 
planów realizowanych przez na* 
ród radziecki, 

Dla uważnego obserwałora jest 
jasne i bezsprzeczne, że prawdzi 


Firm radziecki unieśmierie!nił bohaterstwo narodów Z SRR. 
w walce z hiileryzmem 


Siła, znaczenie 1 warlość fib 
mów radzieckich leży jednak nie 
tyle w technice, ile w głębóko 
ludzkiej ich treści, Stosowana w 
nich metoda realizmu sócjalistycz 
nego sprawia, że przeniknięte sq 
one duchem prawdziwego, walczą 


wa szłuka filmowa może znaleźć 
dla siebie wzory do naśladowania 
jedynie w kinematografii radzteć 
kiuj, która w okresie 30 łat swego 
istrtienia stała się jednym z naj- 
ważniejszych czynników kultury 
socjalistycznej, 


s 


radziecki W. Pietrow, stworzył film p.t. „Bitwa Stalingradzka”, 
nagrodzony Główną Nagrodą na ostatnim festiwalu filmowym 
| w Mariańskich Łaźniach) 


Na ekrenie kronika bitwy stalingradzkiej, Czytamy: 


„Podczas gdy 


624a armia wypełniając swój obowiązek wobec ojczyzny, przy 


wrpółudziale wsżystkich armii frontu stalingradzkiego wyczerpywała w krwawych 


bojach siły wroga, 
światem i odwrócić koła wojny.“ 


Moskwa przygotowywała uderzenie, 


które miało wstrząsnąć 


(Moskwa. Sztab, Stalin i Wasilewski. Na stole przed Stalinem leży mapa 


WASILEWSKI: Dońskim?,. (Zastanawia się) Towarzysz Rokossowski. 


STALIN: Bardzo dobrze! Rokossowski! Pierwszorzędna myśl! Frontem 
południowo zachodnim moim zdaniem powinien dowodzić towarzysz Watufin. 


Co ó tym myślicie? 
WASILEWSKI: Dzielny człowiek. 


opracowana przez Wasilewskiego. Stalin bierze szkło powiększające i długo przy: 
patruje się mapie.) 


STALIN; Dobrze, dobrze, towarzyszu Wasilewski, 

„ „WASILEWSKI: Rozwiązując zlecone mi przez was żadanie, towarzyszu 
Stalin, za podstawę moich rozważań wziąłem fakt, že Niemcy nie mają już sil- 
nych rezerw operacyjnych na odcinku stalingradzkim. Zacięta obrona Stalingra: 
du sprawiła, że przeciwnik był zmuszony wprowadzić do walki takie siły, iż 
nie może on już obecnie stworzyć na odcinku stalingradzkim jakiejkolwiek 
znaczniejszej przewagi sił. 

STALIN: Nie ulega również najmniejszej wątpliwości, że dowództwo nie: 
unieckie nie bierze nawet pod uwagę możliwości naszego przejścia do ataku... 

WASILEWSKI: Oprócz tego Niemcy już teraz utracili inicjatywę. Jak wam, 
towarzyszu Stalin, wiadomo, 50 ich dywizji związanych jest aktywną obroną na- 
szych wojsk. na całym froncie — od Pawłowska do Astrachania. : 

STALIN: Tak, (Chwila milczenia), Niemiecka armia nie jest w stanie prze- 
DL? jakichkolwiek przegrupowań, To jasne. (Podchodzi do mapy, zapala 
ajkę). 

WASILEWSKI: A to, że Hitler ignorując realną sytuację na froncie konty- 
ńunje bezowocne i drogo go kosztujące ataki w Stalingradzie — to jest nam 
jedynie na rękę. 

STALIN: Wywiad doniósł, że Niemcy koncentrują się w rejonie Boguczar* 
Karntemirowka, Poleciłem przeprowadzić fałszywe ataki. (Uśmiechą się). Niech 
int się wydaje, źe się tam przygotowujemy. (Zbliża się do mapy). Słucham was. 

WASILEWSKI: Jak więc widzicie, towarzyszu Stalin, podstawą naszej kon- 
cepcji jest obustronne uderzenie koncentryczne (pokazuje na mapie). Powinno 
się ono zakończyć okrążeniem głównego niemieckiego ugrupowania wojsk w re- 
żonie Stalingradu. k 

STALIN: Należy wydáć rozkaz gen. Jeremienko, aby nie żałował wysiłków 
w celu ściągnięcia do Stalingradn jak największej liczby niemieckich dywizji. 
Niech możliwie największa ich cyfra wpadnie w przygotowany dla nich kocioł. 
(Chwila prześwy). A co dalej? 


WASILEWSKI (pokazuje na mapie): Oto dwa uderzenia na najbardziej 
czińych odcinkach frontu nieprzyjaciela, tak jak połeciliście. 

STALIN: Dobrze, 

WASILEWSKI. Główne uderzenie pójdzie z północy z rejonu Rubieżański: 
Śerafimowicz- Kletskaja, Poprowadzą go 5-ta armia pancerna i Żl-a armia pie 
chuty. Przerwą front na tym odcinku. (Pokazuje na niapie. Stalin przypatruje 
się uważniej, Południowa grupa aderzeniowa dokona ataku między Stalingradem 
a jeziorem Barrhancak siłami 51, 57 i 64 armii. Pa rozbiciu ugrupowań skrzy* 
dowych wojska nasze powinny gwałtownie posuwać się w kierunku Kalaszi, a 
połączywszy się, tutaj źakończyć operacyjne okrążenie wojsk nieprzyjaciela, 

STALIN: Dobrze, (Chwila milczenia). Niełatwo będzie przygotować tę ope- 
tację, Mamy mato dróg dowozowych., Trudno utrzymać koncentrację wojsk 
w tajemnicy. Wszystko to jednak musi być dokonane, (Chwila milczenia). Nie 
wydaje się wam, towarzyszu Wasilewski, że front stalingradzki należy rozdzielić 
ma dwa fronty?.. Odcinek od Kletskiej do Wołgi nazwać — powiedzmy — doń: 
skini? A stąd (pokazuje na mnpie, przesuwając palec w kierunku południa) 
do jeżiot Kałmuckich — stalingradzkim. Odcinek na zachód nd Kletskiej nt: 
źwiemy południowo-zachodnim. 

WASILEWSKI: Zgadzam się, 

STALIN; Jak uważacie, kto ma dowodzić frontem? 


STALIN: Watutin już się zgodził. (Podnosi słuchawkę telefonu). Połączcje 
mnie z dowódcą frontu briańskiego, towarzyszem Rokossowskim. (Odkłada słu- 
chawkę, bierze regulamin). Przeglądałem nasz bojowy regulamin, towarzyszu 
Wasilewski, i proponuję wnieść do niego par poprawek, Za podstawę wziąłem 
wyniki walk w Stalingradzie. Zdaje mi się, że w tym regulaminie jest już dużo 
rzeczy przestarzałych. Taktyka liniowa — odżyła. Zmieniło się miejsce dowódry 
w walce. Powstała konieczność stworzenia silnych jednostek ruchomych, Przy- 
patrzcie się tym sprawom bliżej i przygotnjcie swoje uwagi (oddaje regulamin 
Wrsilewskienm), 

WASILEWSKI: Rozkaz, towarzyszu Stalin. 

(Dzwonek telefonu), 

STALIN. Dzień dobry, towarzyszu Rokossowski. Co nowego na froncie?,.. 
Cicho, mówicie? Zupełnie cicho? A może ciągnie was na bardziej ożywione 
miejsce? Właśnie, towarzyszu, z frontem stalingradzkim — stalingradzki, 
broniący bezpośrednie miasta, i doński, którego zadania będą znacznie większe. 
Preponujemy Wam objęcie dowództwa frontem dońskim. (Słocka). Dia wielkich 
spraw potrzebni są więksi ludzie. (Uśmiecha się), Mamy ich, Przeszli ori szkołę 
zeszłorocznych walk pod Moskwą. Pomyślcie, odpowiecie mi jutro. Do widzenia. 
(Odkłuda słuchawkę). Myślę. że się zgodzi... 

WASILEWSKI: "To byłoby bardzo dobrze, towarzyszn Stalin. 

STALIN (po chwili): Nie wydaje się Wam, że przed przystąpieniem do re 
alizacji tego planu należałoby pojechać w rejony przewidzianej operacji, prze: 
prowadzić rekonesans miejscowości, przegląd sił, możliwości ich wykorzystaniu, 
przygotować front do przyjęcia nowych oddziałów, naradzić się z dowódcami...? 

WASILEWSKI: Tak jest, towarzyszu Stalin. Oczywiście, 

STALIN: A gdybym tak poprosił was i dokonanie tego?.... 

WASILEWSKI: Bardzo by mi to odpowiadało. Wykończyłhbym na miejscu 
zasadniczy plan operacji, 

STALIN: Kogo by jeszcze można było posłać? A co myślicie a główno- 
dowodzęcym artylerią, o towarzyszu Woronowie? 

WASILEWSKI: Nie mam nic przeciwko nienm, 

STALIN: Wobec tego postmowione. Jeśli nie macie jakichś terminowych 
rcbót, wyjedziecie już jutro, 

WASILEWSKI: Nie ma dla mnie spraw ważniejszych, 

STALIN: Dobrze, Natychmiast przystąpimy do przewiezienia rezarw Cłów: 
nego Dowództwa do rejonów koncentracji, Wydajcie rozkaz ewaktacii wszystzieł 
mieszkańców z tamtych terenów. Zakażcie posługiwania się radiem, Ruchy wajsk 
mogą odbywać się tylko nocą. Nie wolna wydawać żadnych pisemnych rozkazy 
w związku z przygotowaną operacją, nawet szyfrem. O operacii powinna wiedzieć 
jedynie mała grupa ludzi. 

WASILEWSKI: Rozkaz. 

STAILN: Jak uważacie, jaki termia jest wam potrzebny dla nosy ge towa 
operacji? : ; 

WASILEWSKI: Myślę, że zdążymy w półtara miesiący... 

STALIN: Nie wcześniej i nie później, Wyjaśniam., W najllizezym czasie 
Paulus i Got będą całkowicie pozbawieni możliwości ataku — ich rezerwy opė- 
racyjne już się wyczerpują, Możliwym jest, że zrozumiawszy bezmyślność atn- 
kowania Stalingradu przeciwnik postanowi przejść do obrony i może roznarząć 
wycofywanie wojsk z rejonu Stalingradu. Nie wolno- nam pozwolić, by siły nic- 
przyjacielski: wymknęły się 4 ostrza klina, Dziś klin ten jest jeczere silny, za 
półtora miesięca osłabnie. Wtedy zaczniemy. (Chwila milczenia). Postarovione, 

WASILEWSKI; Czy mogę odejść, towarzyszu Stalin? 

STAL J: Tak. Życzę powodzenia. Pozdrowienie dla dowódzców frontów. 
Dó widzenia 
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Dr. S. BAGIŃSKI 
prof. Uniw Łódzkiegw 


Studium Medycyny Pracy 


oświadczę, że po otrzymaniu pew 
od czytelników wprowsdziiem do 
powieści 82 pooruwki, | jc w 
wydaniu książkowym powieńć ta 
śfała sł bardziej dóslkoszi4, niž 


w trosce o higienę pracy i zdrowie robotniczej Łodzi, w której okolo 
200 tys. osób BO w prze NE włókienniczym Wydzia! Lekarski 


+ 


Uniwersytetu tódz 
tworzyć Studium Medy 


wami różnych 


PLANY ORGANIZACYJNE 
plonie cerganizacyjnym Studium 
przewidziane sq trzy działy: 

1. polikliniczny, złożony z 'szeragu 
poradni spzcjalistycznych; F 

2. kliniczny, obejmujący w ramach 
Klinik Uniwersyteckich laczenie obłoż 
nie chorych, 

3. doświadczalno-laboratoryjny, w 
którym będą opracowywans rozma- 
te zagadnienia związane z fizjologią 
I higienią pracy. 


| ZADANIA POLIKLINIKI. I JEJ 

I PORADNI 

Poliklinika znajduje się już w fazie 

ostatecznego przystosowania dó po 

yaos leczniczych. Mieści się ona w 
achu przy ul. Narutowicza 96, tuż 

obok szpitala im. Norberta Barlickie 

0, z którym jest połączona krytym 

orytarzem. 


Poliklina zajmuje _ trzypiętrow 
budynek o Kubnicuża 14 pi ies shy 
trów sześciennych, wyposażony w 
centralne ogrzewanie, dźwigi, kilka 
osobnych wejść, gwarantujących zna 
czna zdolność przelołową, oraz we- 
wneirznae rozplanowanie pomieszczeń 
ułatwiające szybkie załatwienia 
we! wialu sèt pacjentów dziennis. 


no- 


T Poza Porodniomi zostaną urucho- 


miona specjalne pracownie rozpo- 
znawcze, dzięki którym praca Pora- 
dni będzie utrzymana na wysokim 


poziomie. współczesnaj wiedzy lekar" 


skiej. Będą jo pracownie do badań 
chemiczno- bakteriologicznych, rent- 
genowskich, fizjologicznych, histopa- 
tologicznych, hemoiologicznych, prze 
miany materii, 
oraz inna uruchamiane w razie po+ 
trzeby. 

Taka organizacja zapawnia szyb- 
ką, sprowną | celową obsługą pa: 
cjentiów, którzy bez zbytniego Wy- 
czskiwania i straty czasu zostanq 
szybko | sprawnie załatwieni. 

Pacjenci będą kierowani do Poli- 
kliniki przez odpowiednie ośrodki le 
karskie dysoozycyjne. W ten sposób 
uniknie sią zbędnego załłoczenia ba 
nalnymi codziennymi przypodkómi, 
kióre mogą być załalwiane przez le 
karzv rejonowych lub  przemysło- 
wych. 


4 


iego postanowi 
ny Pracy. 
Według projektów za eonek przez inicjatorów ma to być Za- 
kład leczniczo - padawczy nie tylko chorób zawodowych, lecz rów- 
nież warunków h'gieny miejsca pracy, badań naukowych nad wp'y- 
a'ęzi przemystu włókienniczego na zdrowie itp. 
Celem Zakładu będzie opracowywanie nortmt'ywów pracy, lokalu, 
oświetlenia i tym podobnych czyników, których wpływy nie pozostają 
bez znaczenia na zdrowie pracujących. Poza tym jednym z podstawo 
wych celów Słudium ma być szkolenie na odpowiednim poziomie 
wysoce wykwalifikowanych lekarzy przemysłowych lub fabrycznych. 


zatruć zawodowych. 


przed pół rokiem mniej więcej u- 


KLINIKI JUŻ FUNKCJONUJĄ, 


Dział drygi: Kliniczny już ję: 
uruchomiony 1 funkcjonuje w for- 
mie Klinik Uniwersyleckich, Należy 
ódkreślić, że Kliniki Uniwarsyteckie 
ódzkie pod wzglądem wypóśaże* 
mia, lokali oroz ilości łóżek stoją 
ña jednym z pierwszych miejsc w 
Polsce. 
Jeżeli Wydział Lekarski U. t: mo- 
że się tu poszczycić pewnymi po- 
zytywnymi osiągnięciami, to zawdzią 


cza to zrozumieniu ódpowiednich 
władz, tak miejscowych, jak i cen- 
tralnych, _ przeds wszystkim Mini- 


sterstwu Zdrowia, Ministerstwu Pra- 
g I Opieki SPEC Ministerstwu 

dbudówy, Z. U. $, Wydziawwi 
Zdrowia Zarządu m. łodzi i t r. 
zawdzięcza to swoim „ludziom“, 
którzy z zapałem przystąpili dó ad: 
powledzialnej pracy na odcinku ©- 
chrony zdrowia robofniczej Łodzi. 


FIZJOLOG'A | HIGIENA PRACY 
W LABORATORIACH DOSWIAD- 
CZALNYCH, 


Dział trzeci: doświadczalno-labo- 
fadtoryjny stanowi dalszy i końcowy 
etap organizacji Studium Męzlycyny 


AŻ 


Pracy. “Ng zorganizowanie = tego 
działu przewidziany jest gmach po- 
fabryczny w sąsiedztwie Polikliniki i 


Klinik, który po u sign aeS: 
Wio Enio Mos a: 
nych Ministerstw, będzie mógł być 
zorganizowany w roku 1950, 

Według projektu mają się tam 
mieścić pracownie naukowe Studium, 
takie jak oracownia fizjologii pro- 
cy, zatruć przemyśleych, psycholo- 
gii przemysłowej, higlśny przemysło- 
wej oraz prawdopodobnie wiels in- 
RK których polrzebę wysunie ży- 
cis. 

Nie będą to zwykłe pracownie 
Uniwersyteckie, lecz małe odpowied- 
nich specjalności warsztaty przędzol- 
nicze, tkackie, farbiorskie, apretuty, 
mechaniczne, elekirotechniczne iłp., 
w których naukowo będą badane 
najlepsze warunki pracy w danaj 
dziedzinie. W ten sposób powsioną 
możliwości poznania szkodliwych 
czynników, nie tylko przedwcześnie 


Dut=wam Polkiiniki będzie szyb- 
kia rozpoznawanie cnoroby, ustale- 
nia leczenia | w razie potrzeby skie: 
rowanie do odpowizdniej. kliniki na 
leczen'e. stacjonarne. W przypadkach 
lżejszych chorzy będą leczeni ambu- 
latoryinie lub skierowani na leczenie 
do swego rejonv. 

Należy podkreślić, że jadnym z za 
dań Poradni Polikliniki jest właśnie 
„poradnictwo”, którego celem będzie 
udzielanie porad higieniczno -żapo- 
biogawczyc, majacych na celu usu 
wanio tych lub innych przyczyn po- 
wodugoych zaburzenia chorobowe, 
moga w rastęosiwie doprowadzić 
do schorzenia, trwałego zniekształca 
nia Lb nawst kalectwa. 

Aczkolwiek gmach Polikliniki nie 
jest wykończony, mimo to prace nie. 
kiórych, moża najbardziej potrzeb- 
nych Poradni, już są w toku. 

I tak w klinice Uqiwersyteckiej czyń 
nó jest Porednia dla kobiot ciężar: 
nych zatrudnionych w przemyśle, w 
Państwowym Zakładzie Higieny — 
Poradnia charób zawodowych. 


niszczących zdrowia pracującego, 
lecz obniżających wydajność i ja- 
kość produkcji. Materiał doświad- 
czalny zdobyły w pracowniach Stu- 
dium posłuży do prawidłowej nau- 
kowej organizacji pracy, opariej na 
życiowych przykładach. Poza pra- 
cami doświadczalnymi, Studium Me- 
dycyny Pracy będzie szkoliło kadry 
przyszłych lekarzy fabrycznych i 
przemysłowych oraz śbędzie zapo- 
znawało studentów, przyszłych lœ 
karzy, z zagadnieniami współczas- 
nych zasad ochrony zdrowia pracu- 
jącej ludności. 

* 


a» * 

Powstanie Studium Msdycyny Pra: 
cy Uniwersytotu Łódzkiego jest jed- 
nym z wielu dowodów doceniania 
potrzeb społeczeństwa przez czyni- 
ki uniwersyteckie, jest świadectwem, 
iż „nasz Uniwersytet’ nie odgradza 
się od społeczeństwa, lecz rożwią: 
zuje aktywnie zagadnienia o pierw- 
szorzędnym zarzeniu państwowym. 


B. FOLEWO4 


| „1% 
| 


Czytelnik radziccki stał się ma 
im poważnym, troskliwym i 
wymagającym, a więc w calym te 
go słowa znaczeniu prawdziwym 
przyjacielem od chwili, gdy w 133 
roku w czasopiśmie „Oktiabr o 
publikowałem swoją pierwszą po 
wieść, poświęconą bohaterstwa sò 
cjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, Powieść ta była niejako 
próbą pisarskiego pióra i dziesiąt 
ki listów, któro otrzymalem od 
robotników-racjonalizatorów, tech 
ników i inżynierów, miały dla 
mnie, początkującego pisarza, wiel 
kie znaczenie, Czytelnicy goraco 
reagowali na temat powieści i na 
postawione w niej zagadnienin, 
jednocześnie zaś bardzo poważnie 
i z zastanowieniem analizowali 
mój pierwszy utwór, krytykowali 
poszczesólne obrazy i sytuacje nar 
racyjne, wskazując ną konkretae 
usterki językowe, Czytając te li 
sty, nadchodzące do mnie, do mia 
Sta Kalinina, cieszyłem sie z tego, 
że czytelnicy radzieccy tak uważ 
nie oceniają pracę pisarza, że kry 
tycznie odnoszą się oni do każde 
go zdania, że żywo r<afują na 
każdą fałszywą nutę, na każde nie 
prawdopobieństwo fabularne, że 
gorąco przeżywają każde pisarskie 
niepowodzenie., Listy te pochodzi 
ły od ludzi różaych awodów, a 
rozmaitym poziomie 
nym, lecz zawsze stał za nimi 
człowiek radziecki — mysłący i 
wymagajgcy, surowy i życziiwy, 


Myślę, że nie wydm tajomnicy 
redaktorsko-wydawniczej, jesti 


w czesonińmia, winienem 
za to podziękowarie przede *' szyst 
kim czytelnikom radzieckim. 
N ad redakcja „Opowieńci o pTAw 
dziwym czlowieku”, 
juź po wojnie, 
najbardziej sternunyey 1 pować 
nych redaktorów radzieckich, Mi 
mo to w setkach listów, które o 
trzymałem po opublikowaniu tej 
książki, czytelnicy radzieccy dali 
nam dużo bardzo wartościowych 
rad, Zauważyli w nim takie nie 
dociągnięcia, pomyłki, niedbalstwg, 
jakich nie wyśledziłoby najbardziej 
uważne rednktorskig oko. I tak 
np, biblotekarka tow. Z. Sfuszrie 
skrytykowała naszkicowany opis 
miasta. Kamyszyna, które nażya 
lem”„żiefónym miaśtefżidióm* Nie 
tylko skrytykowała ale równocześ 
nie chciała szczerze pomóc p'sarzo 
wi w naprawienia błędu i w tym 


EPIRI PETE 


wydanej 


Lekarzu, lecz sie sam! 


intelektu- 


pracował jeden z 


Nazwisko B. P ewoja nie 


nod = a a = 


jest napewno obce naszym 


czytelnikom. Jeżeli nawet nie wszyscy czytali jego pięk= 


na książką pt. „Opowieść o 


prawdziwym człowieku", to 


przecie większość oglądała film, na tle wyż. wytmienio= 


nej opowieścj osnuty. 


Zawdzięczając wiele głębokich wzruszeń „Opowieści 
o prawdziwym człowieku posłuchajmy teraz, iłe powo- 
dzenia twórczego zawdzięcza jej autor — czytelnikom. 


Uważnym, myślącym, surowym i 


` kom radzieckim. 


$ 


życzliwym czytelni= 


APAA EE PW D ER (P>. ON SIRI EIEI AIEO EAG A A A e T T PRE REREEA 


żę samym liście opisała charakte 
rystyczne cechy Kkamyszyńskiego 
krajobrazu, podala szczególy o 
„złych wiatrach", przynosząca do 
miasta chmury grubego piasku, 
który nazywa się tam „kantyszyń 
skim doszczykiem", 
Podpalkownik gwardii, tow. ż., 
znalazi w powieści inny błąd: 
„Piszecie, że Mieresjew latał na sa 
molocie „łI—16* a jednocześnie po 
dajecie, że niedźwiedź obwaąchujący 
kombinezon lotnika, poczuł wyraź 
ny zapach środka przeciwko obio 
dzeniu. Jedno ż dwojga: glbo wasz 
niedźwiedź pomylił zapachy, alba 
wy się pomyvliliście, jako że samo 
lot „I—16* posiada motor ochii 
dzany powietrzem, i dlatego też nie 
wiadomo, skąd wziął się w nim 
środzk przeciwko oblodzsniu", 


Pionier Wełodia B, zganił manie 
z tego powodu że miasto Kany- 
szyn znajduje się na południu odl 
Stolingradu, a nie na północ, jak 
wynika z powieści, Pielęgniarka 
z Kujbyszewa skrytykowała szcze, 
góły opisania szpitala 1 również 
żywo i pięknie zaznoczyła, że wą 
nioj setny te naisży poprawić i 
uzupełnić,  Pałkownik lotnietwa 
tow, K, przysłał aż „88 rad uuto 
rówi i redaktorowi powieści — 
tnisi tetni nosil. jego list, napisaity 
na 10 kartkach wydartych % ze 
szytu. Wszystkie te rady zostały 
przyjęte z wdzięcznością tak przez 
redaktorą literackiego jak też 
przezz mrie, a wiele z nich voważ 
nie pomogło w dalszym przercda 
qowaniu powieści, 


Istota naszego ustroju socjali 
stycznego, w którym każdy czytel 
nik okazuje się aktywnym * $reg 
swojego życia sprawiła, że czytel 
nik radziecki zainteresował się 
sztuką literacką, stając się zara 
zem szczerym przyjacielem, dor»d 
ča, czynnym pomocnikiem pisarza. 
Istota sprawy leży nie tylko w po 
waźnej, mądrej i przyjacielskiej 

|+krytyee czytelniczej już wydsnych 
utworów, lecz również w tym, źe 
czytelnik pragnie włączyć się w 
proces twórczy, przybliża pisarza 
do tematów współczesności, pommia 


Jak wiadomo, prezydent Stanów Zjednoczonych zajął się ostat- 
nio sprawą „pomocy dlą zacofanych obszarów świąta”, Przez 
„zacofane obszary świata* rozumie, oczywiście prez, Truman 
„dzikie puszcze i pustynie Afryki“, „dzungle Azji“ i tp, No; 


å.. Stany Zjednoczone? 


Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, istnieje, naturalnie, opinia 


(urabiana przez amerykańską 
kraj wielkiego postępu i do 
ziemi. A no, rozejrzyjmy się 


propagandę rządową), iż jest to 
brobytu, krótko mówiąc: raj na 
po tym „raju“ i obaczmy, czy 


nie powinien on wejść w skład owych „obszarów“, którym chce 
śpieszyć z „pomocą“ filantropijny prezydent Ameryki Północnej. 


PRAWDZIWIE .RAFSKI*" KOM- 
FORT MIESZKANIOWY 

W „wydawnictwie amerykań- 
skim „Labour Fact Bogck'* czyta- 
my o warunkach mieszkaniowych 
Stanu Maryland: 

„Lepianki, w których żyją ro- 
botnicy, przedstawiaja cbraz nę- 
dzy i rozpaczy. Okna — bez szkła 
i bez ram. Wokół brud i nieporzą 
dtk. Izby przedzielone na części 
ckoło 2 m. długości i 1 į pół m. 
szerokości, Nocą mężczyźni, kobie 
ty i dzieci śpią obok siebie na po- 
dłodze, przy czym niektórzy z nich 
nawet się nie rozbierają”, 

Uwaga: za „mieszkania“ tego ro 
dzaju płaci amerykański robotnik 
ży 25 do 40 procent swego zarob- 

u. 


A oto, co głoszą oficjalne dane 
amerykańskiego „Związku Ubez- 
pieczeń Społecznych“: 

„260 tysięcy rodzin w New Yor- 
ku to — bezdomni. 500 tysięcy ro- 
dzin żyje w slumsach (norach jas- 
kiniowych) podlegających rozbiór 
ce. 90 proc. poszukujących miesz- 
kań stanowią „niskcpłatni* robot- 
nicy." 


Dane z urzędowej ankiety prze 
prowadzonej w 64 miastach USA 
(wśród nich — w miastach do 750 
tysięcy mieszkańców): 

„60 procent mieszkań wymaga 
poważnego remontu, a 25 procent 
nie posiada najelemcentarniejszych 
wygód“. 


Od czasu do czasu amerykańska 
propaganda podnosi sprawę... bu- 
dowy tanich mieszkań, „Narazie“ 
jednak zaspakaja się potrzeby 
mieszkaniowe warstw uprzywile- 
jowanych, a 16 milionów Ameryka 
nów — według oficjalnej statysty 
ki — żyje w ruinach nie odpowia- 
dających nawet najskromniejszym 
warunkom sanitarnym.. 


KRAINA „MLEKIEM I MIODEM 
PŁYNĄCA. 

Z listu włókniarki amerykańt 
skiej, Martin, do posła na Kongres 
ze Stanu Georgia: 

„Posyłam swoje dzieci do szko- 
ły z małym kawałkiem chleba z 
kukurydzy, wyrosłej w moim o- 
gródku. Dzieci moje cierpią głód, 
a dotąd jeszcza nie mogę im kupić 
cieplej bielizny...“ 

Z danych, opublikowanych przez 
amerykański rocznik „Food and li 
fe": 

„82 procent rodzin robotniczych 
źło się odżywia, niektóre z nich — 
znośnie, a tylko nieliczne — do- 
brzo“, 


Ankieta przeprowadzona przez 
Zwiazek Zawodowy Robotników 
Przemysłu Elektrycznego i Radio- 
technicznego; 

— Czy jest pan (pani) zmuszo- 
ny(a) ograniczyć spożycio takich 
pioduktów jak chleb, mięso, 
jtluszcz i owoce? 

71 procent odpowiedzi twierdzą 
cych, 10 — negatywnych, 19 pio- 
cent — bez odpowiedzi. 


gå mu zauważyć to, co jest nowym 
i interesującym w jego życiu, 


Nasz wymagający przyjaciel 


pragnieniem wprowadzenia pisarzą 
na ślad nowych tematów naszej 
wielkiej rzeczywistości, pomogly 
mi napisać dwa opowiadania: 
„Grób nieznanego żółnierza” i „Na 
drodze wojennej“, które dodane 
zostały do nowego wydania zbior 
ku „My — ludzie radzieccy". 


Listy czytelników pomagają pl 
sarzowi trzymać rękę na pulsie na 
szego radzieckiego życia, iść noga 
w nogę z rzeczywistością, są nateh 
nieniem, zachętą, wezwaniera do 
nowych osiągnięć, bodźcem, uiepoz 
walającym pisarzowi  obrosuąć 


W szystkie tematy, charaktery, | tłuszczem zadowolenia z Samego 


wszystkie materiały swoich 
dwu ksiażek: — „CJowieść o praw 
dziwym cziowieku” i „My — ludzie 
radzieccy" wziąłem całkowicie z 
życia. Większość występujących w 
nich osób to nasi realni, współ 
cześni rodacy, wprowadzeni do 
tych książek pod prawdziwymi 
nazwiskami, Po wydaniu tych 
książek otrzymałem od czytelników 
bardzo dużo wiadomości o oesiąg 
nigeiach ludzi spotkanych przez 
nich na froncie i na jego zapleczu, 
w dni wojny i w dni pokoju, 0 
pracach i esiągnięciach, przecno 
qzących najbutniejszą fantazię pi 
garska, Te listy od czytełników, 
przevelnione godnym szacunku 


MMAMOMAMIAMYOEAMAMNANNAY ELLEELLE ELEAL LAERA SEAT ANEA 


siebie i „spokoju ducha”, A d 
literaci, którzy patrzą z wysoka 
na krytykę czytelniczą, którzy z 
wysoka spoglądają na rady czytel 
nika, skazani są na stałe niepo 
wodzęnia twórcze. 

Wielkim szczęściem dla literata 
jest mieć takiego czujnego, kultu 
ralnego i gorącego, śrogiega i ży 
ezliwego czytelnika, jakim jest 
nasz czytelnik radziecki, wychowa 
ny pod względem ideologicznym 
przez partię komunistyczną. 

Wielkim szczęściem jest pisać 
i tworzyć w wielkiej epoce stali 


nowskie3, 
tium, E. M. 
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Kultura muzyezna idzie na wieś 
CZE W EE EE ZEK EEEE 


O wiejskich Ogniskach Muzycznych 


W lutym bieżącego foku zostały 
powołane nowe ośrodki masowego 
kształcenia muzycznego: Wisjscie 
Ogniska Muzyczne. Ta nowa formi 
organizacyjna stanowi próbę TOZ- 
ania problemu wychowania i 
aeania muzycznego na Wsi + W 
małych ośrodkach wieikich. 

Celem ogniska jest zgrupowanie 
jednostex muzycznie uzdolnionych 
w zespołach muzycznych, kształce- 
nie wrodzonych zdolności mużycz- 
nych młodzieży wiejskiej, selekcją 
młodzieży uzdolnionej i kierowanie 
jej do szkół muzycznych, wreszcie 
opieka.nad polskim folklorem mu- 
zycznym, Nauka w wiejskim ogni- 
sku muzycznym, której czas trwa- 
ma projektowany jest na trzy lata, 
obejmuje grę na instrumentach s0- 
ło i w zespole, śpiew solowy i chó- 


ralny oraz przedmioty teoretyczne, * 


Inicjatywa Ministerstwa Kultury 
i Sztuki znalazła szeroki oddźwięk 
w. terenie. „Wszystkie prawie Woje- 
wódzkie oddziały Kultury i Sztuki 
zgłosiły lsty miejscowości, wytypo 
wanych dla założenia ognisk. W nie 
których wioskach ogniska takie pó- 
wsłały samorzutnie jako naturalna 
forma organizacji miejscowego ży- 
cia muzycznego. Drogą selekcji * 
konkursów wybrano najodpowied- 


Z opublikowanego niedawno ko- 
munikatu biura statystycznego 
m'n. handlu USA: 


„60 procent rodzin w Stanach 
Zjedneczonych postada dochód nie 
wystarczający zby utrzymać swój 
byt na poziomie niezbędnym dla 
zatkowania zdrowa i wydajności 
pracy“, 

A oto, co piszą burżuazyjni eko 
nomiści USA Wofter i Winston © 
sytuacji amerykańskiej ludności 
wiejskiej. 

„Poziom życia w żałosnych chat 
kach zajętych przez farmerów, li- 
cha oduioż dctóra noszą, niedosta- 
teczne odżywianie, które otrzymu 
ja — wydaje się czymś strasz 
nym.“ 


Mamy vrzeszło 100 tysięcy ta- 
kich rodzin, które nie mogą nicze 
g9 kupić na naszym rynku. Z tru- 
dem trzymają one swą egzysten- 
cję w latach pomyślniejszych, gło- 
duja w latach ciężkich“ 


Nędza i głód szerokich rzesz a- 
merykańskiej ludności pracującej 
nie wpływa hamująco na propa- 
gandę amerykańską, zachwalają- 
cą na wsżystkie strony świata 
USA jako „krainę mlekiem i mio- 
dem płynącą”. „Miód“ ten i „mle 
ko“ płyną jednak tylko i wyłącz- 
nie do gardzieli wyzyskiwaczy ką 
»falistycznych., 


RAJ, ALE.. DLA CHORÓB 


I ŚMIERCI 

Z oficjalnych danych statystycz 
nych USA: 

„W Stanach Zjednoczonych u- 
miera rocznia 100 tysięcy dzieci 
w wieku do 12 miosięcy* 

Uwaga: Połowa z tej liczby mo- 
głąby być uratowana przez zor- 


niejszych ludzi na stanowiska kie- 
rowników wiejskich ognisk muzycz 
nych. Opiekę nad ogniskiem spra- 
wuje najbliższy Ludowy Instytut 
Muzyczny, który kontroluje działal- 
ność placówki i poziom nauki. Wszy 
sikia ogniska subwencjonowańne są 
przaz Ministerstwo Kultury $ Sztu= 
ki, przy czyni część kosztów (lokal, 
sprzęty, Świadczenia) pokrywają 
władze samorządowe i miejscowe or 
ganizacje społeczne. 


W chwili obecnej istnieje w Pòl- 
sce 16 czynnych, dobrze zorganizo= 
wanych Wiejskich Ognisk Muzycz- 
nych. Wszystkie, one stale rozsze- 
rzają zasięg działania, powiększa- 
ją liczbę uczniów i podnoszą pó- 
ziom nauczania, W  Ogniskach 
kształcą się dzieci i młodzież ze śro- 
dowiska wiejskiego i robotniczego. 


Przy Ogniskach powstają zespoły 
instrumentalne * wokalne, nieraz 


całe orkiestry symfoniczne jak np. 
w Ognisku. w Międzybrodziu twoj. 
krakowskie). Wpływ kulturalny 
ognisk na Środowiska wiejskie jest 
b. duży. Wyraża się on przede 
wszystkimi w masowej frekwencji 
okolicznych mieszkańców na wszy» 
stkich koncertach £ popisach, orga- 
mizowanych przez wychowanków 
Ogniska. 


— 


Z książki Danna i Hardy'ego pt. 

raca.i przemyst”; 

„Śmierte!ność wywołsna grużl- 
cą w Stanie Półn. Karolina n ze- 
wyższa trzylrotnie Śmiertelność 
w ltelii z arych noir otazyc 1 émi- 
sów, kiełTy ca y świot był zet ireza 
ny romriarami tej stycznej cass 
"by." 


A oto charakterystyka ornant- 
zacji służby zdrowia na Zjeździe 
Zw. Lekarzy Amerykańskich: 

„przeszło 40 precrnt wszystkich 
Stanów USA nie posiada szpitali.. 

„niżej uperażcne rodziny pra- 
cownicze w Stznach Fiednaczo= 
nych w 30 procentac" *"ypadków 


poważnych chorób ni” - 'rzymują 
żadnej pomacy lekar" > `“ 
„0gromnie rczpowaw "ane są 


w USA choroby, wywc?! no nędzą 
i głodem: gmiźlica, kreywica, heri- 
beri i anemia, 

„liczba zachorowań na gruźlicę 
sięgała w USA jeszcze przed woj. 
ną światową cyfry 400 tysięcy wy 
podków rocznie... i 

Tyi 
zez m RE. a! 

Propaganda amerykańska zwyłt 
ła reklamować USA jako kraj nie 
ograniczonej niczym wolności. I 
rzeczywiście: woln» każdemu prze 
ciętnemu Amerykaninowi zacha- 
rować, wolno mu umrzeć bez „żad 
nych ograniczeń” i... bez pomocy 
lekarskiej, która w kraju USA słu 
ży wyłącznie „wybranym“ — maja 
lepiej materialnie usytuowanym, 

y 


Artyku? powyższy zatyłułowaliś 
my: „Lekarzu lecz się sam“. No, 
bo, powiedzcie, czy w świetle wy 
żej wym 'enionych cyfr i faktów 
— rząd USA, który śpieszy „le- 
czyć" zacofane obszary świata, nie 
powinien przede wszystkim zał 
cząć tej kuracji od... Stanów Zjed 
noczonych? Jeśli chodzi o warunki 


ganizowaną pomoc lekarską, lecz | życiowe szerokich, mas ludności, 
ta „jakoś“ nie jast szerszym rze- |jest to przecież kraj dostatecznie 


szom USA okazywana. 


„dziki : 


a 


Helenie Radziwiłłowej, 


Str. 4 


Od Arkadii do — tras 


Kilka kilometrów za Łowi- 
czem, tuż przy szosie prowadzącej 
do Skierniewic, znajduje się piek- 
ny, stary park, u którego wejśc a 
widnieje „tajemniczy“ napis: Ar- 
kad'a. 

Arkadia? To „coś greckiego? 
Tak jest, Arkadią zwała się ongiś 
skalista, uboga, nie wyróżniająca 
się niczym osobliwym kraina na 
półwyspie Peleponeskim. Podoba- 
ło się atoli znakomitemu poecie 
rzymskiemu, Wergiliuszowi, uczy- 
nić z niej — wbrew geograficznej 
i historycznej rzeczywistości — 
kraj wymarzonego szczęścia oraż 
idealnego piękna i... tak już zosta- 
ło: fikcja Arkadii przechodzi do 
literatury świata. W utworach 
Bocac.a („Ameto* — 1341), San- 
nazzary („Arcadia** — 1502), Tor- 
quato Tassa („Aminta'* — 1572), 
Cervantesa  (,„Galatea* — 1585), 
Lope de Vegi („Arcadia* — 1589), 
dUrfe'a („L'Astróe' — 1627) itd. 
Arkadia występuje jako „ojczyzna 
idylli sielanki, kra'mna marzeń i 
fantazji, raj na ziemi. 

Zwłaszcza do wielkiego znacze- 
nia dochodzi Arkadia w wieku 
XVIII, w epoce głoszącego „po- 
wrót do natury“ filozofa i pisarza 
Jana Jakuba Rousseau, Pod wpły- 
wem” tej teorii panie į panowie, 
których oglądaliśmy niedawno na 
scenie łódzkiego Teatru WP w 
schillerowskich „Skotopaskach 
nadwiślańskich* („Kram z piosen 
kami“) — odwracają się od rze- 
czywistości, aby się przenieść my- 
ślą do „pierwotnej, pasterskiej 
szczęśliwości'. Wyrastają wów- 
czas liczne rezydencje wiejskie, 
powstają romantyczne ogrody i 
parki, rodzą się „arkadie paster- 
skie”, zakwita idylliczna pseudo- 
ludność. 

Do 

„Arkadyjskie siedziby”, jakie 
powstały w Polsce za czasów ,kró 
la Stasia“ (Łazienki Królewskie, 
Mokotów ks. marszałkowej Lu- 
bomirskiej, Królikarnia Thomatisa, 
Kaskada na Marymoncie, Puławy 
Czartoryskiej, słynna Zofiówka- 
Szczęsnego Potockiego i td.) — 
odbierają sen romantycznej ks, 
pani 
podłowickim Nieborowie, I onai 
też „musi” założyć na terenie | 
swych dóbr ogród fantastyczny na 
wzór Puław, samotnię idylliczno- 
sielankową na wzór Zofiówki. Wy 


bór pada na wieś Tu:pię, którą 


księżna „wyłuniła* w drodze za 
miany z rak chciwej Kapituły Ło 
wickiej, Tu w r. 1778 nad brzega 
mi obecnej Skierniewki a wśród 
piasków i błotka, fantazja znudza 
nej i uciekającej od rzeczywisto 
ści życiowej arystokratki buduje 
piękny ogród „z wijącymi się 
ścieżkami, niespodziewanymi wido 
kami i malowniczymi grupami 
drzew i krzewów”. 

Pod okiem księżnej — wznosi 
się w Arkadii „świątynie, “rzy 
bytki, wystawy „mieszkania paste 
rzy z zagrodami dla kóz. studnie, 
furtki i kamienne ławki“, 


W r. 1781 powstaje „cudowne je 
zioro”, w 1788 staje w parku pięk 
na świątynia Diany, ozdobior.a 
przez Norblina wspaniałym plafo 
nem. W latach 1800—1815 „zaopa 
trzono* Arkadię w Domek Gotyc 
ki z Jaskiną Sybilli, Dom Murgra 
biego, chatkę „legendarnej pary 
pasterzy greckich” Filemona i Bau 
cydy, Przybytek Arcykapłana, Gro 
bowiee na Wyspie Topolowej, 
Cyrk, Amfiteatr, Grobowiec Złu 
dzeń i Domek Szwajcarski, 


Tak oto księżna-pani — niebyle 
jakim sumptem, w ciągu bezmała 
czterdziestu kilku lat życia — 
stworzyła sobie oderwany „od 
zgiełku codziennego życia“ sielanko 
wy światek, który—w okresie roz 
biorów i w smutnych porozbioro 
wych czasach — miał ją „nastra 
dać” elegijnie i idyllicznie, miał 
służyć jako miejsce beztroskiej 
rozrywki i uciesznych festynów, 
tzw. fegates galantes, 

K 8 

| 171 lat mija od założenia podło 
wickiej „arkadii pasterskiej", „Sa 
motne romantyczne „ustronie* 7a 
możnej arystokratki przestało być 
od stycznia 1945 roku niedos*tęp 
nym „dla gminu“ ustroniem, 

Chodzą sobie swobodnie po pięk 
nym, blisko 30-to hektarowym 
parku robotnicy i chłopi, ogląda 
ją Kwięcącą wśród zieleni świąty, 

la Diany z przepieknym nlafonam 


| ętapem 


norblinowskim, zwiedzają domek 
Gotycki i Dom Murgrabiego, wcho 
dzą do Jaskini Sybylli i przewija 
ją się pod łukiem kamiennym.,, 

Podziwiają osobliwości Arkadii, 
jedynego w swoim rodzaju zabyt 
ku architektury ogrodowej w Pol 
sce i jednego z najbardziej osobli 
wych parków w całej Europie, 
lecz uśmiechają się ironicznie gdy 
im się tłumaczy sens cudzoziem 
skich napisów, wyrytych na zanyt 
kach „ustronia* Celui, qui seme 
dans les pleurs, recueille dans la 
joie“ — „Kto sieje wśród łez, zbie 
ra w radości" — „M' in volo al 
trui per ritroyar me stessa“ — 
„Odbiegam od drugich, by znaleźć 
siebie samego“ — lub „L'esperan 
ce nourrit une Chimere et la vie 
s' ecoule" — „Nadzieja karmi Chi 
merę, a życie upływa... 

Myślą sobie: kłamliwe i bałamut 
ne to hasła, Jeśli bowiem zbiera 
my dziś w radości, to dlatego, że 
i w radości siejemy. I nieprawdą 
jest, że człowiek znajduje samego 
siebie, odbiegając od innych, Bez 
więzi społecznej, bez solidarności 
ludowej i międzynarodowej, czło 
wiek się właśnie sam gubi, a nie 
„znajduje, A z tą Chimerą 
któżby budował na niej życie, a 
zwłaszczą czekał aż mu życie na 
złudzeniach upłynie ? 

A gdy grupce wczasowiczów nie 
dzielnych z robotniczej Łodzi, sie 
dzących opodal bramy kamiennej 
dawnego Cyrku, opowiadamy o pa 
chodzeniu nazwy parku: o mitycz 
nej Arkadii, kraju fikcji i fanta 
stycznych złudzeń: 

— Bujać to my a nie nas! — 
odpowiadają zgoła nie „w stylu“ 
memuarów ks, Heleny Radziwiłła 
wej. — Nie rozmyślaniem o nie- 
bieskich migdałach i wzdychaniem 
do dawnych „dobrych? czasów 


Span PALMY OE OOP 


Szczęście i piękno ludzkie się budu 
je, ale wytrwałą pracą, wysiłkiem 
rąk i głowy! 

I chwaląc, owszem, z zapałern, 
zabytki Arkadii jako „szacowny i 
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piękny pomnik przeszłości', wy 


jeżdżają zaraz na wyścigi z entu 


zjastycznymi opowiadaniami 0 .,, 


Trasie W—Z, 


Stef, 


Jeszcze niedawno uważano, że 
krzew winny nie przyjmie się w Zo- 
głębiu Donieckim i nie będzia owo- 
cował Obecnie pogląd ten został 
całkowicis obalony. We wszystkich 
rejonach obwodu stalińskiego zało: 
żono już winnice. W kołchozach jed 
negó tylko rejonu staromlinowskiego 
winnice zajmują obszar 131 hekta- 
rów. Wszystkie one są w doskona- 
łym stanie, co pozwala spodziewać 
sią dobrych plonów. 

Brygada: Włodzimierza  llesza, w 
kołchozie „Krasnyj Pachar“, rejonu 
olgińskiego, zebrała w roku zesz- 
łym po 100 cetnarów winogron z ha. 
Uprawa winogron przyniosła kołcho* 
zowi 300.000 -rubli dochodu, > 

Uprawa winnie w obwodzie stali- 


nówskim prowadzona jest no pod- 
stawach naukowych. Istnieje tu spec- 
jalna stacja naukowo:badawcza, któ 
ra kolekcjonuje najlepiej owocujące 
krzewy Winne, przystosowane do 


Nr_228 
Zna noA 


owe obszary winnej latorośli 


Winnice w Zagłębiu Don'ecxim 


miejscowych warunków. Pióbom pod 
dono 100 gotunków krzewów Win- 
nych, otrzymanych z Krymu, Armanii, 
znad Doný i z Kaukazu. (Obecnie 
Zagłąbia Donieckia rozporzącza już 


dostateczną ilością wiasnych rozsad. 
a TA ET WE A TYCZY PY ZEE NT 


NOWE INSTYTUTY 

W różnych: okręgach: Związku Ra- 
dzieckiego otwiera sią w tym roku 
przeszło 30 nowych insiyturśów. W 
Jużno-:Sache! gi" oiwarty zostania 
instytut nauczyciałski. Będzie to pier 
wszy wyższy zakład nautowy na 
Sachalinie. Pierwszy insiylut nauczy* 
cjalski ©Giwario' również w Gorno- 
Altajskim cebwogdzie aułonomictznym. 

Instytuty nauczycielskie stworzono 
również w Wofoszyłowsku, Komoro- 
wie, Wyborgu, Aczyńsku, Kanoszu I 
w: innych miastach kraju 

"W Riazaniu otwarto Instytut Ro'ni- 
czy im. Kostyczowa. W Leningradzie 
powstała Akademia Marynarki. 


Teatry polskie 


na nowej drodze 


Przed nadchodzącym sezonem artystycznym 


Zbliżający się nowy sezon teatral || września, ulegnie zmianie. Sezon 


ny będzie się pod wieloma względami 
różnić od wszystkich ubiegłych sezo- 
nów artystycznych w Polsce Odro- 
dzonej. 


ZMIANY ORGANIZACYJNE 
0 ddawna zapowiadana ziniana struk- 
tury oragnizacyjnej teatrów nasty 
pi właśnie w okresie bieżącego sezo- 
nu, Z dniem 1 stycznia 1950 roku wszy 


stkie teatry wPolsce zostana ostatecz- 


nie upaństwowione. Państwo ujmie w 
swe ręce organizację teatrów, fundusze 
oraz określi politykę reperftuarową. Za- 
rząd Teatrów przejmie — powstała 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki — 
Generalna Dyrekcja Przedsiebiorstw Ar- 
tystycznych i Rozrywkowych. 

W takiej sytuacji tradycyjny termin 
rozpoczęcia sezonu teatralnego z dniem 


przedsiębiorstw artystycznych rozpoczy 
naé się będzie wraz z rokiem budżeto- 
vim — | stycznia, a kończyć — 31 gru 
nia. 3 
FESTIVAL SZTUK ROSYJSKICH 
I RADZIECKICH 

kres od września do końca 1949 r. 
będzie z konieczności okresem przej- 
ściowym w naszym życiu teatralnym. 
Mimo to jednak repertuar przewidzia- 
ny ra ten okres jest bardzo bogaty. Na 
pierwszymi miejscu wymienić należy 
wielki festival sztuk rosyjskich i radziec 
kich, Wezmą w nim udział wszystkie 
teatry w kraju, Wystawią one w okre- 
sie października — listopada, tj. w cza- 
sie trwania Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej sztuki klasyków rosyjskich 
oraz współczesnych pisarzy i dramatur- 
gów radzieckich. Zakończenie festivalu 


odbędzie się w Warszawie, gdzie ujrz 
my 412 zespołów, wyeliminowanyc 
przez jury festivalowe. walczących o 
pierwszeństwo. 


że dwie sztuki o Puszkniie — „Ostatnie 
dnit — Bułhakowa i Paustowskiego — 
„Nasz współczesny”. Dzięki festivalowi 


1! wszysfkie wymienione sztuki znajdą się 


Szłuki pisarzy rosyjskich i radziec- | już na stałe w naszym repertuarze, 


kich nie są u nas w Polsce jeszcze do- 
stałecznie znane, W naszym dorobku 
repertuarowym mamy zaledwie kilka u- 
tworów: klasyków rosyjskich i niewiele 
sztuk współczesnego repertuaru drarna- 
turgii radzieckiej. Festival wniesie na 
nasze sceny nie tyiko utwory Gogola, 
Ostrowskiego, Czechowa, Gorkiego, ale 
wprowadzi także sztuki obrazujące prze 
życia i pracę ludzi państwa socjalistycz 
nego. Zobaczymy więc na naszych sce 
nach „Młodą Gwardię“ Fadiejewa, „Mo 
skiewski charakter* — Sofronowa, „Cu- 
dzy cień“ — Simonowa, „Makar Dubro- 
wa“ — Korniejczuka i wiele innych. W 
programie festiyalowym znajdą się tak 


BUDUJEMY NOWĄ WARSZAWĘ 


Filharmonia powstaje z gruzów. — Szybko się wznosi Centralny Dom. Rekordowe budownictwo 


Warszawa, w sierpniu. 

W spalcnym gmachu Filharmonii 
przy ul. Jasnej trwa od 3-ch tygodni 
usuwanie gruzu, będące pierwszym 
odbudowy tej  zasłużonej 
placówki muzycznej w stolicy. Sto- 
sownie do projektu inż. E. Szparkow 
skiego, front nowej Filharmonii znaj: 
dzie sią cbecnia od strony ul. Sien- 
kiewicza. Tu też rozpoczęto odgru- 
zowanie. Narazie usuwa sią gruz z 
sąsiedniej posesji, rozbiera część za- 
gróżonego muru | oczyszcza piwni* 
ce | stropy. Mury dawnej sali kon- 
certowej da się w całości zacho- 
wać, 

«e 2 


Przy ul. Rakowieckiej rozpoczęło 
budowę wielkiego gmachu, przezno- 
czonego na pracownie, laboratoria 
i biura Państwowego Instytutu Geo- 
logicznego. Nowy gmach będzie 
miał 7 koncygnacji nadziemnych i 2 
podziemne, gdzie znajdzie sią spe* 
cjalna studnia do badań sejsmicz- 
nych. Ze względu na głębokość wy- 
kopów, grunt poddany  będżia 
wzmocnieniu przy pomocy zastrzy- 
ków cementowych metodą profeso- 
ra Politechniki Gdańskiej, inż. Ceber- 
towicza. W bieżącym roku wykona- 
ne będą wszystkie wykopy i fundo- 
menty pierwszaj kondygnacji pod- 
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Po czteroletniej intensywnej akcji 
wydawniczej nasz rynek księgarski 
przedstawio się już na pfowdę impo 
nująco. Rośnie tempo wydawnictw 
książkowych. Porównawcze zestawie- 
nia statystyczne wykazują, że w cią 
gu tego krótkiego okresu czasu wyda 
liśmy już więcej książek, niż w całym 
okresie międzywojennym. Rosną rów- 
nież nakłady książek. Podcza gdy 
dawniej najwyższa cyfra nakładu 
sięgała trzech lub pięciu tysięcy — 
dziś drukujemy nakłady w ilości prze 
ciętnie po 15 — 25 tysięcy, a niektó 
re pozycja wydawana sa nawet w 
nakładach, przekraczających sło ty- 
sięcy egzemplarzy. 

Głód książki — spowodowany wy 
niszczeniem naszych bibliotek przez 
barbarzyńców hitlerowskich otwiera 
przed naszymi instytucjami wydawni- 
czymi nowe szerokie horyzonty. Książ 
ki są poszukiwane, książek jest wciąż 
mało, choć na przykład „Książka i 
Wiedza” wydają już Qzisiaj dziennie 
po trzy tytuły. I to jakich książek! 

W tej szeroko zakrojonej akcji wy 
dawniczej trafiają się jednak często 
nieprzyjemne zgrzyty. W witrynach 
księgarskich ukazuje sią od czasu do 
czasu książka, na którą szkoda po 
prostu papieru i pracy drukarskiej, 
lub tako, która jest wręcz, szkodliwa, 
której ukazanie się trudno nazwać 
inaczej, niż skandalem... 

Leży oto przed nami „dzieło” Ta- 
deusza Małeckiego, dyplomowanego 
inżyniera:rolnika, wydane bardzo sta 

rannie przez Zarząd Główny Zjedno 
czenia Towarzystw Opieki nad Zwie- 
rzętami. Książka nosi tytuł „Ochrona 


( zwierząt w Polsce”. 


Autor w bardzo sprytny sposób za 
dadvkował to „dzieło” cółemu Rzado 


ziemnej. Zakończenie całości budo- 
wy projekicewane jest na jesień 1950 
roku. 
* © * 
Budówa wielkich bloków gmachu 
PZPR przy zbiegu Nowego Światu 
i al. Jerozolimskich posuwa się w 


szybkim tempie. Największe skrzy: 


dto od strony Nowego Światu znoj- 
duje się już pod dacham i ma cat- 
kowicie ukończoną zewnętrzną obu- 
dową żelbelowego szkieletu: Coroz 
wyżej 
od 


wznoszą się również mury 
strony Muzeum Notodowego. 


Odbudowa kościoła św. Aleksandra na pl. Trzech Krzyży w Warszawie 


PR, 
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wi 
wszystkich tytułów. Chodziło tu wido 
cznie o to, by pierwsza strona książ- 
ki, pełna nezwisk kierowniczych oso- 
bistości naszego życia państwowego, 
przysłoniła obrzydliwą treść pozosta- 
łych 250 stron. 

Sądziliśmy, że będzie to dzieło fa- 
chowe. Jako notoryczni, przyjaciele 
zwierząt postanowiliśmy zaintereso- 
wać sią Aq książką. Niestety czytając 
jq — przecieramy oczy, 

Autor zaczyna „ab ovo” czyli na- 
turalnis od stworzenia światła, od 
Wielkiego: Stwórcy, by poprzez Ary- 
mana i Ormuzda naspowiadać tyle 
niestworzonych kzdur, że można by 
sią uśmiać setnie, gdyby nie fakt, że 
książka ta wydana zosłała właśnie w 
roku 1949. 

Dziś już mało kto wierzy w takie 
„prawdy”, jok „oddziaływanie księży 
ca i innych ciał niebieskich na losy 
ludzkie”, tylko głupcy starają się „czy 
tać w gwiazdach i określeć charak- 
ter ludzki w zależności od godziny, 
dnia, miesiąca i dekady” (str. 13-ta). 
Nikt nie odważy się na.szerzenia (qa- 
kich „prawd”, jak to, że „człowiek o 
twarzy papugi, sępa, lisa, karpia, su 
ma czy świni lub „psa-buldoga” jest 
żywym wcieleniem tych zwierząt. 
(strona 44-ta). 

Te | tvym podobna elukubracie. nle 
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Siek banialuk 
i pochwała hitleryzmu 


pod płaszczykiem miłości dla zwierząt 
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Rzplitej in corpóre, z wyliczeniem | mające: nic wspólnego z tytułem książ 


ki, są jeszcze fraszką w porównaniu 
z dalszym ciągiem znakomitego 
dzieła „O ochronie zwierząt w Pol- 
scz . 

Autor podzielił nas, fo znaczy na- 
sze społeczeństwo, na trzy klasy. Te 
trzy klasy posiadają w sobie pierwia 
stek „dobra” i pierwiastek „zła”. 
Pierwsza klasa — posiada $ procent 
pierwiastka „zlo“, drugo klasa pół 
na pół, trzecia klosa zaś — 70 proc. 
pierwiasiko „zła”. 

Zdaniem neszego autora w chwili 
obecnej wziął ù nas górę ten trzeci 
typ — posiadający aż 70 procent 
pierwiastka „zła”. Stąd „korupcja, 
nagminne złodziejstwo, przejawy ©: 
krucieństwa i niski poziom moralny 
naszego  spełeczeńsiwa” Na *o 
wszystko zaś jako antidotum cytat z 
książki niejakiego E. Aikinsona pt. 
„Bobik od franciszkanów”, strony: 
od 14-ej do ló-ej.]. 

To wszystko iednak można by prze- 
baczyć wielkiemu „miłośnikowi zwie- 
rząt”. Zgoda, napatrzyliśmy się 1a 
tyle przejawów okrucieństwa w sto- 
sunku do nas samych, że, być może, 
nie jeden przejdzie obojętnie obok 
konia ciągnącego cigżór ponad siły. 
Być może, że znalazł jednak sią na 
wet taki, co koniowi „obciął język” 
lub „przebił ao widłami”, Trudno zgo 


W trakcie ketonowania znajduja się 
tu strop nad osłotnim, piątym pię- 
trem. Wkróice rozpocznie sią beto" 
nowanie najtrudniejszego stropu nad 
prześwitem od al. Jerozolimskich. 
Strop, Had którym wznosić się będzia 
5 pięter środkowego bloku, opierać 
się bedzia na kilkunastu filarach, 
między którymi widoczny będzie aa: 
ły dziedziniec. Równocześnie prowa- 
dane jest zakładania fundamentów 
czwartego skrzydła, zamykającego 
teren Centralnego Domu Zjednoczo- 
naj Partii od strony południowej. Ro- 
boty fu sq szczególnie uciążliwe za 
względu ra słaby grunt. 
* 


Na Muronowie w osiedlu ZOR i 
na Mokotowie w osiedlu WSM, pro- 
wadzona jest budowa dwóch trzy- 
piętrowych domów, które dżięki spè- 
ciolnej organizacji robót mają być 
ukończone w rekordowym czasie 
dni. Do pracy stanęły tu najlepsze 
zespoły murarskie, złożone z przo- 
downików pracy. Jest to ekspey- 
mentalna budowa szybkościowa, za* 
inicjowana przez Ministerstwo Bv- 
downictwa. Roboty przez cały czas 


są dozorowane przez rzeczoznaw-; 


ców, a wszystkie spostrzeżenia skru- 
pulatnie notowane. Zebrany moteriał 
posłuży do opracowania racjonal- 
nej metody szybkiej budowy domów. 


dzić się z outorem, gady żąda on 
ustawowego wprowadzenia kary chło 
sty dla woźniców obijających boki 
rumakom, gdy żąda wprowadzenia 
obozów koncentracyjnych dla złych 
opiekunów koni, psów i' kotów. Ale 
niech sobie żąda, jego to sprawa. 
My w takich wypadkach stosujemy 
inne kary, niekoniecznie z hitlerow- 
skiego repertuaru. 

Gorzej judngk, gdy po straszliwym 
gromieniu społeczeństwa polskiego 
autor wychwala humanitaryzm „szla 
chetnych” oficerów niemieckich, nio- 
sqcych pomoc zbiedzenemu koniowi 
(str. 66]. Obrozek ten jest tak po- 
twornym „ policzkiem, wymierzonym 
społeczeństwu polskiemu, że uważali 
byśmy za obrazę honoru gazety ro- 
botniczej przedrukowanie go w tym 
miejscu. 

ik 

To, co opisaliśmy powyżej, jest tyl 
ko małą cząstką olbrzymiej skali „mo 
ralnego”, „naukowego“, „społeczna 
go'i,„politycząego” nastawienia au- 
tora. Nie wiadomo tylko, co bardziej 
tu podziwiać — właśnie to „nosta- 
wienie”, czy też bezmyślność wydaow 
ców książki, która miało być podręcz 
nikiem-informatorem dla prawdzi- 
wych przyjaciół zwierząt a stąła się 
apoteozą hi'lerowskich zbirów. 

Mamy nadzieję, że książka ta je- 
dnak nie rozejdzie się szeroko— jak 
tego pragnął autor — a ludzie, por 
wołani do strzeżenia czystości, do- 
brego smaku i prawdziwej kultury na 
szych wydawnictw książkowych prze 
czyłają ją dokładnie, dla zapobisże- 
byśmy za vbrozę honoru gazety ro- 
nym pożałowania ekscesom wydaw- 
niczym. 


p 


Henryk Rudnicki. 
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KLASYCZNE I WSPÓŁCZESNE SZTU 
KI POLSKIE NA SCENACH NA- 
SZYCH TEATRÓW 
w roku, w- którym Święcimy uro» 

czyście rocznicę śmierci Juliusza 
Sławackiego, na naszych scenach: znaj- 
dą się najpiękniejsze z jego dramatów, 
Zobaczymy „Kordiana. ..Balladynę", 
„Beatrix Cenci“, „Mazepe“, „Złotą cza- 
szkę*, „Fanłazego”, 
estival sztuk radzieckich i dra- 

E maty Słowackiego nie w$yczerpu- 
ją jeszcze planu reperluarowego. Osta- 
tnie miesiące roku bieżącego i rok 1950 
wprowadzą na nasze sceny, zwiększon 
w stosunku do lat ubiegłych, iloś 
sztuk polskich autorów  współczes- 
nych. Na tę część repertuaru Minister- 
stwo Kultury i Sztuki kładzie specjalny 
nacsik. Dotychczas współczesne sztuki 
polskie stanowiły stosunkowo niewiel- 
ki procent naszego repertuaru. Nadcho 
dzący sezon musi stać sie poważnym 
krokieni naprzód w kierunku zmiany te 
go stanu rzeczy. W czasie ostatnich 
miesięcy roku bież. każdy prawie teatr 
w kraju wystawi przynajmniej jedną 
sztukę polskiego autora współczesne= 
go. Na scenach mniejszych i większych, 
stosownie do: ich możliwości technicz- 
nych i zespołu aktorskiego, zobaczymy 
sztuki — Kruczkowskiego, Iwaszkie- 
wicza, Wirskiego, Pomianowskiego, Dy- 
bowskiego, Morstina,  Karczewskiej, 
Krzywickiej i innych. 

Rok 1950 ma stać się okresem, który 
wzbogaci naszą twórczość  dramatur- 
giczną o nowe sztuki, poświęcone 
współczesnej tematyce, pokazujące no- 
wego człowieka, walke mas pracują. 
cych o nową Polskę, odbudowę krajti;= 


KONKURS NA SZTUKI O WSPÓŁ- 
CZESNEJ TEMATYCE 


roku bieżącym rozpisany został 
konkurs dla członków Zw. Zaw. 
Literatów na utwory dla teatrów zawo 
dowych, analogiczny do zorganizowa- 
nego niedawno konkursu na utwory dla 
teatrów świetlicowych. 
Bierze w nim udział przeszło 30 li- 
teratów. Sztuki wyróżnione wejdą je- 
szcze w r. 1950 na sceny teatrów kra- 
jowych. Natomiast pod koniec roku od- 
ędzie się wielki festival polskich utwo 
rów dramatycznych o tematyce współ- 
czesne j. „aa 
KOZI 
W POSZUKIWANIU NOWYCH 
KADR AKTORSKICH 


zagadnieniem repertuaru wiąże 
się ściśle sprawa kadr aktorskich. Ble- 
żący sezon przyniesie napływ świeżych 
sił — absolwentów szkół teatralnych, 
W poszukiwaniu nowego aktora nie 
możemy ograniczać sie jednak wyłącz 
nie do szkół dramatycznych. Sięgnąć 
musimy do świetlic, artystycznych ze- 
społów robotniczych i chłopskich, gdzie 
znajdziemy niewatpliwie wiele talentów 
aktorskich. Jeszcze w r. b. powstanie 
we Wrocławiu specjalne studium, które 
kszłałcić będzie robotników i chłopów 
— talenty wydobyte ze świetlic — na 
zawodowych aktorów. 


NOWA WIDOWNIA 

Wszystkie plany repertuarowe wiążą 
się nieodstępnie z zagadnieniem nowej 
widowni. Bieżący sezon przyniesie nie 
tylko dalszy wzrost. ilościowy widzów 
teatralnych dzięki powstaniu nowych 
scen. Przyniesie on także dalszy wzrost 
ilości ludzi pracy na widowni teatralnej. 

Nadchodzący sezon teatrainy będzie 
najlepszym dowodem, że wyszliśmy już 
z okresu odbudowy naszego teatru gdy 
sprawą najważniejszą była odbudowa 
gmachów, skompletowanie personelu, 
gdy tworzenie repertuaru ograniczało 
się do wykluczania z naszych scen 
sztuk bezwartościowych, lub wręcz 
szkodliwych. Wkraczamy dziś w okres 
rozbudowy, ilość sal teatralnvch wzra- 
sta z roku na rok, na scenach naszych 
grają nowe siły aktorskie. W zakresie 
zaś repertuaru ujrzymy sztuki warto- 
ściowe ideologicznie i artystycznie, tą: 
kie. iakich żąda nowy widz. . «paž 
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KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 21 sierpnia 1949 r. 
Dziś: Joanny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 0 
Komisariat M. O. — 83 
Zarząd Miejski — 66 
P, C. K. — 112 . 
Pogotowie Ub. Społeczn=j *9 
Dworzec Koletowy — 07 
Telegraf — 213 
PZPR — 4 
FZPB — 23 
Zarząd Miejski ZMP — tel, Nr 143 
Komenda „Siużby Polsce” tel. nr 6. 


KINA 
Polonia: Film prod. czesk'ej pt. 
„Wieś na pograniczu". 
Robotnik: Film produkcji ra- 
dzieckiej pt. „Wołga — Wołga”. 


Redakcja ' „Głosu Pabianic”: 


Decyzja ostatniego Kongresu 
Zw. Zaw. w Warszawe o utwo- 
rzenhiu grup zw qzkowych miała 
jeden zasadniczy cel: uaktywnie- 
nie wszystkich ogniw  związko- 
wych,  uaktywnien'e każdego 
członka Zw. Zawodowych. 

Grupy związkowe pozwalają 
bowiem na szeroki udział w 
pracach Zw, Zaw. każdego ich 
członka. Ułatwiają kontaktowanie 
się związkowców z poszczególny- 
mi zarządami Żw. Zaw. i dają mo 
żność, obecnie bardza r%%%%%- ni 
kan'a w działalność Zw. Zaw. Gru 
py związkowe to potężny oręż kry 
tyki i samokrytyki, który umożli 
wi dokładną kontrolę dz ałalności 
kążdego ogniwa związkowego. 

Na teren e Pabianic grupy zwią 
zkowe powstały neomal że we 
wszystkich zakładach pracy. Prze 
ważnie liczą one od 20—30 człon 
ków, Nie wszystkie jednak grupy 
przejawiają należytą działalność. 
W lwiej m'erze bow'em dobra pra 
ca grupy związkowej jest zależna 
od poczucia odpowiedzialności i 
zdolności organizacyjnych mężów 
zaufania. Członkow e grupy zwra 
cają się ze swymi bolączkami. kto 
potami i żalami bezpośrednio do 
danego męża zaufania. Mąż zaufa 
na zaś jest obowiązany do prze 


— Armii Czerwonej 19, tel. 287 |noszenia tych spraw do wyższych 


; 


instancji związkowych. Nieraz by 
wa, że mąż zaufania skargi wysłu 
cha, powie, że „załatwi sę'* i nie 
nie robi, Gdy wypadki takie w 
grupie zdarzają się częściej człon 
kow e grupy, tracą zaufanie do 
całej instytucji. Bo i po co grupa 
jeśli i tak samemu. wszystko trze 
ba na własną rękę załatwić. 

Stosunkowo dobrze pracują gru 
py związkowe w PZPB, Często mo 
żna widzieć w Pow. Radzie Zw. 
Zaw. tak'ch mężów zaufania, jak 
ob. Patykowski z oddziału 315, ob 
Sałozodżzki z oddziału 10. Wy- 
konują oni zlecenie dane im przez 
grupę lub członka grupy z całą su 
miennością. Grupy związkowe w 
PZPB „chwyciły”. Przekonano sie 
do nich. Doświedczonie udowodni 
ło, że mogą one spełnić dużą rolę. 

W fabrykach wełnianych Pabia 
nie równ'eż na ogół grupy spełnia 
ją zadan a. Gorzej jest jednak w 
fabryce żarówek L-l i u „Strzel- 
czyka“, Oczywiście grupy tam zor 
ganizowano. Cała jednak bieda, że 
na tym właściwie i poprzestano, 
Grupy za nielicznymi jedynie wy 
jątkami nie przejawiają działalno 
ści. Odnosi się wrażenie, że nie 
wszyscy członkowie Zw. Zaw. w 
tych fabrykach właściwie zdają 
sobie sprawę z tego, co takie gru- 
py mają robić. 


Zupełnie źle pracują grupy zwią 

zkowe w PZPW nr 41. Właśnie w 
tej fabryce szczególnie grupy te 
mają poważne zadania do speł- 
nienia. PZPW Nr 41 należą do 
słabych zakładów włókienniczych. 
W zakładach tych od dłuższego 
już czasu nie wykonują planów ja 
kościowych. Produkcja I gatunku 
wynosi zaledwie 70—75 procent. 
Od brakorobów aż się roi, stan hi- 
gieny i bezpieczeństwa pracy ró- 
wnież pozostawia bardzo wiele do 
życzen a. 

Co dotychczas zrobiły grupy 
związkowe w PZPW Nr 41, by te 
mu zaradzić? Nic. Dosłownie nie. 
Tak jakby produkcja, czy bezpie 
ozeństwo pracy były sprawami o- 
derwanymi i ne związanymi z ży 


ciem załogi. Pokutuje w PZPW 
Nr 41 jeszcze z gruntu błędny po- 
gląd, że dbałość o produkcję, to 
właściwie rzecz dyrekcji. Czym 
się kończy tego rodzaju pogląd, 
wykazują najlepiej wyn ki produk 
cyjne osiągane przez załogę. 
Trzeba jeszcze zaznaczyć, że w 
szeregu © ogn w spółdzielczych 
w Pabianicach do tej pory grup 
związkowych nie utworzono. Nie 
powstały równ eż grupy w zakła 
dach przemysłu drzewnego. Jest 
to rzecz conajmniej dziwna, U 
chwały Kongresu ZZ zapadły 
przed kilkoma mies'ącami. Czyż- 
by poszczególne oddziały ZZ w Pa 
bianicach do tej pory nie znalazły 
czasu, by uchwały te zreal zować? 


Było pięknie niczem w bajce 


Wędrówka 


po województwie 


SIERADZ 

Plan inwestycyjny na rok 1950 
przewiduje szereg robót, które w 
znacznej mierze przyczynią się do 
podn esienia wyglądu estetyczne- 
go miasta, oraz poprawy warum- 
ków komunalnych Sieradza. Prze- 
znacza się między innymi 2 'milij- 
ny złotych na kanalizację w dziel- 
nicach miasta najbardziej jej po- 
trzebujących. Pół miliona złotych 
przeznaczone zostąło na budowę 
zieleńców. Między innymi istnie- 
jący już park zostanie powiększo+ 
ny o przeszło 1 ha. Ira urządzenie 
grobów na cmentarzach 
wych przewidziano 200 tys. zł, Po 
nadto na cmentarzu wybudowany 
zostań e pomnik. 

(zch) 


| Złóż ofiarę m 
na Odbhudowe Warszawy 


Pracownica L-l Helena Kręcijarz 
opowiada o swych wrażeniach z wczasów 


Zakład L -'1 w Pabianicach za- 
trudnia w wiekszości młodzież, któ 
ra bardzo chętnie wykorzystała 
swój urlop i spędziła go na wcza- 
sach ned morzem w górach itd. 


oważny sukces załogi PZPB 


w akcji upłynnienia remanentów 
„ujawniono” różne materiały za 55 mil. złotych 


Spis zbędnych remanentów i ich 
upłynnienie są ważnym elemen- 
tem:w gospodarce każdego zakła 
du przemysłowego. Daje to póważ 
ne oszczędności i pomagą w wyko 
napiu planu. 

Ostatnio w ramach akcji oszczę 
dnościowej, przeprowadzono dokła 
dną konfrolę wszystkich magazy- 
nów w największej fabryce Pabia 
nic, w. EZPB, Specjalnie wyłonio 
ne komisje w ciagu lipca poddały 
dodatkowej analizie istniejące za 
pasy surówcowe i towarowe. Re- 
zultaty działalności 9 komisji od 
działowych, przeszły najśmielsze 
cezek wania. 

Okazało się, że w zakładach le 
żą ne nadajnee się do użycia w 
predukcji PZPB urządzenia tech 
niczne i maszyny wartości 17 mi- 
błonów złotych. Wśród nich prze- 
ważają maszyny włókiennicze 
zwłaszcza krochmałarki, które z 
powodzeniem można użyć do pro 
dukcji w innych zakładach włó- 


Wandale 


zarzą l 


pizy zbiegu ulic Gen. źukowa i 
Wspó'nej. stały cnylące się ku rui- 
nie drewniane szopy i budynki. 
Zostały one stamtąd usunięte, opr 
storgcły plac uporządkowany i za- 
miienicny, na Skwer, Ustawione SĘ 
tam tażłewyki, 2 których Peb'ani- 
czenie bardzo chetnie korzystają. 
Gaj na omafianym skwerze 
ona zostały cztoty srebrne 
i W nocy dwa z nich zorte- 
ły skradzione piez niszrańych 
złodryńcjw, Romutsrza są tu aby 
taszie, Mógł to czynić ty:kc 
barbarzyńca. jet. 


} 


kienńiczych. Niektóre z maszyn 
wymagają jedynie nieznacznego 
remontu. Trzeba dodać, że część 
maszyn uprzednio zakwalifikowa- 
no do złomu. Po dokładnym zba 
daniu okazało się, że można je z 
powodzeniem jeszcze używać, o- 
czywiście po małych przeróbkach. 
. Wartość półfabrykatów nienada 
jacych s'ę do produkcji w PZPB 
wynosi przeszło 25 milionów zło 
tych, Surowców i odpadków ais- 
potrzebnych i nie nadających się 
do wyzyskania w fabryce, spisa- 
no na 12 m lionów złotych. Wśród 
odpadków spisano 380.000 kg. od 
padków baweżn'anych, i 44.009 
kg. czazdków wełnianych. Oilnsad 
ki te w innych zakładzch włókien 
4 ych maż” bz trudu wyzys- 
bać do wyprodukowania sieci ry 
backich, 

Ogółem wartość spisanych rema 
nentów wynos! 55 milionów zło- 
tych. i 

Każdy przedmiot i artykuł spi- 
sany w PZPB, jako zbędny zosta 
je równocześnie zarejestrowany 
w centralnej kontrolce Centrali 
Zaopatrzenia Materiałowego Prze 
mysłu Włókienniczego w Łodzi. 
W ten sposób ułatwia się central- 
nie zbyt tych przedmiotów. 

Sukces jaki bezwzględnie mają 
do zanotowania IKomisje Spisowe 
w FPZPB nie byłby tak znaczny, 
gdyby komisjom nie przyszła z 
pomocą cała załoga. Niejednokrot 
nie robotnicy, meldowali, że uwa 


Czytajc e 
i rozpowszechniajcie 
„GLOS“ 


Padt rekord W uprawie traw nasiennych... 


Jam Fe! uła średnioro!ny chłop 
z (nw. radomszczańsk ego 


a k 
osiągnąj 


rów r ann; ch, 


Eb IC 


uro, 


kg uron bray rajgracu agic! 
dotychczas na to 
6 kwintal. nasion tej trawy. 


Trzeba dodać, że żViór u ob. Pekuły L, 2m : 
wszelkie c*trożzańni. I 
4 trawy zbisrcć, akoło piliora kwistała nasion 
wm, 


stozsowat przy koszenin trat 
entowai się on jgk nelci 
wysypało się przed zkiesc:: 


EISA, 
Migr: 


1 Saa 


puma 


890 kg. 


wn jesienią, ob. Jen Pakuła, chłop średniorolny ze wsi 
"owo w poriecie rudorirzczańskim, założył na I. ha 
Gb. Jen Pakuła na podstawie wskazówek uzy- 
; Wydosłe Nalnirtwa i liojorm Rolnych w Łodzi, zastosował na 
aj płuiccji nowoczesny sposób nawożenia. Na wyniki nie czekano 


nasion z hektara 


Ch Pakula podezes tegorocznych zbiorów zebrał z jednego hektara 
PU 


ago. Jest to ilość rekordowa, gdyż 


anie nnszega wojewózztwa zbierano przeciętnie od 5 do 


znoczrfa większy, gdyby był 
Ponieważ jednak nie 


- gy” o 


żają, iżżna ich odcinkach są zbęd- 
ne przedmioty i towary, Tylko dzię 
ki współpracy komisji z załogą 
udało się wykryć tak znaczne ilo 
ści materiałów, nadających się je 
szcze do wykorzystania w produk 
cji. 

Spodziewać się należy, że rów 


nież w innych zakładach pracy w 
Pabianicach robotnicy pójdą za 
przykładem załogi PZPB i sami 
będą zgłaszali: do biura te przed- 
mioty i maszyny, które jedynie 
przeszkadzają w pracy, a mogą 
być jeszcze wykorzystane do in- 
nej produkcji. 


Spółdzielni 


Zlikwidować 


W sklepach Spółćnielni Mleczar- 
sko-Jajczarskiej w Pabianicach nie 
zawsze można nabyć te artykuły, 
których sprzedaż winna właściwie 
być specjalnością spółdzielń. Ma- 
my na myśli głównia mleko i jaj- 
„ka. 0/1 2 zaopatrzenie spółdzielni 
w mleko i śmietanę jest na ogół 
zadowalające, to z jajkami rzecz 
jię ma gorzej. 

Po prostu jaj w sklepach spół- 
dzielczych nie ma. Ale jaja w mieś 
cie są ij to w dużej ilości, Można je 
nabywać u przeróżnych przekupek 


po, rzecz jasna, wygórowanej ce- 
nie, 
Przekupki, po części zawodo- 


we handlarki, skupują wczesnym 
rankiem jaja od chłopów, a potem 
z bezczelną miną żądają 19 złotych 
za sztukę, mimo że oficjalna cena 
zostałą ustalona na 16. Przekupek 
tych pełno, zresztą. nie tylko na 
rynku, Rozaiadły się one na wielu 
rogach głównej ulicy miasta Armi 
Czerwonej, tak że niekiedy dosłow 
nie trudno przejść chodnikiem. 
Sprzedają masło, jaja, grzyby; 
owoce itd, Wszystko trzymają w 
jakichś nieopisanie brudnych ko- 
szykach, pozawijane w brudne i po 
plamione szmaty. Zastanawiająca 
jest rżecz, że dotychczas proceder 
tych przekupsk nie został ukróco- 
ny, że nikt się nimi do tej pory nie 
zainteresował, ani kontrolerzy Wy- 
działu Zdrowia przy Zarządzie 
Miejskim, ani funkcjonariurze 
Urzód" Skarbowego. 

Zachodzi pytanie, d'aczego hen- 
dlarki te, mogą żądaź po 19, a nie- | 
kiedy no 20zł, za jzji-o. Z proztej 


mleczarsko-jajczarskiej 
ku uwadze 
Gokątny hande! nakiałem 


przyczyny, nie mają konkurencji, 
Przez cały szereg dni mają mono- 
pol na sprzedaż jajek. Ustalają 
między sobą cenę i z godną uwagi 
jednonyślnością sprzedają wszyst- 
ko według ustalonej ceny. Zmianę 
tej sytuacji mogłaby spowodować 
jedynie Spółdzielnia Mleczarsko- 
Jajczarska, przez rzucenie na rynek 
większej ilości jaj, po urzędowej 
cenie. 

Należy oczekiwać, że kierownic 
two spółdzielni zainteresuje się 
sprawą jaj w Pabianicach! 


Wszyscy którzy z waiasów wróci] 
jednogłośnie stwierdzają, że sq 
bardzo zadowoleni, Nie tylko ko- 
wiem odpoczęli, ale ponadto pozita- 
1i kraj, jego zabytki, obejrzeli wy 
brzeże, porty i inne urocze zakątki 
naszej ojczyzny. 

Oto co na temat spędzonyck 
wczasów mowi pracownica fabty- 
ki L-1 ob. Helena Kręcijarz. 

Na zapytanie, jak spędziła 
urłon, dostaje rumieńców, twarz 
jej się rozjaśnia į opowiada: Wie- 
lu pracowników naszej fabryki ko- 
rzystało z wczasów w rb, w róż- 
nych zakątkach Polski lecz wczasy 
na których ja byłam, należały do 
najbardziej oryginalnych i najwię: 
cej urozmaiconych. Zaczęły się one 
od przejazdu pociągiem do War- 
seawy. Niezatarte wrażenie odnio- 
słam podziwiając ogromny roz- 
mech z jakim buduje się nasza 
Stolica, Do pięknych i godnych 
podziwu wyczynów należy 
most Śląsko Dąbrowski, Tra- 
sa W—Z, Maszt radiostacji, 
Raszyn i wiele, wiele. innych bu- 
dowli, które wyrastają niczym 
grzyby po deszczu. Ruch w War- 
szawie jest bardzo duży, -Stolica 
tętni życiem. Po obejrzeniu odro- 
biny tych „dziwów' , których jest 
tam niezliczóna moc, kroki swe 
skierowałam na Wybrzeże Koś- 
ciuszkowskie do przystani, Tutaj 
na statku „Bałtyk* zostałam ulo- 
kowana w wygodnej kabinie i od 
tej chwili, zaczęło się dla nas 
(wczasowiczów) piękne niczym w 
bajce życie. 

Pomimo iż pogody były nieszcze 
gólne. kucharki starały cię nam 
rozjaśniać oblicze doskonałymi 
przysmakami, a kierownictwo roz- 
weselało nas różnorodnymi. zaba- 
wami, 

Posiadaliśmy także bogato wy- 
posażońą bibliotekę i bardzo głoś- 


no rycząty radicodbiornik. 


Ileż to niezatartych wrażeń, po- ` 


zostawiły po sobie prastare grody 
piastowikie, Do nich należy gród 
Kopsrnika ze swym Uniwersytetem, 
„Krzywą wieżą: no i giysnymi 
pieraikami, Podróż w dół rzeki by- 
łą bardzo przyjemna. Leniwie pły- 
nące fale Wisły, śpiewy flisaków o 
zachodzie słońca, piękne widoki na 
wioski drzemiące po obu stronach 
rzeki, szachownice pól złoconych 


nbożem, wszystko to wpływało do- 


datnio na wypoczynek dla zmęczo- 
nych całoroczną pracą w murach 
fabrycznych wczasowiczów. Noli 
morze! Nasze okno na świat ze 
swymi potężnymi portami w Gdań 
sku i Gdyni, 

Pamiętam 


dzały we mnie jakięś przyjemne u- 
czucie. Zastanawiając się nad tym 
głębiej, zrozumiałam, iż każdy 
przypływający i  odpływający 


okręt, to przyrost dobrobytu Pol-- 


ski. Trudno jest mówić barwniej, 


Trzeba by było być pisarzem, a - 


wtedy by nabrało wszystko właści: 
wej barwy, ja jestem tylko praco- 
wnicą i nie wszystko umiem tak 
opowiedzieć jak ono pięknie wy- 
gląda. Zachęcam zatem serčecznie 
wszystkich współpracowników, by 
korzystali z wczasów, -na których 


poznają piękno naszego kraju, 7a- 


bytki kultury naszych przodków, 
malownicze okolice no i oebfitą 
kuchnię. Zaleceniem .korzyztajmy 
z wczasów''! kończy ob. Helena Kre 
cijarz swe zwierzenia. Sądzę, że już 
w najbliższej przyczłości nie trze- 
ba będzie nikłaniać do 
jak to miało miejsce dotychczas, 
bo coraz większa ilość pracowni 
ków przekonuje się jaki 
brodziejstwem są wczasy i jakie 
dają olbrzymie korzyści prazowni. 
kowi, 


Rozwija gi” wopółzawodn (two macy W cegieimiat 


Starzy fachowcy z „Miodzien aszka” 
wygrali we współzawodnictwie z młodymi 


W okolicach Pabianic znajduje 
się wiele dość dużych cegielni. 
W samym natomiast mieście znaj 


duje się tylko jedna cegielnia, zna” 


na wszystkim mieszkańcom Pabia 
nic pod nazwą: „Młodzieniaszek*. 
Plan za lipiec załoga cegielni wy 
konała w 108 procentach. Ciągłe 
deszcze czyniły materiał ciężki do 
obróbki i utrudniały znacznie pra 
cę suszarni. Trzeba było dużego 
wysiłku całej załogi, by mimo 
tych trudności utrzymać produk- 
cję cegielni na znanym ogólnie wy 
sokim poziomie jakościowym. 
Bodaj. że decydującą rolę w osią 
gnięciach produkcyjnych cegielni. 
„Młodzieniaszek* odgrywało i od- 
"ywa nadal współzawoda ctwo 
tw 2 *'s5zło.50 pros. zółog. sta 


Pobór rocznika 1928 


W piątek zakończył się pobór 
agżczyzn, zamieczkałych na tare- 
nie powiatu łaskiego. Od toboty de 
poboru stają wszyscy możczyźni, 
urodzeni w 1028 r. a zamieszkał: 
w m. Pzbian cach, Do poboru Kale- 
ży się stawić w dniu wyznaczonym 
na wezwaniach imiennych. dore- 


czonych każdzmu poborowómnu, c 
godz. T rano w szpitalu Ubezp e- 
czalni Szołeczrej w Fab/anicack 
przy ul. Zeromckiego 20, Zostrną 
oni tam poddoni badaniu rad'ó:o- 
gicznomu, a nactępnie p:zowazani 
Komisji Poborowej przy wl. Waci- 
iewzkiei Nr 5. 


ngo do wyścigu pracy. Szczegól- 
nie zacięte współzawodnictwo to- 
czy się mędzy 2-ma zespołami 
agregatorów. Zespół I-szy składa 
się ze starych doświadczonych ro- 
botników, w zespole II-gim prze 
wodzi is7702ż. Nie więc dziwne- 
go, ża "=" "*w poprzedni etap współ 


zawodnictwa stał się łupem I-sze- |ku fachowców z 1-szej 
Również w ostat- | Wspóizawodnietwo nabrałoby wte 


go azregatora. 
nim etapie zgodnie z przew. dywą 
riami załoga I-go agregate 
zala się bezkonkurcncyina. 


Niemn'ej wszystko wskazuje na - 


to, że młodzi robotnicy w Il-sm 


zespole nia r”viedzieli jeszcze 0- . 


statniego słowa. Stać ich jeszcze 
na wiekszy wysiłek, A wtedy „bia 


da“ dotychczasowym zwycięzcom. * 


Nie było by równ.eż rzeczą złą by 


do II-go azregatora przerzucić kil - 


maszyny. 


1y bardziej wyrównanesa charak- 


cka |teru, dzięki czemu istniałby więk 


szy niż dotąd bodziec do wysiłku, 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dziennika „GŁOS PABIANIC" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpal!y) W tekście | za tekstem 


— 6 łamów po 45 mm 


Wielkość ogłoszeń Ze tekstem Nekrologi Probne 
od 1 do 100 mm 0 70 Ainz 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 169 
powyżej 300 mm 200 200 

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanec ' noar? 0 (UU proc 


drożej 


Ogloszenia w numerach niedzie!n, -9 


drożej. 


proc drożej. 
Od cen powyższych żadnych 


+ $w.ątacznych o 50 proc 


Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 


rabatów nie udziela się Ogło- 


szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca į za terminowy druk 
Gełoszeń nia ponosi sie żadnej od: 


sowiedzisiności. 


wojsko- 


te przeraźliwe ryki. 
syren okrętów, które jednak wzbu_ 


wyjazd 


do0-_ 


„Piły a yw e 


Em: 
ADBIA — „Świat mause" 
godz. 16, 18, 20 


Wiesci z kraju 


W wysokich Tatrach w pasie ponad 
1.700 m. spadł 18 bm, śnieg, który po 
krył szczyty 5 cm warstwą. Niżej i wy 
dolinach padał drobny grad z desz. 
czem, 


TRZĘSIENIE ZIEMI ZANOTOWAŁY 
SEJSMOGRAFY W KRAKOWIE 


Stacja sejsmograficzna przy Ubser 
watorium Astronomicznym Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego zanotowała dnia 
17 bm. o godz. 20.44 trzęsienie ziemi, 
którego najwyższe nasilenie przypa- 


ŚNIEG W TATRACH 


? OPERA ŚLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 


(Jaracza 27) 


Dziś, dnia 21 sierpnia 1949 r. o go- 
dzin'e litej opera „Carmen“ Bizet'a 
(przedstawienie zakupione przez ORZZ 


passe-partout i bilety bezpłatne są 
nieważne). a 
W parii tytulowej Krystyna Szcze 


pańska, oraz Maria Kunińska, Olga 
Szamborowska, Nina Dubinówna, Le- 
sław Finze, Czesław Kozak, Stefan 
Dobiasz, Adam Łukasik, Włodzimierz 
Lwowicz, Piotr Wołoszyn, Kapelp 
mistrz Jerzy Silich, 

O godz. 19:tej opera „Traviata“ G, 
Verdi'ego (przedstawienie wolne). 
Barbara Ko- 


W partii tytułowej 
Otga 


strzewska, Romana Wolińska, 
Szambororyska, Stefan  Witenberg, 
Andrzej Hiolski, Stefan  Dob'asz, 
Piotr Barski, Włodzjanierz Lwowicz, 
Aleksander 


Edward Fedorowicz, 


Szczęścikiewicz. Kapelmistrz Jerzy 

Billich. 
Jutro, dnia 

godz. 19-tej opera 


nszki (przedstawienie 


59 


sierpnia 1940 roku o 
„Halka“ St. Mo 
` zakupione 


przez ORZZ). 


TEATR KAMERALNY 
DOMU Ż0ŁNIERZA 
Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Przez. cały miesiąc sierpień CO- 
dziennie o godz. 19.15 w Teatrze 
Kameralnym komedio Shawa „Szczy- 
gli zaułek”. 

TEATR LETNI „OSA 
Pictrkowska 94, tel. 272-70 
Codziennie o godz. 19.30, w niedzie 
lẹ o 16 i 19,30 komedia muzyczną 

pt. „Krawiee w zamku, 


aAA- 


t lm dozwolony dla młodzieży od 
lat 16 ° r , 
BAŁTYK — „Trójka Trefl" 
godz. 17, 19, 21, poranek godz. 12 
film dozwciony dla młodzieży od 
Jat 7 
BAJKA — „Noc grudniowa'* 
godz, 14, 16, 18, 20 í 
film dozwoleny dla młodzieży od 
lat 16 
GDYNIA — ¿Program Aktualności 
Kraj. i Zagi“ Nr 36/49. 
godz. 11, dż, 18, 16, 17, 18, 19, 20, 
AS 
HEL (dla młodz.) — „Wielka Nagro 
da'* 
godz. 14, 16, 18, 20 
MUZA — „Dziewczęta z baletu“ 
godz. 16, 18, 20, poranek godz., 11 
film dozwolony dlia młodzieży od 
lat 14 
POLONIĄ — „Ulica Graniczna“ 
gońz. 15.30, 18, 20.30, poranek godz, 
9, 11.30 : 
fim dozwolony dla młodzieży od 
lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Powrót do 
Domu* 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
film dozwolony dla młodzieży cd 
lat 7 
ROBOTNIK _- „Kariera* 
godz. 18, 15.30, 18, 20.30 
dozwolony dla młodzieży od lat 14 
ROMA — „Miłość na Lekarstwc'* 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
dozyclony dla młodzeży cd lat 14 
REKORD — „Zielone ląta'* | 
dla młodz. godz. 13 | 
pPrzysięga“ 
godz. 15.30, 18, 20.30 
dozwolony dla młodzieży od lat 14 
STYLOWY — „Śluby Kawalerskie“ 
dła młodz. godz. 14 
„Okoliczności Faqgodzące 
gdz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
Film dozwolony tla młodziey od 
lat 14. 
ŚWIT — „Dusze czarnych“ 
godz. 14, 16, 18, 20 
dozwolony dla młodz. od lat 14 
TATRY — „Synowie“ 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
tilm anzwolony dla młodzieży od 
lat 14 
TĘCZA — „Tragiczny pościg” 
godz. 15, 17, 19, 21 i 
tijm cozwolony dla młodzieży od 
lat 18 
WISLA — „Newa Albania“ 
godz. 17,19, 21, poranek godz. 9.30, 
ARO- 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 7 
WŁÓKNIARZ — „Nowa Albania" 
` godz. 16.30, 18.30, 20.30, poranek 
| godz. 9, 11 
dozwolony dla młcdzieży od lat 7 
WOLNOŚĆ — „Trójka Trefl“ 
godz, 16, 18, 20, poranek godz. 9,11 
dozwól ny "la młodzieży od lat 7 
ZACHĘTA — „Gasnący Promień“ 
godz. 16, 18.30, 21, poranek godz. 
9, 11.30 
tln dozwology Ala młodzieży od 
| Jat 18 


dło na godzinę 21.06. Ruchy ziemi 
trwały prawie godzinę, Odległość o- 
środka trzęsienia ziemi od Krakowa 
wynosi około 10.000 km. 


PISARZE ODWIEDZAJĄ ŻOŁNIB. | 


RZY NA OBOZACH LETNICH 


Związek Zawodowy Literatów Pol- } 


skich rozpoczął akcję  popularyzowa. 
nia postępowej literatury polskiej 
wśród żołnierzy, M. in. zorganizowa- 
no szereg wyjazdów znanych pisarzy 
i poetów do letnich obozów wojsko- 
wych, 

Serię wyjazdów zaqroczątkował 
wyjazd dwóch ekip w składzie: L. 
Kruczkowski, L. Lewin, 8. J. Lec, 
A, Ważyk i J. Narbutt. Literaci na 
specjelnie zorganieąyywanych wfeczor 
uicach opowiadali żołnierzom o swej 
pracy, o swych dążeniach do tego, by 
ich twórczość służyła ludowi pracują 
cemu i Ojczyźnie, czytali też frag 
menty swoich utworów. 

Literaci byli serdecznie przyjmowa 
ni przez naszych żołnierzy. 

W najbliższych wyjazdach litera- 
tów do obozów letnich wezmą udział: 
W. Broniewski K.: I. Gałczyński i 


inni czołowi poeci i pisarze. 


NIEDZIELA 2! 


6.50 Początek audycji, 655 Program 
dnia. 7.00 Audycja dla wsi. 7:15 Mu- 
zyka popularna. 8.00 Dziennik po- 
ranny oraz przegląd prosy stoł, 8.25 
Muzyka popvlarna. (8.55 Audycja 
Społ. Komitetu Radiofonizacja Kraju. 
9.00 Nabożeństwo z Krakowa. 10.00 
Reportaż. 10.20 Audycia regionalna. 
11.00 IŁ) Omówienie programu fokal- 
nego na dziś. 11.05 (Ł) Mozaika ory- 
ginalnych melodii i pieśni węgiersk. 
1.25 (t) Kemunikaty. 11.30 IŁ) Drob- 
ne utwory wiolenczelowe. 11.50 (H 
„Z frontu raciołonizazji" — wiado- 
mości w omówieniu Dyr. Okr. PR A. 
Śmiejana,. 11.57 Sak czasu j hej- 
nał. 12.04 Poranek symfoniczny. 13.00 
Radiokroni<a. 13.10 Najciekawsze 
oudycje przyszłego tygodnia. 1315 
„Niedziela na wsi”, 14.00 Pogadan- 
ka z cyklu: „Hodowia”, 14.10 (t) Au- 
dycja dla dzieci. 14.30 Muzyka ludo- 
wa, 15.00 „Pan. Baron” — słuchowi- 
sko, 15.45 Słuchowisko popularno- 
naukowe. 1600 Dziensiik popołudnio- 
wy. 16.20 Muzyka pspularna. 16.45 
„Nowe książki”, 17.00 „Czar walca”. 
17.35 Edword. Grieg. 18.00 „Pan Ta- 
deusz* (28). 18.20 Bułgarska mvzyka 
ludowa. 18.40 „Melodie świata”. 
19.05 „Krotochwila o bliźniakach” — 
siarofrancuska farsa ludowa. 19.30 
„Z życia Czechosłowacji”. 20.00 (t) 
„Opowiadanie o pewnym chłopcu” 
K. Paustowskiego. 20.20 Koncert roz- 
rywkowy. Transmisja z Czechosłó- 
wacji. 21.00 Dziennik wisczorny. 
21.30 Muzyka kompSzytorów cze- 
skich. 22.20 Muzyka taneczna. 22.30 
Wiadomości sportows z całej Pol- 
ski. 22.50 IŁ) Wiadomości sportowe 
lokalne. 22.58 (H Omówienia progra- 
mu lokolnógo na jutro. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości, 23.10 Muzyka ła- 
neczna. 23.50 Program na jutro: 24.00 
Zakończenie audycji i Hymn. 


WIĘKSZE WYGRANE 


56 LOTEN 
M-y dzień ciągnienia W-g 


Say resi wowudu «4 Pitis 
35848, 

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 3072 6198 8462 16358 43108 58488 
71636 83526 85362 94202 94631. 


Wygrane po 40000 zł padły na Nr 
Nr 8582 14081 23076 24087 33072 
38255 36858 37307 41270 42001 44983 
15068 46010 59212 60192 61154 73774 
18826 78007 85540 90A00. 


Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 939 2516 8179 9306 
26804 27724 32269 33255 
40580 46565 48165 48969 
19470 50311 56199 57090 


750380872 13322 70881 


SIEKNA 1949 


EN] 


na wa 


21437 26359 
35396 38321 
43983 49399 
62832 65617 


75%39 77698 
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Marcinkowski wydalony z obozu! 


Sąd Koleżeński postanowił wystąpić 
z wnioskiem o zawieszenie Marcinkowskiego 
w prawach członka klubu 


Kudowa (telefon własny). 


Marcinkowski, jak nam doniesiono wczoraj z Kudowy, wyrokiem Sądu 


koleżeńskiego wydalony, został z obozu za złamanie 


dyscypliny, do której 


tak trudno dostosować się jest wszystkim niemal zawodnikom byłego ŁKSu. 


Marcinkowski, jak nam doniesiono 
wczoraj, powrócił z miasta po godz. 
e 


Jutro rozpoczvna się 


Wyśc g Dookoła Polski 


Przed zakończeniem 
I etapu 80 listonoszy 
walczyć będzie na trasie 
Łódź.Dobra „a 

Łódź czyni jnż ostatnie przygotowa 
nia do VIIT Wyścigu Kolarskiego Do 
okoła Polski. Wyścig tegoroczny ze 
względu na start wielu ekip zagra- 
nicznych zapowiada się rewelacyjnie, 
ale nie mniejsze zainteresowanie bu- 
dzi w Łodzi wyścig listonoszy zorga 
nizowany przez dwie największe spół 
dzielnie wydawnicze w „Polsce RSW 
„ Prasę'* i „Czytelnik'* w ramach wy 
ścigu dookoła Polski 

W wyścigu listonoszy startować bę 
dzie w Lodzi 
Wyścig ten odbędzie się w poniedzia 
łek, na kilka godzin przed ukończe- 
niem pierwszego etapu wyścigu do: 
okoła Polski. Start wyścigu 1 stóno- 
szy znajdować się będzie przy ulicy 
Strykuwskiej, - Listonosze wystrtują 
o godzinie 15-ej w kierunku Dobrej, 
gdzie znajdować się będzie półmetek 
(dystans wyścgn 20 km) i powrócą 
na metę, która znajdować się będzie 
na miejsen startu. 

Pa wyścigu lstonssze przejadą na 
Helenów i zajmą miejsca na... trybu- 
nach, : 

Przyjazduikolarzy biorących udział 
w wyścigu dookoła Polski spodziewać 
sę należy około godziny 16. 30. Stnrt 
ostry do drugiego etapu Łedź — To- 
ruń nastąpi naząjutrz dn. 23 bm. w 
Radogoszczu o godzinie 10-ej. 


Pecztowcy dziękują... 


Komitet Organizacyjny wyścigu 
kolarskiego, Listonoszów i Pracow 
ników Pocztowej Służby Gazeto- 
wej wszystkim ofiarodawcom na- 
gród na powyższy wyścig składa 
tę drogą ia leczne  podziękowa- 
nie, j i 


Uśmiechnij się 


W Chicago 


— Słuchaj, Harry, nie robimy na- | niarz, Ogniwo — DKS, 


padu na Bank Chicagowski? 
— Nie op'aci się, bo policja USA 


około 80 zawodników. | 


11.ej i to w stanie nietrzeźwym. W 
odpowiedzi na uwagi kierownika obo. 
zu zareagował awanturą dając jak naj 
gorszy grzykład swym „młodszym ko 
legom. 


Wykroczenie Marcinkowskiego jest 
tego rodzaju, że bezwzględnie 
musi pociągnąć za sobą jeszcze dal- 
sze konsekwencje, toteż Sąd Koleżeń 
ski, jak nam donoszą z Kudowy, wy- 
stąpi jeszcze z wnioskami do zurządu 
klubu ŁKS Włókniarza o zawieszenie 
Marcinkowskiego w prawach członka 
klubu. 

Sprawa Marcinkowskiego jest spra 

|72 przykrą, świadczy jeszcze raz 0 

zdemoralizowaniu naszych czelowych 
miwodników wychowywanych w by- 
tych klubach mieszcznńskich  mająę 
tych często o sobie wielkie mniema- 
nie, 


| Dzisiejsze imprezy 


Lekkoatletyka: drugi dzień me- 
czu zespołu ludowego i zrzeszenia 
sportowego Włókniarz e godz. 9-tej 
na stadionie ŁKS Włókniarza. Pro- 
gram obejmuje konkurencje: bieg 60 
mtr, dla kobiet; skok wzwyż kobiet, 
skok w dal mężczyzn, bieg 200 mfr. 
kchiet, 400: mtr. mężczyzn, sztafeta 
4x100 mtr. mężczyzn, sztafeta 4x100 
kobiet, dysk mężczyzn, oszezep męż- 
czyzn i oszczep kabięt. 

Piłka nożna: stadion ŁKS Włóknią 
rza, godz. 19-ta zawody o puckar Sp. 
Kałuży Lódź — Śląsk, 

W Zgierzu o godz. ll-tej odbędzie 
się mecz towarzyski Włókniarza z ko 
lejarzami łódzkim“, 


WANIE Fiz 


=w= 


YCZĄ, 


Migawki z Kudowy... 


dy zmierzch poczyna rozpościerać 
swe skrzydła nad Kudową, pen 


G 


sjonat *Świt* rozbrzmiewa zazwyczaj 


chóralnym 
chłopców. 
' Do fortepianu zasiadają na zmianę 
dwaj młodzi ludzie: Nowoczek i Wła 
darek z Kalisza, a pozostali pięścia- 
rze grupują się koło nich i stroją gar 
dła. 


Około bufstu skupiła się obsługa 
Kuchni,  Rozmarzone oczy dziewcząt 
uciekają gdzieś w dal, nad polskie 
morze, o którym śpiewają właśnie 
chłopcy. 

Pieśń niesie się daleko-i rozbrzmie 
wa echem po całej Kudowie i milknie 
dopiero wtedy, gdy zza gór poczyna 
spływać czarna moc. Początkowo z 
tym śpiewem nie było dobrze, ale 
wkrótce nauka śpiewu stała się jed- 
nym z obowiązujących zajęć na obo- 
zie bokserskim Włókniarzy i dzisiaj 
ten Śpiaw stał się jedną z najprzy- 
jemniejszych rozrywek  obozowiczów 
w czasie niepogody. 


SUKCESY WOKALNE 

RAWCZYŃSKIEGO I NOWOCZRA 

Wśród pięściarzy - Włókniarzy prze 
bywających na obozie w Kudowie 
jest. kiku uzdolnionych solistów. 
Największymi oklaskami przyjmowani 
są co wieczór Nowoczek z Kalisza i 
Kawczyński z Łodzi. Repertuar No- 
woczka ogranicza się do piosenek sen 
tymentalnych, a Kawczyńskiego do 
piosenek humorystycznych, Obydwaj 
chłopcy cieszą się jednakowym powo 
dzeniem u audytorium. 


GRZYBOBRANIE 


Na brak rozrywek nikt tu nie możę 
narzekać. W jadalni. oprócz fortópia 
nu mają chłopcy samogrającą szafę, 
wygrywającą aż 5 melodii, radio i 
wreszcie stół ping-pongowy. Ale w 
Kudowie pięściarze, Włókniarza mają 
jeszcze ińne przyjemności, do któ- 
rych w pierwszym rzędzie zaliczyć na 
leży grzybobranie. 


śpiewem _ kilkudziesięciu 


Porazka czy 


zwycięstwo 


oczekuje dziś naszych piłkarzy? 


W dniu dzisiejszym o godz. 18-tej 
odbędzie się mecz piłkarski o puchar 
fp. Kałuży pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Łodzi. 

Po zwycięstwie gości w czwartek 
z Krakowem, uchodzą oni za cichych 
faworytów. Niemniej jednak i łodzia 
nie zechcą. się pokazać przed swg pit 
blicznością z jak najlepszej strony, 
zdybywając dalsze dwa punkty w tej 
konkurencji. 

Kapitanat 


ŁOZPNu ustalił już 
skład osobowy 


zawodników, którzy 


| Dział oficialny Ł0OZB 
komunikat 


1. Wyznacza się dodatkowo na zawo 
dy „Otwarcie Sezonu Bokserskiego* 
w dniu 27 bm. na boisku ERS Włók- 


"I runda 


mistrzostw Kl. A. 


16.X.49. ŁKS Włókniarz — Ogni- 
wo. Bawełna Concordia, DKS 
Aleksandrów — Żwiązkowiec Zryw. 

23.3.49. Związkowiec Zryw — Ogni 
wo, ŁKS Włókn:arz — Bawełna, Con 
cordis — DKES. 

6.XI49. Concordia — LES Włók- 
Bawełna — 


Związkowiec: Zryw. 


13.X1.49. Związkowiec Zryw 


zażądała aż 80 procent udziału w | Concordia, Ogniyo — Bawełna, DKS 


zysku! - 


— ŁKS Włókniarz. 


brani sę w rachubę do reprezentowa- 
nia barw w zawodach dzisiejszych 
o puchar śp. Kałuży. Są to: Komar, 
Szczurzyński _ Włodarczyk, „Yrbgn, 
Sołtyszewski, Baran, Łącz;  Patkolo, 
Hogendorf, Słaby, Wiernik, Marċi- 
niak, Jankowski, Sentorek, Szaliński; 
Kozłowski, mulik į Nowicki, 

Przedmecz rozegrają juniorzy. W 
przerwie meczu Śląsk — Łódź odbę- 
dą się biegi na 500 mtr: dla kobiet i 
na 3.000 mtr: dla mężczyzn, ` 


Kapitanatu 


niarz przy AJ. Unii o godz. 17 nastę 
pujących zawodników: 

Związkowiec - Zryw waga kogucia 
Czarnecki Stefan, waga średnia Ta- 
barek Czesław. 

„Ogniwo* waga p. średnia Grygie- 
rowski Ryszard, waga p. ciężka Gam- 
pe. „DRS“ Aleksandrów waga p. 
ciężka Walaszczyk Jan. 

2. Przypominamy, iż zawodnicy wy 
znaczeni komunikatem Nr 13 i Nr 2 
muszą się stawić na biisku ŁKS 
Włókniarz przy AL Unii w duiu za- 
wodów o godz. 16 — i winn: być za- 
opatrzeni w książeczki  zawodnicze, 
buciki, skarpetki, ręczniki i bandaże. 

Za punktualne stawiennictwo zawod 
ników, oraz wagę ich czyni się odpo 
wiedzialnymi kluby. ' 


— | Łódzki Okręgowy Związek Bokserski 


KRAPITANAT 
(—) St. Klimczak 


Każdy z chłopców w swym pokoju 
ma już przynajmniej jeden sznur 
„koźlaków', czy borowików przezna 
czony dla żony lub matki. Grzybów 
jest tu pełno. Po każdym powzacie 
z treningu chłopcy skrzętnie  przeli- 
czają swe zbiory i z pieczołowitośzią 
wieszają przy swych łóżkach, radu- 
jąc się z niespodzianki jaką sprawią 
swym nejbliższym. 


NIEZWYKŁY WYCZYN 

DEBISZĄ II  . 
Niedaleko od pensjonatu „Świt” 
wznosi sią dość stroma góra. Góra ta 
stała się niedawno przyczyną „Kkom* 
promitacji przebywających również 
w Kudowie kolarzy Włókniarzy, przy 
gotowujących się tu do wyścigu do- 
ukoła Polski, Kiedyś chełp li się, że 


Jaskóła 1 Wieczorek przy workach 


udało im się ją pokonać, a Stolarczyk 
zaproponował nawet zakład 1000 zło 
tych, że tego nie dokonałby żaden 
bokser. Zakład przyjął jeden z naj- 
młodszych pięściarzy ŁKS  Włóknia» 
rza Debisz II i... wygrał 1000 złotych. 
Debisz stał się, oczywiście, bohaterem 
obozu. a górę ochrzczono jego imie- 
niem, 


PRZYKRY EPIZOD 

Rygor na obozie do niedawyia pano 
wał wzorowy. Chłopcy przestrzegali 
obowigzujących zarządzeń i nie sly- 
szało się na nich żadnych poważniej 
szych skarg. Licho jednak nie śpi. 
Harmonia juka panowała pomiędzy 
kierownictwem obozu, a zawodnikami 
została, miestety, zakłócona przez jed 
nego z najlepsiiych naszych pięść n- 
rzy, Marcinkowskiego, (Kr) 
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Daleko od Moskwy 


— Razem z Merzlakowym usunęliśmy z pracy rachmi 
strza i magazyniera. Kradli produkty, przeznaczone do 
gotowania i próbowali sprzedawać Niwchom. Na ogół 
zaś ludzie, których się posyła na cieśninę podlegają 
segregacji, tak że na ogół kolektyw jest dobry, Brak 
mu było tylko odpowiednicn kierowa:ków. Otrzymali 
ich jednak w osobach  Beridzego, Kowszowa, Rogowa 
i Filimonowa — którzy będą musieli pozostać na tym 
punkcie aż do końca zimy. 

— Słyszałem jak rozmawiano o starszym bukalterze, 
co to za człowiek? : 

— Sprawdziliśmy jego pracę, wszystko jest w po- 
rządku. Jest sumienny i posiada sporo wiadomości. Ra- 
zem z Rogowym dość szybko zaprowadzili porządek 
w buchalterii, Możliwe, że narzekania na Kondrina pły- 
va stąd, że jest bardzo pedantyczny w obliczeniach 
i mocno trzyma każdy grosz. Tak. żs naozół nic złego 
o nim nie można powiedzieć. Jednakże stale go obser- 
wujemy, Poza tym są tu jeszcze cztery osoby, rekru- 
iujące się z byłych więźniów: mechanik Seregin, jeden 
dziesiętnik, szofer i cieśla. Charakterystyka ich jest bez 
zarzutu, każdy z nich posiadał w obozie jakąś specjalność 
| przzowali doskonale. U nas również doskonale się spi- 
suja. Przyp zezam, że póki ne mamy konkretnych pôd- 
staw, możemy ich tu pozostawić. Wskazówki wasze, 
towarzyszu pełnomocny PKO, przyjąłem do viadomo* 
ści i postaram się. ażeby każdv człowiek ra nunkcie za- 
wsze o tym pamiętał... 


Tego samego dnia Dudin i Pisarew w asyście Bat- 
manowa, Be?ridzego i Kowszowa odlecieli z wysp. 

Pod samolotem przesuwała się jednostajna, goła, jak- 
by zastygła tajga. Nie można było dostrzec jakichkol- 
wiek oznak ludzkiej działalności. 

W końcu ubiegłego wieku, pewien pisarz, który zwie- 
dzał ten kraj, z goryczą wypowiedział myśl, że pólno- 
cna część wyspy Tajsin nigdy nie będzie potrzebna 
człowiekowi. Jakoby był to bezużyteczny kawał pla- 
nety — głośno powiedział Dudin, spoglądając na Batma- 
nowa. — Bardzo się cieszę, że nam przypadło w udzia= 
le obalić to twierdzenie. Pisarz nawet nie mógł sobie 
wyobrazić, ile tu jest czarnego złota. Na jesieni wśród 
tych zarośli — pokazał ręką w dół — będą leżały na- 
sze rury, i ropa popłynie nimi. Dobrze będzie do licha! 

Tajga urywała się nagle, zbliżali się do północnego 
skraju wyspy. Krajobraz zmieniał się raptownie: z pra- 
wej strony wyrastały rzędy pagórków porośniętych 
sosnami, pośrodku zaś wzdłuż całego brzegu, jak okiem 
sięgnąć — widniały naftowe wieże wiertnicze. Z góry 
tworzyły koronkowy wzór. Wielka ich ilość okrążała, 
położone na brzegu buchty — miasto Konczelan. 

— To jest dalekowschodnie Baku! — z zadowoleniem 
powiedział Dudin i wskazał w stronę wież: — Według 
runie ten las jest znacznie weselszy od tajgi. 

Aż do wieczora przyjezdni zwiedzali szyby naftowe 
; miasto, Ogromne rezerwuary w portach i przedmieś- 
cu wypełnione były ropą. Czarna ziemia sączyła z se- 
bie ropę. Nawet domy, jedzenie i ludzie — wszystko 
przesiąknięte było ropą. 

Inżynierowie zajęli się oglądaniem stacji tłocząco- 
sacej: W okresie żeglugi stacja pompowała ropę do 
portu — do znajdujących się tam rezerwuarów. Kiedy 


i Turociag zostanie zbndnwanv. stacia bedzie pompować 


ropę przez rurociąg do Czongra — głównego węzła 
przeładuńkowego. Dudin i Pisarew czekali aż inżynie- 
rowie obejrzą pomieszczenia i urzadzen a; Po zwiedze- 
niu Beridze wyjaśnił, jakie jeszcze dodatkowe prace są 
konieczne, ażeby stacja mogła spełniać swoje nowe fun- 
kcje. 

— Ech, eo za święto urządzę, jak tylko te maszynki 
zaczną pompować nafte do Nowińska! — powiedział 
Beridze do Aleksego z marzycielskim wyrazem twa- 
rzy, kiedy wreszcie opuszczali stację. 

— Nie zapominajcie mnie zaprosić, przepadam za 
takimi świętami roześm ał się idący przed nim 
Dudin. 


W końcu zwiedzili odcinek japońskiej koncesji. Opro- 


wadzał ich gruby, niski Japończyk, zarządzający kon- 
cesją. Na każde pytanie odpowiadał bardzo uniżenie, 
kianiając się i pokazując duże, żólte zęby. 

— Jaki grzeczny ten szczerbaty přes! — mruknął 
Aleksy patrząc na oprowadzająceź0; nie widzial nigdy 
tak blisko Japończyka, — Wyobrażam sobie, co sobie 
ten samuraj myśli w głębi duszy, 

W nocy, w gabinecie sekretarza miejsk'ego komitetu 
partyjnego w Konczełanie, przed oczami Aleksego wciąż 
stawało czarne, oleiste morze bez brzegów  mien'ąc 
się kolorowymi błyskami, oślepiając i mącąc umysł. 


— Czy pamiętasz miły Alosza, puste cysterny, obok 
fabryki? — spytał Beridze jakby odgadując jezo myźli. 


Sekretsrz komitetu miejskexo informował Dud'na, 
że już za miesiąc zacznie się zmniejszać wydobywanie 
ropy. gdy, nie ma jej gdzie zlewać, Już obsenie zgro- 
madziły się zapasy, które można wvrazić sześcioznako- 
wymi cyframi. 


